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nę następowała zmiana na tych stanowiskach, a dzieci miały czas na kilkuminutowy odpoczynek 
i zabawę. B. Wald pracował w parze z H. Rubinek, w której podobno mocno się podkochiwał, 
choć nigdy nie wyznał jej swego uczucia.  

Zachowała się fotografi a ze stycznia 1942 r., wykonana na terenie getta tomaszowskiego, na 
której dostrzegamy sporą grupę młodych ludzi, tomaszowskich uczestników organizacji skau-
towej „Akiby”. Fotografi a, która przeszła długą drogę obozową, była przemycana przez jedną 
z ocalonych członkiń Akiby. Kopię tej fotografi i, nadesłaną przez B. Yaari-Walda, posiada Ur-
szula Trocha z Tomaszowa Maz., która łaskawie mi ją udostępniła. 

Z. Neumark omawia następnie likwidację getta tomaszowskiego i utworzenie miejscowego 
obozu pracy przymusowej dla Żydów (Judische Zwangsarbeiterlager in Tomaschow). Niem-
cy w przededniu pierwszej wywózki do Treblinki nakazali Żydom, zatrudnionym w Zakładach 
Organizacji Todt, pozostanie na noc w zakładzie pracy. Z. Neumark i inni pracownicy fabryki 
mebli z górnych okien budynku mogli biernie obserwować zdarzenia. 30 X 1942 r. byli oni 
świadkami spędzania 7 tys. tomaszowanian (w getcie przebywało wtedy ok. 15 tys. Żydów) na 
Umschlagplatz przy kościele św. Wacława. Z. Neumark pokazuje ten exodus w słowach nie-
mal reporterskich: „Był to typowy dzień październikowy, chłodny i ponury. Tego ranka około 
godziny dziesiątej, na wielkim placu sąsiadującym z fabryką mebli zaczęto gromadzić niemal 
połowę mieszkańców, od 6 do 7 tysięcy kobiet, mężczyzn i dzieci. Plac zapełniał się powoli 
i w milczeniu, Jakby w osłupieniu Żydzi siadali na ziemi, obok każdej rodziny leżała sterta wali-

Il. 1: Kopia fotografi i przedstawiająca członków organizacji skautowej „Akiby” 
(wg zapiski B. Walda, zdjęcie zrobiono w styczniu 1942 r. w getcie tomaszowskim)
B. Wald, ubrany w białą koszulę i obejmujący kolegę-skauta, został uwieczniony na dole fotografi i 
w centralnej części. Nad nim H. Rubinek, partnerka z tajnego nauczania dzieci żydowskich, 
bojowniczka ŻOB i bohaterka krakowskiej „akcji gwiazdkowej”.    
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zek, skrzyń czy worków podróżnych. Z górnych okien fabryki obserwowaliśmy bezradnie stale 
rosnącą masę ludzi. Ci, którzy przyszli pierwsi, przebywali na placu kilka godzin. Bez jedzenia 
i wody, mając tylko to, co wzięli ze sobą, w lęku i niepewności co do własnego losu, czekali 
w bezruchu i ciszy. Wśród nich moje trzy ciotki, Rena, Rachela i Celina, mój jedenastoletni 
kuzyn Olek, kilku dalszych krewnych i wielu znajomych i sąsiadów. 

Późnym popołudniem zgromadzonych zaprowadzono na znajdującą się w odległości około 
trzech kilometrów stację kolejową i załadowano do wagonów bydlęcych, w których bez żywno-
ści, bez możliwości załatwienia potrzeb fi zjologicznych, stali stłoczeni jak sardynki aż do zachodu 
słońca. Pod koniec dnia pociągi ruszyły w kierunku niewiadomego miejsca przeznaczenia. Dwa dni 
później, na początku listopada, miała miejsce deportacja drugiej części ludności getta. […] Nie mia-
łem nawet szansy pożegnać się z krewnymi. Dzień przed pierwszą deportacją, nieoczekiwanie i bez 
wyjaśnienia, kierownictwo Tischlerei poleciło nam pozostać na noc w zakładzie” (s. 36). 

Po deportacji 14 tys. Żydów z Tomaszowa Maz. do Treblinki miejscowe getto przestało 
istnieć, choć miasto nie było jeszcze ogłoszone jako „Judenfrei”, bo okupant pozostawił ok. 
1100 młodych i zdrowych mieszkańców getta (Cezary Jabłoński podaje liczbę 1035 więźniów 
w początkowej fazie istnienia obozu17, jednak niebawem do obozu trafi ło kilkadziesiąt osób z in-
nych likwidowanych gett pow. tomaszowskiego). Pracownicy żydowscy zatrudnieni w Organi-
zacji Todt byli przetrzymywani w zakładach przez 3-4 dni, tj. przez cały czas deportacji. Potem 
na niewielkim terenie dawnego getta tomaszowskiego utworzono obóz pracy przymusowej dla 
Żydów, który popularnie bywa nazywany „małym gettem” (obszar obozu obejmował zaledwie 
kilka nędznych budynków, położonych w części zajmowanej uprzednio przez biedotę getta). 
Obóz pracy przymusowej, podobnie jak getto, był otoczony wokół drutem kolczastym, ale nadto 
był całodobowo pilnowany z zewnątrz przez dobrze uzbrojonych ukraińskich żołnierzy współ-
pracujących z nazistami. Ciężka praca i trudne warunki bytowania – jak stwierdza Z. Neumark 
– nie sprzyjały ani kontaktom towarzyskim, ani działalności antynazistowskiej. Grupa „Akiba” 
nie wznowiła działalności. Nawet bliscy krewni Z. Neumarka, Rysia i Felek, którzy uniknęli 
deportacji, nie utrzymywali z nim bliższych kontaktów. Obozowicze byli nieustannie terroryzo-
wani „akcjami”, które miały utrzymać Żydów w karności i posłuszeństwie. Autor książki podaje 
kilka zapamiętanych przykładów (s. 48). Samuela Bernsteina, żydowskiego komendanta obozu 
pracy, wywieziono wraz z żoną i synem na cmentarz i tam zastrzelono, choć cała operacja odby-
wała się pod hasłem wymiany Bernsteinów za niemieckich więźniów przetrzymywanych przez 
aliantów. Wspomina, choć jednym tylko zdaniem, o słynnej akcji „purimowej”. Nazwano ją tak, 
gdyż „miała miejsce tuż przed świętem Purim, na cmentarz żydowski zabrano dwudziestu jeden 
więźniów obozu i tam ich zabito”. Akcja miała miejsce 21 III 1943 r. Zabito wtedy kilkunastu 
przedstawicieli inteligencji żydowskiej i ich najbliższych krewnych18. Na cmentarzu żydowskim 

17 C. Jabłoński, Ludność żydowska w okupacyjnym powiecie tomaszowskim w latach 1939-1943, [w:] Oku-
pacja hitlerowska w Piotrkowskiem, materiały z sesji naukowej pod redakcją Jana Górala, Piotrków Trybunalski 
1998, s. 109, 115. 

18 Wg S. Talmana (dz.cyt., s. 86), zamordowano wówczas m.in. lekarzy dra Efroima (Romana) Mordkowi-
cza z córką, dra Motela (Mieczysława) Kenighajta z żoną, dr Gutę Wein z mężem inżynierem i córką, Mena-
sze Mordkowicza, brata-bliźniaka Efroima, jego 19-letnią córkę Racę („Renię”) i piętnastoletniego syna Altera 
(„Arka”), adwokata Ignacego Rajgrodzkiego z żoną, pielęgniarkę Franię (może Franciszkę Rajgrodzką?), Józefa 
Kozłowskiego i Hilela Kościuszkę. Inne źródła podają też dra medycyny Izaaka Nissenbauma, por. L. Wulman, 
J. Tenenbaum, The Martyrdom of Jewish Physicians in Poland, New York 1963, s. 425. Nie ulega wątpliwości, że 
eksterminacyjna akcja purimowa przebiegała „tuż przed” obchodami święta, do których przygotowywała się dzie-
więcioletnia córka dra Mordkowicza. Zob. zwłaszcza relację M. Grossmana udostępnioną w języku angielskim na 
stronie internetowej http://www.jewishgen.org/Yizkor/Tomaszow/tom364.htm). 
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w Tomaszowie Maz. znajduje się tablica pamiątkowa ku czci 21 Żydów pomordowanych pod-
czas akcji Purim, na której fi guruje data 21 III 1943 r. Tablica ta została wystawiona w 1947 r., 
a zatem cztery lata po akcji eksterminacyjnej. 

Szerzej wypowiada się Z. Neumark o akcji „kosz”, polegającej na ograbieniu obozowiczów 
ze wszelkich kosztowności i rzeczy wartościowych. Akcję tę, jak ustala C. Jabłoński, przepro-
wadzono 8 IV 1943 r19. Esesmani, którymi kierował H. Wiese, szef gestapo w Tomaszowie Maz., 
na apelu kazali wystąpić z szeregu wybranym na chybił trafi ł 4-5 więźniom. Zabito ich strzałem 
w tył głowy20. Z. Neumark opisuje scenę mordu w przejmujący sposób:  „Stałem obok wysokie-
go rudowłosego chłopca niemającego więcej niż osiemnaście lat. Dreszcz mnie przeszedł, kiedy 
krzycząc „Du!” (Ty!) jeden z esesmanów wskazał w naszym kierunku. Wpadłem w panikę, usi-
łując zrozumieć, czy swój rozkaz kieruje do mnie, ale on brutalnie złapał stojącego obok mnie 
chłopca i wypchnął go przed grupę. W ten sam sposób na chybił trafi ł wybrał czterech innych 
i ustawił ich w szeregu. Bez dalszej zwłoki ten sam esesman zabił wszystkich pięciu strzałem 
w tył głowy. Rudowłosy chłopiec padł tuż obok jego stóp. W pełnej napięcia ciszy zauważyłem, 
że drżę jak osika; byłem w stanie myśleć tylko o tym, że równie dobrze mogłem to być ja. Po raz 
pierwszy w życiu widziałem mord z tak bliskiej odległości” (s. 48).

 Mord nie tylko wstrząsnął więźniami, a też odniósł zakładany przez nazistów skutek: 
„Natychmiast złożyliśmy w koszach wszystko, co wartościowego mieliśmy przy sobie, w tym 
pieniądze, zegarki i inne cenne rzeczy. Nawet wieczne pióra trzeba było oddać, jeśli miały złote 
stalówki. Po południu nastąpiła druga tura konfi skat. Tym razem esesmani kazali złożyć wszyst-
kie cenne przedmioty ukryte w domu” (s. 48).

W ciągu pięciu miesięcy liczba młodych i zdrowych Żydów, przebywających w obozie pracy 
przymusowej w Tomaszowie Maz., stopniała mniej więcej o jedną trzecią. 1 III 1943 r. w obozie 
przebywało 753 więźniów, w tym 37 młodocianych21, a zatem ubyło około 350 osób (przy czym 
250 najzamożniejszych więźniów tomaszowskiego obozu pracy wywieziono 5 I 1943 r. do getta 
w Ujeździe w wyniku akcji „Palestyna”, a następnego dnia kilkudziesięciu zastrzelono, a resztę 
wysłano do Treblinki). W marcu wywieziono grupę stu kilkunastu Żydów do pracy w zakładach 
zbrojeniowych w Pionkach. Gdy 29 V 1943 r. do obozu pracy w Bliżynie wywożono ok. 500 Ży-
dów (stanowi to mniej niż połowę początkowej liczby), na ulicach Tomaszowa Maz. już wisiały 
plakaty informujące, że miasto jest „judenfrei” (wolne od Żydów)22. Naziści zrealizowali ten 
plan po 3 miesiącach. Ostatnich 38 Żydów tomaszowskich wywieziono do Starachowic w dniu 
5 IX 1943 r.

19 C. Jabłoński, dz.cyt., s. 116. S. Talman (dz.cyt., s, 85) podaje inną nazwę tej samej akcji – akcja łupieżu 
mienia powszechnie zwana „stuk”. 

20 S. Talman (dz.cyt., s. 85) podaje, że podczas tej akcji zabito 4 tomaszowskich Żydów: „Dla postraszenia 
rozstrzelali na miejscu 4 osoby. Byli to: Fajner, Platt, Wołkowicz i Samelson” (ich imiona lub inicjały nie zosta-
ły podane). Swoją suchą relację uzupełnia stwierdzeniem: „Jednym z gestapowców, który zastrzelił niewinnych 
obozowiczów był Kemp (tomaszowianin). W tej akcji brał też udział znany zbir hitlerowski, tomaszowski volks-
deutsch, gestapowiec G. Boettig”. Warto tu uwydatnić drobne różnice w relacjach. Z. Neumark (s. 48) mówi 
o pięciu zamordowanych więźniach obozu pracy, a mord przypisuje jednemu z „esesmanów”. 

21 C. Jabłoński, dz.cyt., s. 116. Wśród więźniów było podobno 229 kobiet i 532 mężczyzn. C. Jabłoński nie 
dostrzega, że suma nie daje podanej uprzednio liczby 753 obozowiczów.  

22 I. Bierzyński Burnett, dz.cyt., s. 6, podaje, że w dniu 29 V 1943 r. «wielki transparent na dworcu, a może 
opodal rzeki, w poprzek ulicy, przywiązany z obu stron do słupów elektrycznych, głosił „Tomaszów jest wolny 
od Żydów”».
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W czasie pobytu w obozie pracy Z. Neumark zaprzyjaźnił się z kolegą z pracy rodowitym 
tomaszowianinem I. Bierzyńskim, który także pracował jako pomocnik elektryka. Obaj zdecy-
dowali się podjąć próbę ucieczki z obozu. Najpierw przygotowywali wszystko wspólnie, anga-
żując w to kilku zaufanych przyjaciół. W tym zakresie relacja Z. Neumarka doskonale uzupeł-
nia i rozszerza wcześniej opublikowane wspomnienia I. Bierzyńskiego, oparte na dokumentach 
i prowadzonym przezeń pamiętniku. Dzięki temu mamy solidny opis podejmowanych działań, 
prowadzących do stworzenia fałszywych dokumentów „aryjskich” dla co najmniej kilku osób 
(dokumenty te i zdjęcia z epoki są w pracy reprodukowane) począwszy od wykradzenia dru-
ków, pieczątki, wykonania fotografi i, spreparowania dokumentów  na maszynie. Mamy przed-
stawiony proces opracowania planów ucieczki (i w wersji ucieczki wspólnej, i samodzielnej). 
U Z. Neumarka mamy jednak o wiele więcej szczegółów. Okazuje się, że udana ucieczka z to-
maszowskiego obozu pracy przymusowej nie byłaby możliwa bez wydatnej pomocy osób z ze-
wnątrz. Bez pomocy starszego wiekiem folksdojcza Ślązaka, pracującego w Organizacji Todt, 
który nielegalnie dostarczył niezbędny do wykonania zdjęć aparat fotografi czny i kilkakrotnie 
przekazywał listy Z. Neumarka na zewnątrz. Bez ostrzeżenia rodowitego Niemca Kramera, sze-
fa Organizacji Todt w Tischlerei, który do Z. Neumarka w przededniu likwidacji obozu pracy 
przymusowej w Tomaszowie Maz., powiedział podobno (s. 49): „Mein Sohn, mach weh wenn 
du kannst. Morgen wird es zu spät sein” (Uciekaj, synu, jeśli możesz. Jutro będzie za późno). 
I bez pomocy tomaszowskiej rodziny Szokalskich, zwłaszcza pani Zofi i i jej córki Łucji, które 
przez kilka dni z narażeniem życia ukrywały nieznanego im zbiega na terenie własnej posesji 
(s. 51-53), choć były tylko znajomymi jego ciotki D. R. Rubinek. A także bez ofi arności toma-
szowianki Szewczykowej, innej znajomej Zenona i jego ciotki, która była punktem kontakto-
wym, za pomocą którego Z. Neumark prowadził korespondencję m.in. z Żydami tomaszowski-
mi przeniesionymi do obozu pracy w Bliżynie. 

W czasie okupacji do Tomaszowa Maz. uciekinier powrócił na jeden dzień z Warszawy, by 
odwiedzić Szewczykową, odebrać pozostawione u niej rzeczy osobiste i zapytać, czy orientuje 
się, co się stało z wywiezionymi z miasta obozowiczami. „Wizyta u niej - jak wspomina Z. Neu-
mark (s. 68) – była krótka i wzruszająca. Byłem zadowolony ze spotkania ze starą, niezawodną 
przyjaciółką, a ona ucieszyła się, że moja ucieczka była szczęśliwa, że jestem żywy i bezpiecz-
ny”. Z. Neumark zaufał jej i łamiąc zasady konspiracji przekazał jej swoje fałszywe dane oso-
bowe i podał miejsce pobytu w Warszawie, by inni Żydzi mogli się z nim skontaktować. Dzięki 
temu ocalił dwóch swoich kolegów z tomaszowskiego getta i obozu pracy – I. Bierzyńskiego 
i S. Grosmana. Z. Neumark dodaje, że rozstanie z Szewczykową przeżył bardzo głęboko: „Ta 
kobieta bała się o mnie, jakbym był jej własnym synem. Niepokoiła ją moja niepewna przyszłość 
w wielkim mieście, martwiła się, czy uda mi się przeżyć na fałszywych papierach i czy spotkam 
na swojej drodze dobrych ludzi, którzy mi pomogą i ochronią. Ta głęboko religijna kobieta 
szlochała, wyciągając dłonie nad moją głową w geście błogosławieństwa” (s. 68). Piękny gest 
i jeszcze dobitniejsze przesłanie miłości bliźniego – katoliczka błogosławiąca starozakonnego.    

W pomoc Żydom angażował się także polski ruch oporu, choć akurat w tej konkretnej, sytu-
acji, opisywanej przez Z. Neumarka (i także I. Bierzyńskiego), umówione wcześniej spotkanie 
z Zasępą z Tomaszowa Maz., który obiecywał przeprowadzenie żydowskich uciekinierów do 
polskich partyzantów, nie doszło do skutku. Niestety, nie potrafi my obecnie powiedzieć, dla-
czego pan Zasępa nie stawił się w umówionym miejscu o określonej porze. Pamiętajmy jednak, 
że Zasępa wcześniej kontaktował się z Żydami z tomaszowskiego obozu pracy, a przecież za 
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utrzymywanie nielegalnych kontaktów z Żydami groziła Polakom bardzo wysoka kara, z utratą 
życia włącznie.

Wszystkie te osoby (zarówno Polacy, jak i Niemcy) narażały własne życie, by w ten czy inny 
sposób pomóc skazanym na eksterminację Żydom. Z. Neumark o tym pamiętał i przytoczył sze-
reg innych przykładów, gdzie mógł liczyć na pomoc innych ludzi, choć nie zapomniał też przy-
gód z warszawskimi szmalcownikami i spotkania z osobami (m.in. żydowskiego pochodzenia), 
które odwracały się od niego w potrzebie. 

Publikacja bardzo wzbogaca naszą wiedzę o życiu Żydów w czasie okupacji hitlerowskiej 
tak za drutami getta i obozu, jak po stronie aryjskiej. Ilość nowych lub uzupełniających (wery-
fi kujących) informacji na temat getta tomaszowskiego, tutejszego obozu pracy i losach Żydów 
tomaszowskich, jest imponująca. Oczywiście, niekiedy pamięć autora płatała fi gle, wszak spi-
sywał on swoje przeżycia po sześćdziesięciu kilku latach (tu i ówdzie Z. Neumark przyznaje, że 
niektórych nazwisk lub miejsc już sobie nie przypomina). Końcowe partie książki wskazują jed-
nak, iż autor starał się weryfi kować swoje przygody poprzez zachowane dokumenty, spotkania 
i rozmowy z innymi osobami, które przeżyły holokaust, którym sam pomagał i które mu także 
pomagały. Tam odnajdujemy ważne uzupełnienia do powojennych losów Żydów tomaszow-
skich, łódzkich i warszawskich. 

Z punktu widzenia historyka regionalisty warte odnotowania są także refl eksje Z. Neumarka 
o Łodzi międzywojennej (s. 15-19) i opowieści o jego niecodziennych podróżach z Warszawy 
do Łodzi w celu nawiązania kontaktów z łódzkim gettem. Z. Neumark próbował odnaleźć naj-
bliższą rodzinę, która przebywała w getcie łódzkim, a jednocześnie stworzyć kanały kontaktowe 
pomiędzy warszawską strukturą ŻOB a gettem łódzkim (s. 110-122). 

Godne uwagi są także informacje o jednoczesnej przynależności Z. Neumarka do trzech wro-
gich sobie komórek ruchu oporu – do ŻOB, do komunistycznej GL i do skrajnie antysemickiej 
i antykomunistycznej organizacji „Miecz i Pług” (s. 74-109). Do ŻOB zgłosił się sam, do drugiej 
i trzeciej organizacji wstąpił z przypadku, głównie dlatego, że ktoś inny mu to zaproponował, 
a Z. Neumark bał się dekonspiracji i podejrzeń o nielojalność w przypadku odmowy. Przecież 
żaden młody Polak nie wahał się przystąpić do konspiracji i do walki zbrojnej z okupantem 
hitlerowskim, jeżeli ktoś inny proponował mu wstąpienie do takiej czy innej komórki ruchu 
oporu. W ten sposób Z. Neumark współpracował jednocześnie z tymi trzema organizacjami, nie 
przyznając się do swej przynależności do „wrogiej” jednostki konspiracyjnej. Sytuacja trudna 
do uwierzenia, ale wojna, okupacja i eksterminacja hitlerowska doprowadzały do licznych zda-
rzeń niespotykanych i trudnych do przewidzenia. Kto powątpiewa w działalność Z. Neumarka 
na trzech „frontach”, niech przeczyta te wspomnienia. Książkę polecam jako dobrą i kształcącą 
lekturę nie tylko z powodu interesującej tematyki (Tomaszów, getto, okupacja), ale z powodu 
jej niewątpliwych walorów literackich. Autor świetnie sobie poradził z prezentacją trudnych 
zagadnień, a tłumaczki umiejętnie przystosowały oryginalny tekst angielski do potrzeb i przy-
zwyczajeń polskiego odbiorcy. 



238



239

RECENZJE I ZAPISKI

Zbigniew Dunin-Wilczyński, Pustynia i skorpiony. Wojsko polskie w Iraku 1942-1943, War-
szawa [2007], ss. 312.

Dzieje utworzonej we wrześniu 1942 r. pod dowództwem gen. Władysława Andersa Armii 
Polskiej na Wschodzie (APW) to wciąż stosunkowo słabo poznana badawczo karta historii Pol-
skich Sił Zbrojnych na obczyźnie podczas II wojny światowej1. Trwający niespełna rok pobyt 
tej armii na ziemi irackiej jest nie tylko ciekawym tematem dla historyków wojskowości i miło-
śników militariów, lecz wywołuje także naturalne skojarzenia z budzącą powszechne zaintere-
sowanie społeczne misją Wojska Polskiego w Iraku w latach 2003-2008. 

Wydana ostatnio książka Zbigniewa Dunina-Wąsowicza niestety zawiedzie tych wszyst-
kich, którzy spodziewali się solidnej, wyczerpującej monografi i pierwszej w historii obecności 
Wojska Polskiego w Iraku. W rzeczywistości książka jest drugim wydaniem pracy Autora opu-
blikowanej w 1993 r.2 Obecnie ukazała się w atrakcyjnej szacie grafi cznej i pod „literackim” 
tytułem, lecz w niewielkim zakresie różni się od poprzedniej edycji treścią. Trzeba jasno po-
wiedzieć, że nie jest możliwe właściwe przygotowanie takiej pracy bez kwerendy w archiwach 
londyńskich, przede wszystkim w Instytucie Polskim i Muzeum im. gen. Sikorskiego (IPMS) 
a także w brytyjskim National Archives w Kew. W zbiorach IPMS znajduje się obszerny zespół 
APW, materiały o kluczowym dla tematu znaczeniu znajdują się również w zespole naczelnych 
władz wojskowych oraz w kilkudziesięciu kolekcjach, m.in. gen. gen. Władysława Andersa, 
Michała Tokarzewskiego-Karaszewicza, Zygmunta Bohusza-Szyszki, Antoniego Brochwicz-
-Lewińskiego, płk. Wincentego Bąkiewicza i innych. Autor recenzowanej książki wykorzystał 
jednak wyłącznie ogólnie dostępne opracowania i pamiętniki, oraz w pewnej mierze prasę nie 
wyjaśniając przy tym, dlaczego nie przeprowadził badań archiwalnych. Autor nie zaznaczył 
również, że jego celem był jedynie popularny zarys tematu. 

Niestety również zakres wykorzystanej literatury przedmiotu budzi zastrzeżenia. Autor nie-
chętnie korzysta z prac nowszych, a zwłaszcza wykraczających poza obszar historii wojskowo-
ści. Widać to wyraźnie, gdy porusza zagadnienia bardziej ogólne. Pisząc błędnie o rozmiarach 
represji sowieckich wobec Polaków na Kresach Wschodnich Autor powołuje się na Zarys hi-
storii polskiej broni pancernej 1918-1947 Mariana Żebrowskiego (sic!) wydany w Londynie 
w 1971 r. pomijając zupełnie najnowsze kompetentne ustalenia znanych badaczy problema-
tyki np. Albina Głowackiego i Daniela Boćkowskiego3. Nie wykorzystał również Autor wielu 
wartościowych książek poruszających istotne kwestie związane z historią APW jak np. prace 
Mirosława Dymarskiego i Daniela Bargiełowskiego oraz wydawnictw źródłowych przygotowa-

1 Por. M. Szczurowski, Przyczynek do dziejów Armii Polskiej na Wschodzie w latach 1942-1943, „Przegląd 
Nauk Historycznych”, 2002, nr 2, s. 153-185.

2 Z. Dunin-Wilczyński, Wojsko Polskie w Iraku 1942-1943, Warszawa 1993. Warto dodać, że popularny zarys 
pobytu APW w Iraku pojawił się również w pracy Z. Moszumański, Z. Palski, Wojsko polskie w Iraku. Historia 
i współczesność, Warszawa 2003.

3 A. Głowacki, Sowieci wobec Polaków na ziemiach wschodnich II Rzeczypospolitej 1939-1941, Łódź 1997; 
D. Boćkowski, Czas nadziei. Obywatele Rzeczypospolitej Polskiej w ZSRR i opieka nad nimi placówek polskich 
w latach 1940-1943, Warszawa 1999.
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nych przez Bogusława Polaka4.  Z kolei autorytatywne sądy Autora na temat stosunków naro-
dowościowych w armii (ograniczone do spraw żydowskich) nie są poparte ani wiedzą źródłową 
ani szerszym rozeznaniem w literaturze5. Braki w zakresie wykorzystanej literatury widać też 
we fragmentach poświęconych takim zagadnieniom jak prasa i informacja oraz kultura6. Autor 
zupełnie pomija na przykład działalność referatu fi lmowego Oddziału Propagandy i Oświaty 
APW, która zaowocowała fi lmami upamiętniającymi pobyt armii w Iraku w reżyserii Michała 
Waszyńskiego, jak choćby Pobyt Generała Władysława Sikorskiego na Środkowym Wschodzie 
i przede wszystkim M.P. Adama i Ewy

 Zakres wykorzystanych źródeł informacji nie pozwolił Autorowi na uwzględnienie szere-
gu fascynujących zagadnień. Mam tu na myśli choćby sprawy polityczne, które w formacjach 
dowodzonych przez gen. Andersa odgrywały zawsze znaczącą rolę. Osobowość i działalność 
dowódcy armii, nastroje antyrządowe w wojsku, afera tzw. klimkowszczyzny (związanej z dzia-
łalnością „ruchu młodych ofi cerów” skupionego wokół rtm. Jerzego Klimkowskiego)7 – to kwe-
stie, na które należy zwrócić szczególną uwagę w przyszłych badaniach. 

Pasjonującym wyzwaniem badawczym byłoby wnikliwe przyjrzenie się kondycji psychicznej 
polskich żołnierzy. W dramatycznych warunkach klimatycznych i bytowych oraz wobec wciąż po-
garszającej się ogólnej sytuacji politycznej morale wojska nie zawsze mogło być wysokie i jak wska-
zują dokumenty niekiedy osiągało stan niepokojąco niski. Wydaje się jednak, że uczciwe pisanie 
o tych sprawach wciąż w Polsce napotyka na barierę, raczej mentalną niż źródłową. W zachodniej 
historiografi i wojskowej kwestie te stanowią jeden z kluczowych problemów badawczych, ważniej-
szy jednak niż drobiazgowe odtworzenie struktur poszczególnych brygad i pułków.

Książka Pustynia i skorpiony ma charakter zdecydowanie przyczynkarski. W istocie jest to 
zbiór szkiców o oddziałach i pododdziałach APW, wzbogacony fragmentami opublikowanych 
pamiętników. Nie deprecjonuję książki, uważam, że popularyzowanie tradycji oręża, szczegól-
nie jak w tym przypadku budzących naturalne zainteresowanie społeczne, jest potrzebne i ma 
głęboki sens.  Książka porządkuje wiedzę dotyczącą struktur APW, wartościowa jest lista zmar-
łych żołnierzy APW pochowanych w Iraku. Nie jest jednak w żadnym razie książka Z. Dunin-
-Wilczyńskiego próbą naukowego opracowania pobytu wojska polskiego w Iraku. Dzieje APW 
(zarówno etap iracki jak i palestyńsko-egipski) wciąż czekają jednak na wnikliwą, opartą o bo-
gaty materiał źródłowy monografi ę8. Należy mieć nadzieję, że będzie to praca zrywająca z mo-

4 M. Dymarski, Stosunki wewnętrzne wśród polskiego wychodźstwa politycznego i wojskowego we Francji 
i w Wielkiej Brytanii 1939-1945, Wrocław 1999; D. Bargiełowski, Po trzykroć pierwszy. Michał Tokarzewski-
-Karaszewicz. Generał broni, teozof, wolnomularz, kapłan Kościoła liberalno katolickiego, t. 2, Warszawa 2001; 
Generał broni Władysław Sikorski – generał dywizji Władysław Anders – korespondencja 1941-1943. Wybór 
dokumentów, oprac. B. Polak, Koszalin 2000; Dziennik czynności gen. Władysława Andersa 1941-1945, oprac. 
B. Polak, Koszalin 1998.

5 Autor nie wykorzystał np. prac: T. Gąsowski, Pod sztandarami Orła Białego. Kwestia żydowska w Polskich 
Siłach Zbrojnych w czasie II wojny światowej, Kraków 2002; D. Engel, In the shadow of Auschwitz. The Polish 
Government-in-exile and the Jews 1939-1942, Chapel Hill-London 1987; tenże, Facing a Holocaust. The Polish 
Government-in-exile and the Jews 1943-1945, Chapel Hill-London 1993. 

6 Np. S. Lewandowska, Prasa polskiej emigracji wojennej 1939-1945, Warszawa 1993; J. Bielatowicz, „Ku-
rier Polski” w Bagdadzie, „Kultura” (Paryż), 1961, nr 6, s. 105-117; W. Jewsiewicki, Polscy fi lmowcy na frontach 
II wojny światowej, Warszawa 1972.

7 Na temat działalności Klimkowskiego, pominiętej przez Autora, zob. np.: T.P. Rutkowski, Przyczynki do 
sprawy „Klimkowszczyzny”, „Zeszyty Historyczne” (Paryż), 2005, z. 152, s. 58-85; M. Pruszyński, Czy Klimkow-
ski był agentem?, „Zeszyty Historyczne” (Paryż), 2001, z. 136, s. 191-197.

8 Wartościowy wstęp do opracowania dziejów PSZ na Bliskim Wschodzie stanowią: wspomniany artykuł 
M. Szczurowskiego, dz. cyt., oraz artykuł T. Kondrackiego, Jednostki Wojska na Środkowym Wschodzie 1944-
1947, „Teki Historyczne” (Londyn), t. 23, 2004, s. 230-253.
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delem wyłącznie „technicznego” ujmowania zagadnień wojskowych, który dominuje w polskiej 
historii wojskowości.

                 Jacek Pietrzak

Aneta Bołdyrew, Matka i dziecko w rodzinie polskiej. Ewolucja modelu życia rodzinnego 
w latach 1795–1918, Warszawa 2008, ss. 380.

Praca Anety Bołdyrew sytuuje się, w cieszącym się coraz większym zainteresowaniem, nur-
cie badań nad kulturą życia codziennego. Jednym z najistotniejszych zjawisk realizujących się na 
płaszczyźnie codzienności jest niewątpliwie życie rodzinne, a w nim z kolei żywotną rolę odgry-
wa macierzyństwo. To właśnie zjawisku macierzyństwa przygląda się Autorka, kreśląc misterny 
obraz pozycji dziecka w przestrzeni rodzinnej, stosunku do dzieciństwa, czy wzajemnych relacji 
wewnątrzrodzinnych. Ściśle korespondujący z zagadnieniem macierzyństwa problem miejsca 
kobiety – matki w środowisku domowym również poddany zostaje precyzyjnej analizie. Podjęta 
tematyka uzupełnia dorobek rodzimej historiografi i na polu rozważań nad modelem rodziny 
i statusem jej członków na przestrzeni XIX i XX stulecia. Ramy chronologiczne zamykają się 
między rokiem 1795 a 1918, odniesienie do XVIII w. nabiera celowości, wobec zauważalnego 
zakorzenienia kultury i obrzędowości rodzinnej omawianych epok w tradycji osiemnastowiecz-
nej. Zasięg terytorialny sprowadza się przede wszystkim do ziem Królestwa Polskiego, przy 
czym wykorzystano również materiały z pozostałych zaborów. W tytule pracy fi guruje pojęcie 
rodziny polskiej, ale z uwagi na rozległość problematyki, zasadniczym przedmiotem badań staje 
się rodzina ziemiańska, burżuazyjna i inteligencka, szersze przyjrzenie się rodzinie robotniczej 
czy chłopskiej wymagałoby bowiem osobnego studium. Bohaterowie książki to: matka jako ani-
matorka wspólnoty rodzinnej oraz dziecko – jego materialne i emocjonalne egzystowanie w struktu-
rze rodziny. Odnotujmy także zaprezentowane na drugim planie, ale jakże ważne dla istoty podjętych 
rozważań, grono pedagogów, psychologów, higienistów, lekarzy zabierających głos w dyskursie nad 
trudną sztuką wychowania. Kwestia ojcostwa również jest niejednokrotnie dotknięta, z ojców czy-
niąc pomniejszych bohaterów. Dynamiczne ujęcie tematu przejawia się w zobrazowaniu ewo-
lucji modelu życia rodzinnego: w zarysowaniu zmian zachodzących w pozycji dziecka i matki 
w obrębie domu, a co za tym idzie i w społeczeństwie. W znacznym stopniu wpływ na owe 
przemiany wywierała sytuacja polityczna i społeczno-gospodarcza ziem polskich.

W rozdziale pierwszym Autorka zajmuje się zagadnieniem ciąży, porodu i połogu. Prokre-
acja w świadomości społecznej, w ciągu omawianych stuleci, uchodziła za pierwszoplanowy, 
nadrzędny cel życia małżeńskiego. Spłodzenie potomka stanowiło nie tylko prywatną sprawę 
małżonków, co więcej – miało wymiar wywiązania się z obowiązku nałożonego przez społeczeń-
stwo i tradycję. Bezpłodność unieszczęśliwiała małżeństwo, ale w szczególności kobietę, unie-
możliwiając jej wypełnienie przypisanej misji: rodzenia i wychowania dzieci, deprecjonując ją 
tym samym w oczach otoczenia. Bezdzietni małżonkowie usilnie zabiegali zatem o potomstwo, 
szukając pomocy u renomowanych lekarzy, oddając się gorliwym praktykom religijnym czy na-
wet działaniom magicznym. Lekarze i społecznicy, którym leżała na sercu psychofi zyczna kon-
dycja przyszłych pokoleń, zalecali, by zawieranie związków małżeńskich odbywało się w odpo-
wiednim wieku, w dobrym stanie zdrowia, przy unikaniu zbyt bliskiego stopnia pokrewieństwa. 
W prezentowanym rozdziale naświetlenia doczekała się również odrębna kwestia regulowania 
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liczby potomstwa, od zachowywania wstrzemięźliwości seksualnej, rozmaitych metod ograni-
czania dzietności, po aborcję. W centrum refl eksji znajduje się wszakże dziecko, toteż wokół 
jego przyjścia na świat przede wszystkim koncentruje się uwaga Autorki. Stan  błogosławiony 
stanowił wyjątkowy dar, tak więc troska o dziecko rozpoczynała się w zasadzie wraz z chwilą 
poczęcia. Już w trakcie ciąży kobieta stawała się matką, podporządkowywała dotychczasowy 
tryb życia potrzebom potomka, dbała o zdrowie, co więcej doskonaliła się duchowo. Z punktu 
widzenia ówczesnej medycyny sama ciąża przestała być traktowana jako stan chorobowy, zy-
skując status naturalnego stanu fi zjologicznego. W niniejszym rozdziale możemy bliżej przyj-
rzeć się zawartości poradników adresowanych do ciężarnych kobiet, zapoznać się z zaleceniami 
tyczącymi właściwie dobranej diety, wskazanego ubioru, częstotliwości kąpieli, przebywania na 
świeżym powietrzu. Poznajemy zarówno czynności uznawane w czasie ciąży za wskazane, jak 
i za dalece szkodliwe, co więcej, wkraczamy w świat, towarzyszących oczekiwaniu na dziec-
ko, przesądów i zabobonnych wierzeń, które pojawiać się będą także w późniejszym procesie 
wychowania. Wreszcie towarzyszymy kobiecie w wyczekiwanej chwili porodu, następnie zaś 
w równie niełatwym okresie połogu. Autorka poza omówieniem problemu zagrażającego życiu 
położnicy zakażenia połogowego, znanego jako gorączka połogowa, dodatkowo porusza ważną 
kwestię zaniedbania stanu psychicznego matki w pierwszych dniach i tygodniach po rozwiąza-
niu, niejednokrotnie prowadzącego do znanej dziś depresji poporodowej. 

W ramach rozdziału drugiego zgłębiamy tajniki szeroko pojętej opieki nad niemowlęciem. 
Punkty węzłowe, wokół których osnuta jest nić narracji to: dylemat korzyści i przeciwwska-
zań karmienia mlekiem matki, kryteria doboru mamki, ewentualność sztucznego żywienia 
i przygotowywanie do wprowadzenia stałych pokarmów, zagadnienie higieny, charakterysty-
ka wyposażenia niemowlęcego pokoju, stroju niemowlęcia, wreszcie problem chorób okresu 
niemowlęcego. Przeżycie noworodka w znaczącej mierze zależało od matki. O ile zasadność 
tej zależności z reguły zrozumiała była dla kobiet ówczesnych stuleci, to potrzeba rozpoczęcia 
procesu wychowania począwszy od niemowlęctwa, do połowy XIX w., pozostawała praktycznie 
niedostrzeżona. Dopiero w drugiej połowie stulecia, dzięki postępowi w psychologii rozwojo-
wej i wychowawczej, pojęto wagę matczynych: troski, pieszczot już w pierwszych tygodniach 
życia dziecka, dla jego rozwoju intelektualnego i emocjonalnego, a także dla budowania więzi 
rodzicielskiej.

Kolejne dwa rozdziały stanowią kompendia wiadomości z zakresu funkcji opiekuńczych 
i wychowawczych rodziny, w okresie dzieciństwa i dorastania. Poznajemy zwyczaje żywienio-
we: skromny, jednostajny jadłospis codziennych posiłków, w miarę upływu czasu stopniowo 
podlegający udoskonaleniu. Zaznajamiamy się ze stosunkiem do higieny, z zaleceniami doty-
czącymi utrzymania czystości oraz z najczęstszymi zaniedbaniami w tej mierze. Czytamy o roli 
wychowania fi zycznego, gimnastyki, zabaw na świeżym powietrzu, jako integralnego składnika 
higieny w wychowaniu zarówno chłopców, jak i dziewcząt. Przez dziurkę od klucza zaglądamy 
do wnętrza pokoju dziecinnego. Wraz z Autorką dokonujemy przeglądu strojów dziecięcych 
i młodzieżowych. Wnikliwe, pieczołowicie sporządzone opisy wywierają na nas doznanie, iż 
przeglądamy epokowy żurnal mody. W ramach omówienia pielęgnacji zdrowia, rozpoznaje-
my charakterystyczne choroby wieku dziecięcego, dowiadujemy się o sposobach zapobiegania 
i leczenia. Z kwestią zdrowotności powiązana zostaje sprawa seksualności dzieci i młodzieży. 
Wychowanie seksualne było tematem tabu w polskiej rodzinie, onanizm dziecięcy spotykał się 
z najwyższym potępieniem. Gdy z czasem zaczęto dostrzegać potrzebę poprowadzenia z dziec-
kiem rozmowy na temat płciowości, to matce jako opiekunce przypisano zadanie pokierowania 
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edukacją seksualną dojrzewających pociech. Na matce spoczywała przede wszystkim arcyważ-
na misja wychowania religijnego, moralnego i patriotycznego, odpowiedzialność za rozwój in-
telektualny i emocjonalny potomstwa. Już poprzez odpowiedni dobór zabawek, aranżowanie 
wspólnych zabaw, mądra rodzicielka potrafi ła połączyć rozrywkę z korzyściami dydaktyczny-
mi. Widząc w literaturze dziecięcej, pomocne narzędzie w procesie wychowawczym, rozbudza-
ła zainteresowania literackie dzieci. Autorka przedstawia nam czołowe pozycje ojczystego i ob-
cojęzycznego piśmiennictwa skierowane do młodego czytelnika, zwracając uwagę na ich walory 
bądź szkodliwość.  W toku dokonującej się na podłożu rodziny socjalizacji, do matki należało 
przygotowanie potomstwa do wypełniania ról społecznych. Celem matki stawało się zatem po 
pierwsze ukształtowanie religijności, przejawiającej się w czci i szacunku do Boga, rzetelnym 
wypełnianiu praktyk religijnych, a w wymiarze tak zwanej religii patriotycznej w gotowości do 
obrony wiary utożsamianej z obroną polskości. Wychowanie religijne miało służyć jako grunt 
do dalszego wychowania moralnego. Tu spodziewano się, iż matka wyrośnie na wzór moral-
ności, żywy przykład wszelkich cnót i przymiotów, ponadto oczekiwano, że wprowadzi dzieci 
w świat stosownych manier i obyczajów towarzyskich. Matka Polka – strażniczka ojczystych 
tradycji, języka i kultury, w warunkach braku państwowości powołana została do kultywowania 
przeszłości, podtrzymywania świadomości narodowej, obudzenia w sercach swej latorośli bez-
kompromisowego patriotyzmu. Wzniosłe apostolstwo podnosiło, uszlachetniało jej znaczenie 
w ramach wspólnoty rodzinnej. Przy okazji zrekonstruowania wychowawczych funkcji rodziny, 
zaakcentowano również udział matki w domowej edukacji. Zdobywamy informacje o prefero-
wanych treściach i metodach nauczania, zróżnicowanych w zależności od płci pobierającego 
nauki, czy też o postulowanym ideale matki będącej pierwszą nauczycielką swych dzieci, na-
stępnie zaś sprawującej kontrolę nad kompetencjami domowych nauczycieli. Poruszony jest 
także problem skuteczności kary i strachu w procesie wychowania. Na koniec Autorka dzieli się 
z nami spostrzeżeniami odnośnie, spowodowanej trudnościami ekonomicznymi, konieczności 
podjęcia przez dzieci i młodzież szeregu obowiązków gospodarskich i domowych, a nawet pra-
cy zarobkowej. 

Rozdział piąty poświęcony jest relacjom w rodzinie. Ponieważ uwaga skupia się na tak zwa-
nej rodzinie nuklearnej, a więc dwupokoleniowej, przedstawiono przede wszystkim specyfi kę 
więzi łączącej rodziców i dzieci. W XIX w. dało się zaobserwować wyraźne ocieplenie stosun-
ków w kręgu najbliższych. Przyswajany był nowy wzorzec miłości macierzyńskiej, kochają-
cej matki oddanej dzieciom. Podobnie kreowany był nowy typ ojcostwa, zakładający większą 
uczuciowość. Znajdujemy też odpowiedź na pytanie, czy rodzice jednakowo okazywali miłość 
wszystkim dzieciom, czy może faworyzowali któreś z określonych względów. Zainteresowa-
nie czytelnika nakierowane jest ponadto na wzajemne kontakty pomiędzy rodzeństwem, relacje 
dzieci z dziadkami, z bliższymi i dalszymi powinowatymi, wreszcie z piastunkami, bonami 
i służbą. Pod rozwagę zostaje poddana kwestia odniesienia do śmierci członka rodziny, z pod-
kreśleniem, iż szczególnie zgon dziecka coraz częściej oznaczał tragedię dla rodziców. Autorka 
sygnalizuje wyraźny przełom w spojrzeniu na status dziecka w przestrzeni rodzinnej i społecz-
nej. W miejsce przedmiotowego traktowania małego człowieka, następowało upodmiotowienie 
jego życia, nieraz nawet wyniesienie na piedestał rodziny.

Założeniem ostatniego, szóstego rozdziału książki jest prezentacja usytuowania kobiety 
i dziecka na tle obyczajowości życia rodzinnego. Metaforycznie uczestniczymy wobec tego 
w ceremonii chrztu i związanych z nią: wyborze chrzestnych oraz imienia, jakie będzie od-
tąd nosić dziecko. Poznajemy najbardziej reprezentatywne dla wewnątrzrodzinnego współist-
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nienia płaszczyzny: wspólne posiłki, religijne i rodzinne świętowanie, formy spędzania czasu 
wolnego, dłuższe wyjazdy. Wyżej wymienione obszary wzajemnych korelacji składały się na 
rozbudowany rytuał życia codziennego, umacniały więzi emocjonalne, a zarazem miały ran-
gę kluczowego czynnika w procesie socjalizacji dzieci i młodzieży. Co ciekawe, Autorka do-
strzega również powiązanie pomiędzy ewolucją modelu miłości macierzyńskiej a zjawiskiem 
emancypacji. Przeobrażenia tegoż modelu miałyby do lat 60. XIX w. stanowić czynnik deter-
minujący dążenia emancypacyjne, następnie natomiast służyć za argument dla zwolenników 
tradycyjnej roli kobiety, przeciwników jej pozadomowej aktywności. Tymczasem u schyłku 
stulecia część feministek ostrej krytyce poddała macierzyństwo, dopatrując się w nim przejawu 
zniewolenia.

Recenzowana praca, jak sugeruje we wstępie sama Autorka, nie rości sobie pretensji do wy-
czerpania tematu, nadal na badaczy czeka wiele pokrewnych wątków wartych zgłębienia. Zapre-
zentowany, niezwykle bogaty, wachlarz zagadnień zdaje się sukcesem wieńczyć próbę zabrania 
głosu w problematyce dotyczącej matki i dziecka na tle rodziny, a w szerszej perspektywie na 
tle społeczeństwa. Książkę wyróżnia wysoki poziom merytoryczny. Ustalenia osadzone są na 
gruncie obszernej, zróżnicowanej bazy źródłowej, obejmującej źródła rękopiśmienne – przecho-
wywane w archiwalnych zespołach podworskich akta majątkowo-rodzinne, drukowane mate-
riały pamiętnikarskie i epistolografi czne, czasopiśmiennictwo o tematyce społeczno-kulturalnej 
i społeczno-rodzinnej, fachowe czasopisma medyczne, poradniki adresowane do kobiet, o tema-
tyce zdrowotnej i higienicznej, poradniki pedagogiczne, kodeksy dobrych obyczajów, artykuły 
i opracowania. Z pracy wyłania się portret bohatera zbiorowego, co nie zmienia znamiennej 
postaci rzeczy, iż dzięki trafnie dobranym fragmentom zaczerpniętym z pamiętników, zysku-
jemy szansę współprzeżywania indywidualnych historii. Dodatkowym atutem niniejszego stu-
dium jest jego interdyscyplinarny charakter. Autorka poza historycznym warsztatem naukowym, 
korzysta z metod  i pojęć wypracowanych przez historię kobiet, sięga do ustaleń socjologii, 
pedagogiki, historii medycyny i farmacji, historii kultury materialnej, antropologii kulturowej, 
etnologii i pokrewnych jej etnofarmacji i etnomedycyny. Ponadto przejrzystość kompozycji, 
rzeczowość wykładu, załączone: wykaz skrótów i indeks osób składają się na wartość publika-
cji. Wszystko to czyni pracę Anety Bołdyrew godną polecenia.    

            Nina Kapuścińska

Giennadij Matwiejew, Piłsudskij, Moskwa 2008, ss.473+23 nlb.

Bibliografi a publikacji poświęconych Józefowi Piłsudskiemu liczy już setki, a być może 
nawet tysiące pozycji. Życie i działalność, poglądy i dokonania człowieka, który odegrał tak 
wielką rolę w najnowszej historii Polski nadal przyciągają uwagę badaczy. Powstają kolejne 
opracowania biografi czne, monografi e i przyczynki, a także prace popularnonaukowe, zaś po-
święcone tej tematyce książki cieszą się wielką popularnością w różnych kręgach czytelników. 
Wśród nich spotykamy dzieła wybitne, przy czym niektóre zasługują na uwagę także dlatego, 
że powstały poza granicami Polski. Pracy na ten temat o wysokich walorach merytorycznych  
nie było jeszcze do niedawna w historiografi i rosyjskiej, ale lukę tę wypełnia pierwsza biografi a 
Józefa Piłsudskiego, która ostatnio ukazała się w Moskwie. 
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Jej autor, profesor Giennadij Matwiejew, jest znanym badaczem historii Polski najnowszej, 
kierownikiem Katedry Historii Słowian Południowych i Zachodnich na Wydziale Historycznym 
Moskiewskiego Uniwersytetu Państwowego im. M.W. Łomonosowa w Moskwie. W swoim do-
robku posiada wiele prac poświęconych dziejom Polski w XX w., a ogłoszonych zarówno w ję-
zyku rosyjskim jak i polskim, w tym także cennych edycji źródłowych. Spod jego pióra wyszło 
też kilka interesujących przyczynków do biografi i J. Piłsudskiego, które niejako poprzedziły 
powstanie prezentowanej monografi i. Książka ukazała sie nakładem wydawnictwa Mołodaja 
gwardia w ramach poczytnej serii Żizń zamieczatielnych ludiej.

Praca składa się z przedmowy, ośmiu rozdziałów i zakończenia. Ponadto została opatrzona 
przypisami, kalendarium życia i działalności J. Piłsudskiego, a także krótkim wykazem biblio-
grafi cznym. Tekst wzbogacono dwiema obszernymi wkładkami ikonografi cznymi, które zawie-
rają 64 fotografi e. 

Autor przyjął układ chronologiczny narracji, opisując kolejne etapy życia i działalności swe-
go bohatera w poszczególnych rozdziałach. Trafnie określił ich cezury, nadając im bardzo celne 
tytuły, niektórym nawet wręcz literackie brzmienie. Wykład jest prowadzony bardzo sprawnie, 
żywo, bez rozwlekłych dygresji, a tam gdzie dodatkowe objaśnienia omawianych faktów i wy-
darzeń były niezbędne dla rosyjskiego czytelnika, wówczas zostały umieszczone w przypisach. 
Warto także zwrócić uwagę na bardzo dobry przekład z języka polskiego na rosyjski przytoczo-
nych w książce licznych fragmentów wierszy, pieśni, korespondencji czy też przemówień.

G. Matwiejew słusznie wskazuje w przedmowie, że pisanie biografi i J. Piłsudskiego oznacza 
prezentowanie losów narodu i państwa polskiego w końcu XIX i w pierwszym trzydziestoleciu 
XX w., w których jego udział, jak podkreśla, był bynajmniej nie drugorzędny. Zgodnie też z tym 
założeniem opisuje drogę życiową swego bohatera, prezentuje jego bogatą biografi ę polityczną 
na tle dziejów Polski owej epoki. Jest to tło historyczne rysowane w sposób ciekawy i kompe-
tentny, zostały ukazane panujące warunki polityczno-społeczne, znajdziemy tu też sugestywnie 
oddaną atmosferę tamtych czasów, co świadczy o bardzo dobrej znajomości historii Polski i eru-
dycji badacza.

Pisząc biografi ę J. Piłsudskiego autor recenzowanej pracy starał się przede wszystkim zro-
zumieć swego bohatera, dla którego, jak trafnie konstatuje, głównym celem życia i działalności 
stało się wskrzeszenie niepodległej Polski i stworzenie trwałych fundamentów jej bezpieczeń-
stwa i rozwoju. To jest też zasadniczy wątek rozważań G. Matwiejewa, który poddaje wnikli-
wej analizie poszczególne etapy biografi i politycznej J. Piłsudskiego, jego sukcesy i porażki 
na drodze prowadzącej do owych celów. Początek dążeń niepodległościowych swego bohatera 
upatruje już w jego  latach młodzieńczych, pokazuje ich kontynuację po powrocie z syberyj-
skiego zesłania jako przywódcy PPS, próby podjęcia walki zbrojnej w przededniu i w okresie 
rewolucji 1905-1907. Przybliża czytelnikowi rosyjskiemu genezę i warunki działania polskiego 
ruchu strzeleckiego w Galicji, ukazuje rolę przywódczą J. Piłsudskiego w środowiskach niepod-
ległościowych. Poświęca wiele uwagi epoce I wojny światowej, opisuje epopeję Legionów Pol-
skich, losy wojenne brygadiera J. Piłsudskiego i podkomendnych tegoż, analizuje meandry jego 
polityki wobec Austro-Węgier i Niemiec, a także fenomen legendy więźnia magdeburskiego. 

W dalszej części pracy autor ukazuje swego bohatera jako głowę odrodzonego państwa pol-
skiego, dokonania i niepowodzenia Naczelnika Państwa w procesie budowy prawa i instytu-
cji demokratycznej republiki polskiej. Warto w tym miejscu zauważyć, iż historyk rosyjski nie 
podziela znanego w polskiej literaturze historycznej poglądu o dyktatorskich rządach Józefa 
Piłsudskiego w okresie trzech pierwszych miesięcy sprawowania przezeń najwyższej władzy 
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państwowej w Polsce (do 20 II 1919 r.). Zdaniem G. Matwiejewa w owym czasie J. Piłsudski 
nie posiadał żadnych realnych możliwości, aby dyktaturę ustanowić i utrzymać w kraju. Przy-
pomnijmy jednak, że również sam J. Piłsudski po latach przyznał, iż przed powołaniem Sejmu 
Ustawodawczego był „niepisanym dyktatorem Polski”. 

Biograf w sposób zajmujący pisze o roli J. Piłsudskiego jako Naczelnego Wodza w walce 
o granicę wschodnią Rzeczpospolitej. Należy przyznać, że jest to analiza rzeczowa, historyk 
podejmuje różnorodne aspekty tego zagadnienia, omawia sytuację wewnętrzną w Polsce, jej 
położenie międzynarodowe, prezentuje racje strony polskiej i rosyjskiej. Ponadto w sposób 
przekonujący dowodzi, iż konfl ikt zbrojny między nimi w latach 1919-1920, określany w hi-
storiografi i ZSRR i Polski Ludowej jako wojna polsko-radziecka, a we współczesnej literaturze 
polskiej jako wojna polsko-bolszewicka, powinien być nazywany wojną polsko-rosyjską, ponie-
waż Polska i Rosja w istocie prowadziły ją o rozlegle i ważne terytoria leżące między nimi, nie 
zaś z przyczyn ideologicznych. Autor ukazuje zarówno sukcesy swego bohatera, zwycięskiego 
wodza w bitwie warszawskiej i niemeńskiej, ale i jego niepowodzenia, na przykład na kierunku 
ukraińskim, czy w ogóle porażkę koncepcji federacyjnej. 

G. Matwiejew poświęca sporo uwagi działalności Naczelnika Państwa w okresie pokoju, 
przejawom jego aktywności w życiu politycznym Polski, próbom oddziaływania na kierunki 
polityki zagranicznej, bezskutecznym zabiegom o reorganizację naczelnych władz wojskowych. 
Biograf podąża za swoim bohaterem, kiedy ten wycofał się z życia publicznego do  Sulejówka, 
przybliża czytelnikom codzienne zajęcia „samotnika” i jego życie rodzinne, prezentuje twór-
czość pisarską. Poszukuje odpowiedzi na pytanie, jaka była geneza przewrotu majowego 1926 
r., dlaczego Marszałek zdecydował się powrócić do władzy drogą zbrojnego wystąpienia i oba-
lenia legalnego rządu, co doprowadziło do walki bratobójczej i przelewu krwi, których pamięć, 
jak podkreśla biograf, prześladowała Piłsudskiego do końca życia. 

Autor opisuje obszernie kolejny, bardzo ważny okres biografi i J. Piłsudskiego, którego nazy-
wa dyktatorem. Poddaje analizie poszczególne etapy tworzenia i ustanawiania systemu rządów 
pomajowych, ukazuje decydującą rolę Marszałka w życiu wewnętrznym Polski niemal do sa-
mej, zwłaszcza w wojsku, a także w jej polityce zagranicznej, wskazuje na jego niepowodzenia 
i popełnione błędy. Opisuje mechanizmy funkcjonowania rządów pomajowych, ale podkreśla, 
iż Józef Piłsudski nigdy nie usiłował systemu autorytarnego uczynić totalitarnym, uznając za 
główne zadanie wychowanie narodu polskiego bez stosowania przemocy. G. Matwiejew nie 
podziela surowych opinii ówczesnych obserwatorów i historyków uznających majowy zamach 
stanu za zbrodnię przeciwko demokracji. Jego zdaniem, doświadczenia historyczne potwier-
dziły, iż przewrót majowy i ustanowiona przez J. Piłsudskiego dyktatura w Polsce stanowiły 
niejako konieczny etap przejściowy w formie rządów autorytarnych na drodze narodu polskiego 
do demokracji. Biograf dowodzi, iż poczynania Marszałka, który pozostał do końca wiernym 
idei służby Polsce, stanowiącej główny cel jego życia, zostały podyktowane właśnie tym prze-
świadczeniem, że należy dążyć do tego celu, nie cofając się przed niczym w imię nadrzędnego 
dobra ogólnonarodowego i ogólnopaństwowego ponad partykularnymi interesami poszczegól-
nych klas i partii. 

Biograf ukazuje J. Piłsudskiego nie tylko jako wybitnego polityka i żołnierza, przywódcę 
i wodza naczelnego, ale także jako człowieka. Rysuje jego portret psychologiczny od najmłod-
szych lat, zwraca uwagę na ujawniające się dość wcześnie cechy przywódcze i uzdolnienia. 
Bardzo taktownie opisuje życie osobiste swego bohatera, towarzyszy mu w różnych momentach 
życia rodzinnego, podczas pracy i odpoczynku, pokazuje jako człowieka samotnego, chorego 
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i cierpiącego. Można też w tych i innych miejscach owej narracji dostrzec sporo sympatii okazy-
wanej przez autora wobec jego niezwykłego bohatera. Znajdujemy również w pracy interesujące 
uwagi na temat fenomenu legendy Józefa Piłsudskiego, towarzyszącej mu już za życia, przeja-
wów kultu Marszałka w społeczeństwie polskim.

W tej obszernej i starannie wydanej pracy, której autor ujawnia świetną znajomość nie tylko 
biografi i J. Piłsudskiego, ale i historii najnowszej Polski, nawet bardzo wnikliwy recenzent nie 
znajdzie zbyt wiele usterek. Te, które udało się dostrzec, to zapewne efekt popisów chochlika 
drukarskiego, który zmienił imiona kilku osobom wymienionym w tekście, czy też niektóre 
daty. I tak skarbnikiem Polskiego Skarbu Wojskowego był nie Andrzej lecz Hipolit Śliwiński 
(s. 145), generał Krzemieński miał na imię Jakub nie Jan (s. 315), w innym miejscu (s. 290) 
jest mowa o operacji przygotowywanej nad Wkrą, podczas gdy w rzeczywistości była to rzeka 
Wieprz; nieco dalej chodzi z pewnością o historyka Janusza Ciska (s. 293), zaś Julian Nowak 
nie był profesorem prawa, lecz nauk medycznych w zakresie bakteriologii (s.301). Natomiast 
traktat wersalski podpisano nie 21, lecz 28 VI 1919 r.  (s. 273, a J. Piłsduski przybył do Zwiahla 
nie 24 sierpnia, lecz 24 IV 1920 r. (s. 282), zaś wymieniony tamże Stanisław Haller był  nie 
pułkownikiem lecz generałem; także w kalendarium (s. 469) błędnie podano datę powołania 
rządu Ignacego Paderewskiego, to nastąpiło bowiem nie 16 XI 1918 r., ale 16 I 1919 r. Jedna 
z zamieszczonych fotografi i jest opatrzona podpisem informującym, iż przedstawia ona uroczy-
ste powitanie J. Piłsudskiego po powrocie z więzienia magdeburskiego do Warszawy w listo-
padzie 1918 r., podczas gdy w rzeczywistości na tym zdjęciu został utrwalony jego przyjazd do 
stolicy w grudniu 1916 r. Także na innej fotografi i widnieje nie Belweder, jak podpisano, lecz 
zgoła inny okazały gmach na tejże ulicy. Te nieliczne, drobne usterki nie umniejszają wysokiej 
wartości recenzowanej monografi i.

Praca G. Matwiejewa, pierwsza w języku rosyjskim biografi a J. Piłsudskiego, jest poważ-
nym osiągnięciem. Ta erudycyjna książka, bardzo dobrze udokumentowana, napisana w sposób 
zajmujący, znajdzie z pewnością swoich czytelników nie tylko w Rosji. Także polscy miłośnicy 
historii najnowszej i jej badacze mogą znaleźć w niej inny punkt widzenia na ważne tematy, 
wiele interesujących konstatacji i ciekawych informacji.   

                   Paweł Samuś

Bogdan Gadomski, Biografi a agenta. Józef-Josek Mützenmacher (1903-1947), Warszawa 
2009, ss. 360 + 14 nlb.

Recenzowana książka zawiera wyniki interesującego i ambitnego przedsięwzięcia badaw-
czego. Jej autor jest badaczem historii ruchów społecznych w Polsce, posiada też w swoim 
dorobku liczne publikacje z zakresu biografi styki dziejów najnowszych, także jako redaktor 
wielu wydawnictw. Jednak nawet tak wytrawny historyk, podejmując się opracowania biografi i 
Józefa Mützenmachera, znanego także pod kilkoma innymi nazwiskami, jednego z najbardziej 
tajemniczych i największych agentów policji politycznej w II Rzeczypospolitej, potem także 
agenta gestapo, wziął na siebie zadanie niełatwe. Na ten temat pisali już wprawdzie historycy 
i publicyści, jednak autorzy owych opracowań historycznych i tekstów publicystycznych nie 
zdołali ustalić wielu zasadniczych dla biografi i faktów, nie uniknęli też licznych błędów, nie-
rzadko też nie oparli się pokusie fantazjowania i pisania sensacyjnych scenariuszy. Z pewnością 
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dokładne i rzetelne odtworzenie biografi i każdego agenta z natury rzeczy jest zadaniem trudnym 
i skomplikowanym, ponieważ zwykle on sam, jak wiadomo, czyni wiele, aby zatrzeć ślady swej 
działalności, albo poprzez mistyfi kacje uniemożliwić badaczom oddzielenie prawdy od fałszu. 
W dodatku nadzwyczaj cenne materiały źródłowe dotyczące tej postaci dopiero kilka lat temu 
zostały odtajnione i udostępnione historykom. 

Korzystał z nich Bogdan Gadomski, który przeprowadził szeroko zakrojone kwerendy archi-
walne i biblioteczne, zebrał też istotne dla tematu pracy relacje pisemne. Przez wiele lat prowa-
dził poszukiwania źródłowe bardzo starannie, ujawniając kwalifi kacje rzetelnego, skrupulatnego 
i dociekliwego badacza. Baza źródłowa, która została wykorzystana do napisania recenzowanej 
pracy, jest imponująca. Na szczególną uwagę zasługują bogate archiwalia, choć poszukiwanie 
i gromadzenie tego rodzaju przekazów źródłowych stanowiło poważną trudność, nie tylko dla-
tego, że były one rozproszone, ale też ze względu na to, iż znaczna część zachowanych zasobów 
archiwalnych zakwalifi kowanych jako dokumenty tajne, jak wspomniano wyżej, długo pozo-
stawała niedostępna dla historyków. B. Gadomski objął kwerendą kilkadziesiąt zespołów archi-
walnych przechowywanych w pięciu archiwach i w jednym z muzeów warszawskich. Korzystał 
także z licznych źródeł drukowanych i publikacji źródłowych, które były przydatne przy opra-
cowaniu biografi i. Jako badacz docenił również znaczenie prasowych przekazów źródłowych, 
kwerendując ponad trzydzieści dzienników i czasopism, w większości z okresu międzywojen-
nego. Bibliografi a wydawnictw źródłowych i opracowań wykorzystanych przez Autora recenzo-
wanej pracy jest bardzo obszerna i trafnie dobrana, uwzględnia przy tym najnowsze publikacje, 
także w języku angielskim i rosyjskim. Trudno byłoby, jak się wydaje, znaleźć jakieś znaczące 
pozycje z literatury przedmiotu pominięte w dysertacji, zarówno spośród prac naukowych, jak 
i popularnonaukowych czy też publicystyki. Warto tu także zauważyć, iż do dotychczasowego 
dorobku historiografi i Autor odnosi się w sposób rzeczowy, korzystając z ustaleń badawczych 
poprzedników i doceniając ich osiągnięcia, ale też nie rezygnując, gdy zachodzi taka potrzeba, 
z formułowania krytycznych ocen na temat niektórych opracowań.

Książka B. Gadomskiego składa się z trzynastu rozdziałów, poprzedzonych obszernym 
wstępem, a zamkniętych uwagami końcowymi. Ponadto została zaopatrzona w aneksy źródło-
we, obszerną bibliografi ę, wykaz skrótów, a także indeks osób. Wartościowym uzupełnieniem 
tekstu jest wkładka ikonografi czna, która zawiera kilkadziesiąt nadzwyczaj ciekawych, dotąd 
niepublikowanych fotografi i. Książka otrzymała estetyczną szatę grafi czną.

 Przyjęty przez Autora w recenzowanej pracy chronologiczno-problemowy układ rozdzia-
łów należy ocenić jako właściwy. Poszczególne rozdziały, na ogół proporcjonalne pod wzglę-
dem objętościowym (wyjątek stanowią nieco obszerniejszy piąty i siódmy), zostały też zgodnie 
z ich zawartością merytoryczną trafnie zatytułowane. Konstrukcja pracy jest logiczna, pozwala 
na przejrzysty wykład, choć dostrzegam w nim pewne, wszelako niezbyt często występujące, 
powtórzenia niektórych zagadnień i wątków omawianych na przykład najpierw we wstępie czy 
w początkowych rozdziałach, a do których Autor powraca potem jeszcze raz w innych miejscach 
pracy.

W rozdziale pierwszym Autor w sposób interesujący, dobrze udokumentowany, opisał 
młodzieńcze lata J. Mützenmachera, okoliczności i motywy jego wstąpienia do partii komuni-
stycznej, formy nielegalnej aktywności politycznej i kilkuletni pobyt w więzieniu; nie pominął 
też wątku życia osobistego bohatera. W rozdziale drugim prezentuje go jako działacza komu-
nistycznego, który po rocznym pobycie w ośrodku moskiewskim i powrocie do Polski (pod 
przybranym nazwiskiem jako Mietek Redyko) awansował w hierarchii organizacji krajowej 
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do szczebla funkcjonariusza instancji kierowniczych, był aktywny na forum kolejnego zjazdu 
Komunistycznej Partii Polski (KPP). W tej części biografi i Autor rozważa niezwykle ciekawą 
hipotezę (powraca do niej także w dalszej części pracy) o możliwości zwerbowania wówczas 
J. Mützenmachera przez radzieckie służby specjalne (OGPU) i powierzenia mu określonych za-
dań kontrwywiadowczych w polskiej partii. Jest to hipoteza prawdopodobna, ale bardzo trudna 
do zweryfi kowania wobec braku dostępu historyków do przechowywanej w rosyjskich archi-
wach dokumentacji źródłowej owych służb. 

Kolejne rozdziały zostały poświęcone sprawie głośnej mistyfi kacji związanej z osobą 
J. Mützenmachera, a zorganizowanej przez polską policję polityczną przy aktywnym udziale te-
goż. B. Gadomski przeprowadził skrupulatną, bardzo dobrze udokumentowaną, analizę okolicz-
ności rzekomego zamordowania tegoż działacza komunistycznego w jednej z podwarszawskich 
miejscowości (sierpień 1933), a także następujących potem wydarzeń. Sugestywnie przedstawił 
echa prasowe zagadkowego morderstwa, opisał reakcję kierownictwa KPP i Międzynarodówki 
Komunistycznej, które dla uczczenia pamięci rzekomej ofi ary skrytobójstwa („bojownika rewo-
lucji proletariackiej”) nie tylko zorganizowały uroczystości żałobne, ale też rozwinęły szerszą 
akcję propagandową na łamach europejskiej prasy rewolucyjnej. Autor dokładnie odtworzył 
podjęte przez instancje kierownicze partii polskich komunistów i Kominternu próby ustalenia 
sprawców rzekomej śmierci działacza, a także przyczyn towarzyszących temu zdarzeniu maso-
wych aresztowań w organizacji krajowej KPP, a w konsekwencji działań prewencyjnych mają-
cych ją zabezpieczyć przed infi ltracją agentów policyjnych. Dowodzi dalej, iż ówczesną sytu-
ację w KPP wykorzystały radzieckie służby bezpieczeństwa do podjęcia jesienią 1933 r. represji 
przeciwko polskim komunistom przebywającym wówczas w ZSRR.

W rozdziale piątym, jednym z najciekawszych w recenzowanej pracy, B. Gadomski podjął 
interesującą próbę ustalenia rzeczywistego pomysłodawcy i organizatora operacji, która przynio-
sła dalekosiężne skutki. Jak dowodzi historyk, był nim Henryk Kawecki, wysoki funkcjonariusz 
MSW, naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa, potem dyrektor Departamentu Organizacyjnego 
i Politycznego, a później podsekretarz stanu w tym resorcie. To on wpadł na pomysł wykorzy-
stania jako agenta specjalnego J. Mützenmachera, aresztowanego działacza komunistycznego, 
zwerbowanego do współpracy przez policję, zdaniem Autora, przypuszczalnie już w 1928 r. Jest 
to założenie b. prawdopodobne, choć  oparte na pośrednich przekazach źródłowych ponieważ 
dossier agenta, tak jak inne dokumenty MSW, uległy zniszczeniu podczas wojny. Jak wskazuje 
B. Gadomski, szef polskiej policji politycznej temuż agentowi po kilku latach współpracy wy-
znaczył (1933) specjalną rolę w zaplanowanych działaniach operacyjnych przeciwko ruchowi 
komunistycznemu w Polsce poprzez rozpowszechnianie przeświadczenia o masowym zasięgu 
prowokacji w KPP, przy czym plan ten zakładał również wciągnięcie do rozgrywki radzieckich 
służb bezpieczeństwa. Znajdujemy tu sugestywny, starannie udokumentowany, opis odtworzo-
nej przez Autora inscenizacji rzekomego morderstwa, oraz innych czynności przeprowadzonych 
przez polską policję w ramach tej operacji. 

Istotnym jej elementem stała się publikacja, wydanej pod pseudonimem Jana Alfreda Re-
guły, słynnej książki na temat historii KPP, której autorstwo przypisywano różnym osobom. 
Tej kwestii został poświęcony szósty rozdział monografi i, w którym B. Gadomski przedsta-
wił wyniki przeprowadzonych przezeń badań w sprawie okoliczności powstania książki i wni-
kliwej analizy zawartości dwóch jej wydań, ustalając w sposób przekonujący, iż jej autorem 
był J. Mützenmacher, którego inspiratorem i hojnym „mecenasem” pozostawał H. Kawecki. 
Zgodnie z zamysłem tegoż publikacja ta, zdaniem B. Gadomskiego, odegrała bardzo ważną 
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rolę w zaplanowanej operacji dezinformacyjnej, wciągając w intrygę nie tylko radziecką służbę 
bezpieczeństwa, ale także samego Józefa Stalina. Jak dowodzi Autor w kolejnym rozdziale, 
nieufny dyktator i funkcjonariusze jego policji politycznej w materiałach i faktach przytoczo-
nych na kartach  „podsuniętej” im książki J. A. Reguły znaleźli potwierdzenie swoich podejrzeń 
o głębokiej infi ltracji szeregów i kierownictwa KPP przez agentów polskiego kontrwywiadu 
i wywiadu. To ułatwiło sformułowanie oskarżeń wobec działaczy KPP i jej autonomicznych 
organizacji (Komunistycznej Partii Zachodniej Białorusi  i Komunistycznej Partii Zachodniej 
Ukrainy) o rzekomej przynależności do Polskiej Organizacji Wojskowej, prowadzeniu przez 
nich jakoby antyradzieckiej działalności szpiegowskiej i prowokatorskiej. W konsekwencji, jak 
pisze B. Gadomski, wydano dyrektywy o zastosowaniu represji, które doprowadziły do wy-
mordowania przez stalinowski aparat terroru kilku tysięcy polskich komunistów i rozwiązania 
ich partii, a z czasem zostały rozszerzone na emigrantów politycznych i inne środowiska Pola-
ków, nie tylko zatrudnionych w różnych instytucjach i strukturach państwa radzieckiego. Sfor-
mułowana przez B. Gadomskiego inspirująca hipoteza o nadzwyczaj ważnej roli wspomnianej 
publikacji w skutecznej intrydze przeciwko KPP jest wielce prawdopodobna, została jednak 
udokumentowana tylko pośrednimi dowodami. Ostateczna jej pozytywna weryfi kacja będzie 
zapewne możliwa dopiero wówczas, kiedy badacze uzyskają dostęp do niezbędnych dokumen-
tów, dziś niedostępnych dla polskich historyków, przechowywanych w rosyjskich zasobach ar-
chiwalnych. Rozważania Autora o represjach stalinowskich są w pracy dość obszerne, wszelako 
rozdział poświęcony tej problematyce w rozprawie jest potrzebny dla ukazania skutków działal-
ności agenturalnej J. Mützenmachera.

Kolejne wcielenie tegoż (jako Józefa Bogusława Kamińskiego) prezentuje Autor w rozdzia-
le ósmym i dziewiątym. Ukazuje go tam już nie tylko jako narzędzie w rękach polskiej policji 
politycznej (po wycofaniu z partii jako konsultanta i doradcę MSW), ale też zdeklarowanego an-
tykomunistę, redaktora i publicystę pism katolickich, autora broszur, współpracownika Instytutu 
Naukowego Badania Komunizmu w Warszawie, utrzymującego bliskie kontakty z berlińskim 
Antykominternem, a ponadto zaangażowanego  w działalność Akcji Katolickiej. Warto pod-
kreślić, iż B. Gadomski, dzięki skrupulatnej kwerendzie prasowej i wnikliwej analizie, zdołał 
ustalić autorstwo tekstów J. Mützenmachera ogłoszonych przezeń pod pseudonimami i kryp-
tonimami, scharakteryzował jego dorobek publicystyczny, sporządził też dość obszerny wykaz 
tych publikacji. Ponadto ciekawie opisał niecodzienne zdarzenia z ówczesnego życia osobistego 
tegoż.

Ten wątek został też omówiony w kolejnych rozdziałach pracy, bowiem powikłane koleje 
życia osobistego były ściśle związane z działalnością agenturalną J. Mützenmachera w okre-
sie okupacji niemieckiej. Jak ustalił Autor, dość szybko po kapitulacji stolicy J. Mützenmacher 
zaoferował swe usługi niemieckiej służbie bezpieczeństwa jako ekspert w zakresie zwalczania 
antykomunizmu. Początkowo jednak okupacyjne władze policyjne powierzyły mu tylko funkcję 
kuratora ocalałego księgozbioru wspomnianego Instytutu, opracowywanie raportów na temat 
nastrojów w społeczeństwie, a wkrótce także zadanie odtworzenia przedwojennej kartoteki po-
licyjnej działaczy komunistycznych, co skłoniło go do podjęcia penetracji agenturalnej tego 
środowiska konspiracyjnego. B. Gadomski skrupulatnie odtworzył kolejne poczynania J. Müt-
zenmachera, który z inicjatywy gestapo zatrudniony jako Jan Berdych w warszawskiej Biblio-
tece Publicznej na ul. Koszykowej, kontynuował rozpracowywanie konspiracji komunistycznej, 
a następnie zdołał przeniknąć do struktur Delegatury Rządu RP. Badacz wskazuje, iż groźny 
agent dostarczył tajnej policji niemieckiej wiele cennych informacji na temat polskiego pań-
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stwa podziemnego, co umożliwiło organom okupacyjnego aparatu represji zadanie dotkliwych 
strat strukturom konspiracyjnym. W tej części rozprawy, podobnie jak w poprzednich, Autor 
wykorzystał obszerną dokumentację, przy czym, warto to podkreślić, jako pierwszy spośród 
zajmujących się tą problematyką, dotarł do cennych przekazów źródłowych przechowywanych 
w archiwum Biblioteki Publicznej m. st. Warszawy, a ponadto badał odtajnione akta zgromadzo-
ne w Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Warszawie. W rozdziale dziesiątym i jedena-
stym wykład prezentowany jest w układzie rzeczowym, nie chronologicznym, co spowodowało 
zbędne powtórzenia pewnych wątków. 

Autor w kolejnym rozdziale ukazał także w jaki sposób gestapo uchroniło swego cenne-
go agenta przed zdemaskowaniem i wykonaniem nań wyroku przez organa polskiego państwa 
podziemnego, opisał także poczynania J. Mützenmachera po przeniesieniu go do innego środo-
wiska (Białystok), a także po ewakuacji do Krakowa. Następnie, na podstawie obszernej doku-
mentacji, dokładnie zrekonstruował jego powojenne losy jako Jana Roszkowskiego, prześledził 
przejawy aktywności zawodowej, politycznej i społecznej aż do końca życia tegoż. W rozdziale 
ostatnim Autor starannie opisał przebieg śledztwa prowadzonego przez funkcjonariuszy orga-
nów bezpieczeństwa w sprawie J. Mützenmachera już po jego śmierci. Znajdujemy tu także 
ciekawą analizę motywów i okoliczności podejmowanych przez stalinowskie władze prób wy-
korzystania tej sprawy, niestety, do pokazowych procesów politycznych w Polsce w końcu lat 
40. i na początku 50. XX w.

Książkę B. Gadomskiego można zaliczyć do nurtu dziejopisarstwa nazywanego biografi -
styką pretekstową (lub ekologiczną). Autor potrafi ł z powodzeniem zrekonstruować i w suge-
stywnej, w niektórych fragmentach barwnej, narracji przedstawił burzliwą i powikłaną biografi ę 
jednego z najbardziej tajemniczych agentów policji politycznej (polskiej i niemieckiej, a może 
także sowieckiej) na szerszym tle politycznym i społecznym epoki; zdołał wyjaśnić wiele tajem-
nic związanych z życiorysem tej zagadkowej postaci, odtworzył sensacyjne wręcz wątki jego 
życia osobistego. Opisał w sposób frapujący działalność J. Mützenmachera, ustalił jego dorobek 
publicystyczny, poddał wnikliwej analizie formy, przejawy i skutki  działalności agenturalnej, 
rzucił wiele światła na mechanizmy funkcjonowania polskich i niemieckich służb policyjnych, 
a także stalinowskiej machiny terroru. Prowadząc swoje badania na obszernym i różnorodnym 
materiale źródłowym, B. Gadomski wykazał erudycję, rzetelnie weryfi kował mistyfi kacje, 
sprostował w sposób przekonujący poglądy mylne i błędy zawarte w wielu wydanych wcze-
śniej publikacjach. Ta ciekawa książka stanowi wartościowy wkład do historiografi i dziejów 
najnowszych. 

                   Paweł Samuś  

Ks. Antoni Kaczmarek, Księgi metrykalne parafi i Świętych Apostołów Szymona i Judy Ta-
deusza w Dmeninie II, Liber baptisatorum, copulatorum et mortuorum parochialis in Dmenin 
1723-1788, Dmenin 2009, ss.217+płyta DVD, errata

Omawiana publikacja to część druga serii, w ramach której ks. Antoni Kaczmarek, pro-
boszcz parafi i w Dmeninie koło Radomska, publikuje księgi metrykalne swojej parafi i1. Całość 
serii ukazuje się pod redakcją ks. Władysława Wlaźlaka. 

1 Pierwszą pracę z tej serii omówiłem na łamach „Zeszytów Radomszczańskich”, t. IV, 2010, s. 393-396.
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Książka nie ma typowego układu z podziałem na jasno wydzielone rozdziały, co ujemnie od-
bija się na jej przejrzystości. Szkoda, że Autor nie zdecydował się na najprostszy układ: wstęp, 
część właściwą, czyli w tym przypadku zestawienia tabelaryczne, podsumowanie, aneksy i in-
deksy. Niektóre części książki zajmują 1-2 strony, a inne kilkadziesiąt. Wobec tego spis treści za-
wiera blisko 50 pozycji. Nie pozostaje nic innego, jak tylko omówić poszczególne partie książki.

Autor zadedykował książkę „Pamięci biskupa Franciszka Antoniego Kobielskiego rodaka 
i fundatora kościoła parafi alnego”. Tym też należy tłumaczyć odnośniki na pierwszych stronach 
publikacji związane z postacią księdza biskupa: jego portret czy zdjęcia tablic jemu poświęco-
nych z kościołów w Dmeninie i Janowie Podlaskim i teksty inskrypcji. Mają one jednak bardzo 
luźny związek z całością i wydaje się, że ten fragment pracy jest zbędny, a już zwłaszcza w tym 
miejscu. Tu można był pozostawić jedynie portret biskupa, któremu zadedykowano książkę. 

W dalszej kolejności publikacja zawiera spis treści oraz Wstęp (s.19), autorstwa ks. Włady-
sława Piotra Wlaźlaka, gdzie opisuje on metodę opracowania książki, wzorowaną na poprzed-
niej publikacji. Uwagi wstępne ks. P. Wlaźlaka kończy informacja o dołączeniu do książki płyty 
DVD z zapisem skanów oryginału księgi metrykalnej, co już sygnalizowano w pierwszej publi-
kacji, choć wówczas nie zawierała ona tego dodatku.  

W dalszej części pracy (s. 21-22) Autor wyjaśnia powody, które skłoniły go do podjęcia 
tego wysiłku (Od autora). Podobnie jak w poprzedniej książce także i tu zamieszczono słow-
nik skrótów, określeń i zwrotów łacińskich (s. 23-25). Pominięto jednak, te które występowały 
w pierwszej publikacji. Nie jest to chyba dobre rozwiązanie, gdyż w słowniczku powinno się 
znaleźć miejsce na wszystkie zastosowane skróty. 

Strony 27-30 zawierają opis księgi, jej sygnaturę (KM 218), numer mikrofi lmu (23/3), nu-
mer DVD (333-01) ze zbiorów Archiwum Archidiecezji Częstochowskiej (księgi te zostały nie-
dawno tam przekazane). Księga ta rozpoczyna się z dniem 10 I 1723 r. i poprowadzona jest do 
7 V 1788 r. Jej objętość to 83 karty. Chrzty obejmują lata 1723-1755, śluby 1724-1747, a zgony 
1724-1788. Autor dokonał zestawienia tabelarycznego z ilością udzielonych sakramentów i zgo-
nów dla każdego roku. Poza tym zawarto w źródle nie tylko wpisy metrykalne, ale także inne 
dokumenty związane z życiem parafi i. 

Na stronach 31-58 rozpoczynają się tabele z wpisami ochrzczonych w parafi i w Dmeninie. 
Tabele posiadają kilka kolumn, w których umieszczono liczbę porządkową wpisu, numer karty 
w księdze i datę dzienną chrztu (wraz z dniem tygodnia), imię dziecka, imiona, nazwiska i miej-
sce zamieszkania rodziców i osobno zamieszczone takie same dane dla obojga chrzestnych oraz, 
w razie zaistnienia, stosunek pokrewieństwa między nimi. Przy rodzicach i rodzicach chrzest-
nych podany bywa wykonywany zawód, czasami przydomek i w przypadku szlachty określenie 
stanu społecznego. W sytuacji nie podania nazwiska Autor zdecydował się zasygnalizować to 
wielokropkiem w nawiasie kwadratowym. Pod każdą tabelą dodatkowo podano strony z orygi-
nału księgi. Wpisy zaślubionych obejmują strony 59-69. Konstrukcja tabeli jest bardzo podobna 
do opisanej wyżej, z tym jednak, że świadków umieszczono razem. Natomiast wpisy zmarłych 
odnajdziemy na stronach 71-97. W tym przypadku tabele zawierają liczbę porządkową, kartę, 
datę dzienną, imię i nazwisko zmarłego, wiek, informacje o rodzicach bądź współmałżonku, 
miejsce pochodzenia. Tabelę kończy miejsce na uwagi, w których zawierano informację o przy-
jęciu sakramentów świętych lub miejscu pochówku.

Kolejną partią pracy jest Podsumowanie (s. 99-104), w którym Autor podejmuje się wycią-
gnięcia wniosków, jakie wypływają z przedstawionych źródeł. W przypadku urodzin najwięcej 
miejsca poświęca tu nadawanym dzieciom imionom. Istotne są ustalenia co do dni tygodnia, 
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w których udzielano tego sakramentu oraz uwaga, że tylko w 4 przypadkach podana jest data 
urodzenia ochrzczonego dziecka. Dane te uzupełniają informacje o 18 urodzeniach dzieci nie-
ślubnych i 4 bliźniętach. Brakuje natomiast analizy poświęconej rodzicom chrzestnym. Przydat-
ne byłyby informacje, czy były to osoby spokrewnione z rodzicami dziecka, pochodzące z tej 
samej miejscowości, a może związane z kościołem (organista, kościelny). W przypadku mał-
żeństw Autor zauważa ich niewielką liczbę w ciągu roku. Istotna jest natomiast uwaga o tym, 
że sakramentu tego udzielano w miesiącach zimowych. Podobnie jak to było przy chrztach 
działo się to przeważnie w niedziele. W części analizy poświęconej zgonom Autor zajmuje się 
liczbą zanotowanych przypadków śmierci w każdym roku. Tu też poddaje obliczeniom te do 
15 roku życia, zauważając, że stanowią one 60% wszystkich. Brak natomiast informacji o choć-
by przeciętnej liczbie lat, jakich dożywano. Przydatne byłoby także przyjrzenie się liczbie zgo-
nów w poszczególnych miesiącach i latach. Dmenińskie źródła pozwalają też na stwierdzenie, 
że przykładano dużą wagę do przyjmowania sakramentów świętych przed śmiercią. Wszystkie 
te podsumowania mają swoje odzwierciedlenie w zestawieniach tabelarycznych. W przypadku 
śmierci istotne jest również miejsce pochówku. Poza oczywistym miejscem, jakim był przyko-
ścielny cmentarz, ks. A. Kaczmarek odnotował 17 przypadków pochówku w samym kościele 
oraz jeden w klasztorze ojców franciszkanów w Radomsku. Pochowanych tam wymienił z imie-
nia i nazwiska, podając daty życia i brzmienie łacińskiego zapisu,  mówiącego o ulokowaniu 
grobu. 

Na powyższych uwagach kończy się klasyczna analiza zaprezentowanego materiału. Choć 
właściwie kolejną część książki także można określić tym mianem. Otóż Autor, podobnie jak 
w swej poprzedniej publikacji, dokonał w formie tabeli zestawienia osób z imienia i nazwi-
ska, które w danym roku otrzymały chrzest, zawarły związek małżeński czy umarły (s. 105-
132). W dalszej części powstał tabelaryczny spis osób (s.135-180), ale  tym razem z podziałem 
na wszystkie występujące w księdze miejscowości. Zestawiając pozyskane ze źródeł dane ks. 
A. Kaczmarek  zwraca uwagę na wszystkie istotne dla życiorysu każdego człowieka informacje, 
a więc rodziców, współmałżonka, datę urodzenia, ślubu, śmierci i stan społeczny. Tak powstały 
tabele poświęcone mieszkańcom 9 miejscowości z terenu parafi i Dmenin oraz 29 innych, za-
równo okolicznych, jak i dalszych, np. Częstochowy. W przypadku 109 osób (także i je ujęto 
w tabelę)  nie udało się ustalić miejsca zamieszkania.

Strony 181-184 zajmuje zestawienie 35 nazwisk duchownych, pojawiających się w księdze. 
Przy każdym z nich mowa jest o okolicznościach, w jakich pojawiają się w Dmeninie. W po-
równaniu z poprzednią publikacją jest to krok w przód. Wtedy tę istotną informację pominięto. 

W dalszej kolejności zamieszczono „Indeks miejscowości występujących w zapisach metry-
kalnych”, ale jest to zwyczajne wyliczenie bez podania konkretnych stron w książce, na których 
one się pojawiają. W takiej formie nie przedstawia to żadnej wartości, tym bardziej, że wcześniej 
znalazł się wykaz miejscowości wraz z osobami z nich pochodzącymi. 

Od strony 187 zaczynają się  „Zapisy niemetrykalne”. Odnajdziemy tu dokument z wizy-
tacji z 1747 r., opis wprowadzenia relikwii św. Leonarda do kościoła fi lialnego we wsi Bugaj 
z 1774 r., dalej inwentarze kościelne i gospodarcze parafi i z lat 1736, 1777 i 1783, powstałe przy 
okazji zmiany proboszczów. W księdze znajduje się też kazanie na uroczystość Zwiastowania 
NMP z 1755 r.. Jako ciekawostkę ks. A. Kaczmarek wymienia również wykaz czynności pokut-
nych za grzechy, spis należności z racji mesznego, informacje o odpustach, a także zapis przeka-
zania w 1730 r. przez Samuela Kobielskiego poddanego i jego żony na rzecz parafi i. Wszystkie 
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te dokumenty są podane w dosłownym brzmieniu. Ta część pracy pozbawiona jest jakiejkolwiek 
analizy, nie licząc kilku zdań, mówiących o sposobie wydania dokumentów. 

Księga metrykalna z tego okresu jest jak widać bogata w przeróżne informacje. Można z niej 
wydobyć dane o życiu religijnym, zwyczajach, poruszyć kwestie demografi czne, rozpoznać 
strukturę zawodową społeczności wiejskiej. Tego z nielicznymi wyjątkami Autor jednak nie 
dokonał. Brak jest obycia z literaturą przedmiotu, która wskazałaby kierunki poszukiwań i naj-
istotniejsze kwestie. Niemniej jednak jest to praca cenna, zwłaszcza dla genealogów. Skupienie 
się przede wszystkim na wątkach genealogicznych wynika zapewne z codziennych obserwacji 
Autora. Jeśli ktoś zwracał się z prośbą o udostępnienie tych źródeł, to tylko w celach genealo-
gicznych. I właśnie cała dotychczasowa seria przede wszystkim ku tym zapotrzebowaniom wy-
chodzi. Pomimo jednak wspomnianych mankamentów historyk pragnący poznać uogólnienia, 
będzie musiał sam dokonać analiz. Będzie mu o tyle łatwiej, że odejdzie uciążliwość wybrania 
się do archiwum. W razie wszelkich niejasności podane w książce informacje można skonfron-
tować z zapisem cyfrowym z płyty. Ten dodatek jest wielkim plusem i znacznie podnosi wartość 
publikacji. Reasumując uznaję pozycję tę za godną uwagi i stanowiącą przyczynek do dziejów 
staropolskich nie tylko samej parafi i w Dmeninie, ale i regionu radomszczańskiego. 

                Tomasz Nowak

Maria Krystyna Leszczyńska, Nauczyciele Tomaszowa Mazowieckiego w tajnym nauczaniu, 
wydanie II, uzupełnione i poprawione, Tomaszów Mazowiecki 2009, s. 114. 

Pierwsza edycja recenzowanej książki ukazała się w 2005 r., ale w nakładzie tak skąpym, 
że praktycznie w ciągu miesiąca czy dwóch cały nakład uległ wyczerpaniu. Pozycja ta spo-
tkała się z życzliwym przyjęciem i ogromnym zainteresowaniem ze strony tomaszowian, nic 
zatem dziwnego, że po czterech latach została wznowiona – jak informuje notka umieszczona 
na s. 1 (dodanej w drugim wydaniu) – w siedemdziesiątą rocznicę powstania Tajnej Organiza-
cji Nauczycielskiej (TON) z inicjatywy Oddziału Powiatowego Związku Nauczycielstwa Pol-
skiego w Tomaszowie Maz. i Komisji Historycznej ZNP działającej w tym Oddziale. Decyzja 
o wznowieniu książki była słuszna i przemyślana. Monografi a M. Leszczyńskiej niewątpliwie 
zasługiwała na reedycję. 

Spójrzmy pokrótce na zawartość publikacji. Otwierające książkę „Słowo od autorki” (s. 4) 
zostało napisane od nowa w 2009 r. Podkreślono tu fakt drugiej edycji książki w 70-tą rocznicę 
wybuchu II wojny światowej i powstania TON. We „Wstępie” (s. 5-8) Autorka opisała dotych-
czasowe opublikowane prace na temat tajnego nauczania i inne źródła dotyczące nauczycieli 
tomaszowskich, w tym także archiwalne. Uwydatniła, iż przy pisaniu pracy opierała się na ze-
branych przez siebie materiałach, a także na wspomnieniach i dokumentach zgromadzonych 
w tomaszowskim archiwum Komisji Historycznej ZNP. W rozdziale I (s. 9-11) Autorka przybli-
ża czytelnikowi sytuację mieszkańców miasta i okolic w dobie okupacji hitlerowskiej. W dru-
gim rozdziale (s. 12-15) omówiła nauczanie jawne na terenie Tomaszowa Maz., a w kolejnym 
(rozdz. III, s. 16-18) tajne nauczanie jako formę biernej walki z okupantem. Istotną część pracy 
stanowią rozdziały IV-VI, zawierające biogramy nauczycieli uczestniczących w tajnym nauczaniu. 
Autorka przedstawiła osobno nauczycieli tomaszowskich prowadzących tajne nauczanie na poziomie 
szkoły średniej (rozdz. IV, s. 19-35) i na poziomie szkoły powszechnej (rozdz. V, s. 36-65). W ko-
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lejnej części (rozdz. VI, s. 66-89) przybliżyła postacie tych nauczycieli tomaszowskich, którzy 
w latach okupacji uczyli jawnie i tajnie w innych miejscowościach. „Zakończenie” (s. 90-93) 
zawiera m.in. listy nauczycieli tomaszowskich, którzy w kolejnych latach otrzymali Odzna-
ki ZNP za tajne nauczanie bądź Medale Komisji Edukacji Narodowej. „Bibliografi a” (s. 94) 
jest stanowczo za skromna w stosunku do dość obfi tej literatury przedmiotu. Brakuje w niej 
co najmniej kilku wartościowych pozycji1. Sporo materiału ilustracyjnego i dokumentacyjnego 
przynoszą „Załączniki” (s. 95-112). Nowością w drugim wydaniu jest aneks (s. 113-114), reje-
strujący głosy osób zainteresowanych tematem tajnego nauczania na obszarze Tomaszowa Maz. 
Ponieważ w ogólnych zarysach drugie wydanie pokrywa się w pełni w pierwszą edycją, każdy 
zainteresowany może z równym powodzeniem posługiwać się obiema edycjami, gdyż odwoła-
nia do większości zagadnień i postaci pozostają niezmienione.  

Podejmując próbę oceny recenzowanej publikacji pod względem merytorycznym, muszę 
stwierdzić, że rozdziały I-III są jedynie krótkim zarysem problematyki, a uwaga Autorki została 
skupiona przede wszystkim na życiorysach i działalności nauczycieli (rozdz. IV-VI). W tym 
zakresie Jej dokonania są rzeczywiście znaczne. M. K. Leszczyńska zdołała przedstawić 76 to-
maszowskich nauczycieli tajnego nauczania (28 uczących na poziomie średnim, 48 na poziomie 
podstawowym), a nadto 50 nauczycieli, którzy w czasach okupacji hitlerowskiej żyli i prowa-
dzili tajne komplety poza Tomaszowem Maz., a do miasta powrócili lub osiedlili się tu już po 
ustaniu działań wojennych. Ogółem mamy zatem do czynienia aż z 126 opracowaniami biogra-
fi cznymi. Rzadko spotykamy się z pełnymi i kompletnymi biogramami, w większości przypad-
ków są to raczej mniej lub bardziej rozbudowane notki biografi czne, zaopatrzone w fotografi e, 
niekiedy także we wspomnienia albo samych nauczycieli, albo uczniów, albo osób trzecich. Ze 
zrozumiałych względów Autorka skupiła się na okresie okupacji i na działalności nauczycieli 
w zakresie tak jawnego, jak tajnego nauczania. Materiał ilustracyjny jest imponujący – jedynie 
18 notek biografi cznych (na 126) nie otrzymało uzupełnienia w postaci zdjęcia. Autorka pie-
czołowicie zastrzegła, że „lista nauczycieli tajnego nauczania nadal pozostaje niepełna i będzie 
wymagała dalszych badań. Nie wszyscy nauczyciele pozostawili bowiem zapisany ślad prowa-
dzonej działalności” (s. 8). Tego rodzaju wyjaśnienie pozwala usprawiedliwić ewentualne braki, 
na które wskażemy poniżej. 

Podstawowym mankamentem, którego chyba można było uniknąć, jest nieuwzględnienie 
nowszej literatury, która ukazała się w okresie między pierwszym a drugim wydaniem2. Za-
sadniczo drugie wydanie nie zostało rozbudowane lub wzbogacone w sposób godny uwagi, 
a lista nauczycieli tomaszowskich zaangażowanych w tajne nauczanie jest ciągle zbyt skromna. 
A przecież już w 1980 r. Włodzimierz Rudź przy omawianiu zagadnienia szkolnictwa jawnego 

1 Należało przede wszystkim przywołać ważny artykuł J. Wojniłowicza, Straty nauczycielstwa tomaszowskie-
go w okresie II wojny światowej, „Przegląd Historyczno-Oświatowy” R. 23, 1980, z. 2(88), s. 229-236. Ponadto 
w bibliografi i pominięto istotne publikacje książkowe, np. T. Kawka, Leksykon I Liceum Ogólnokształcącego 
im. Jarosława Dąbrowskiego w Tomaszowie Mazowieckim 1903-1998. Sławni absolwenci, nauczyciele i rodzice 
uczniów szkoły, Tomaszów Mazowiecki 1998, zwł. s. 147-177.  

2 Godne odnotowania są zwłaszcza dwie następujące publikacje: M. Dęboróg-Bylczyński, Jakub Bylczyński 
we wspomnieniach i archiwaliach, Toruń 2008 (rzecz dotyczy nauczyciela tomaszowskiego, głównego twórcy 
tajnego nauczania na poziome szkół średnich na obszarze tomaszowskim, przedstawionego w pracy M. K. Lesz-
czyńskiej na s. 22-23); Z. Neumark, Jawnie w ukryciu. Niezwykłe losy młodego uciekiniera z hitlerowskiego obozu, 
Warszawa 2008, s. 21. Należy jednak odnotować, że pierwsza monografi a (wydana prywatnym sumptem) była 
w dystrybucji księgarskiej całkowicie nieosiągalna, natomiast informacja o drugiej pozycji do Tomaszowa Ma-
zowieckiego dotarła dopiero w roku 2009. Być może z tego powodu Autorka nie zdążyła uwzględnić zawartych 
w nich danych. 
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i tajnego w okresie okupacji hitlerowskiej wymienił sporą liczbę nazwisk nauczycieli3, którzy 
nauczali nielegalnie i byli z tego powodu represjonowani. Powtórzmy je wszystkie: Zdzisław 
Sosnowski, Kazimierz Jarzębiński, Władysław Mistygacz, Kowalski (bez podania imienia), 
Feliks Bernsztajn, Wiktoria Głogowska, Wanda Olinkiewicz, Witold Biały, Leon Bobiński, 
Piotr Pliszczyński, ks. Adam Krakowiak, Franciszek Szafrański, Józef Rubczyński, Franci-
szek Strojnowski, Hieronim Ligocki, Janina Ligocka, Janina Jagiełowicz, Maria Pietrzako-
wa, Kacper Witkowski, Małgorzata Witkowska, Jan Piotrowski. W. Rudź wymienił zatem 
21 nazwisk4. W opracowaniu pani M. K. Leszczyńskiej znajdziemy jedynie 6 spośród 21 na-
zwisk (28,6%) wymienionych w opracowaniu z 1980 r. Oczywiście, można liczbę nauczycieli 
tomaszowskich zaangażowanych w tajne nauczanie poszerzyć na bazie innych źródeł. Wiemy, 
że w okresie okupacji nielegalnie nauczał Józef Stec, uprzednio dyrektor Szkoły Podstawowej 
nr 65, aresztowany w r. 1941 przez gestapo i zesłany do Auschwitz oraz jego bliska współpra-
cownica Dwojra Rajzla z Rozenbaumów Rubinkowa (1899-1942)6. W początkowym okresie 
okupacji (przed utworzeniem getta) lekcje dla młodzieży młodszej odbywały się m.in. w domu 
Rozenbaumów położonym opodal Szkoły Podstawowej nr 67. 

 W recenzowanej pracy brakuje danych o szkolnictwie żydowskim. Uważam, że ten wła-
śnie mankament warto usunąć w przyszłych, uzupełnionych wydaniach. Nie ulega wszak wąt-
pliwości, że tajne nauczanie rozwinęło się wśród ludności żydowskiej jeszcze przed powstaniem 
wytyczonego lub zamkniętego getta. O ile można ufać relacjom i wspomnieniom, głównym 
inicjatorem tajnego nauczania wśród Żydów tomaszowskich był dr Iszer Borensztajn, dyrektor 
gimnazjum żydowskiego (w latach 1937-1939)8. Początkowo tajne nauczanie było kontynu-
owane we współpracy z polskimi kolegami i obejmowało tak polskich, jak żydowskich uczniów 
(co dokumentuje zarówno świadectwo Ignacego Bierzyńskiego-Burnetta9, jak i wspomnienie 
Zenona Neumarka10). Później w miarę izolowania i dyskryminowania Żydów, którzy musieli 
nosić gwiazdę Dawida i przebywać na terenie dla nich wyznaczonym (czyli poza aryjskimi tere-
nami zamieszkania), wspólna edukacja okazała się niemożliwa, dlatego w zmienionych warun-

3 W. Rudź, W czasie II wojny światowej, [w:] Tomaszów Mazowiecki. Dzieje miasta,  pod redakcją B. Wa-
chowskiej, Warszawa – Łódź 1980, s. 460-467. 

4 Drukiem pogrubionym wyróżniłem tych nauczycieli, których zaangażowania w tajne nauczanie nie odno-
towuje M. K. Leszczyńska. 

5 Zob. J. Wojniłowicz, Spis szkół i nauczycieli w Tomaszowie Mazowieckim w roku szkolnym 1938/39, Toma-
szów Mazowiecki 1998, s. 8. 

6 Dwojra Rajzla z Rozenbaumów Rubinek (1899-1942), nauczycielka tomaszowska. Ur. 15 XII 1899 
w Tomaszowie Maz. Poślubiła Izraela Icka Rubinka (ur. 30 VIII 1899 w Końskich). Urodziła jedno dziecko - syna 
Aleksandra (ur. 3 VIII 1930 r. w Tomaszowie Maz.). Pracowała jako nauczycielka w Szkole Podstawowej nr 6 
w Tomaszowie Maz. W okresie okupacji była zaangażowana w tajne nauczanie. 30 X 1942 r. została wraz z synem 
wywieziona do Treblinki, gdzie poniosła śmierć. 

7 Informacja ustna pana Zenona Neumarka z Los Angeles. 
8 Iszer (Iser) Borensztajn (1887-1942), nauczyciel, dyrektor gimnazjum żydowskiego w Tomaszowie Maz., 

twórca tajnych kompletów w getcie tomaszowskim. Ur. 22 II w Międzyrzeczu k. Łukowa. Był synem Motela 
i Sury z d. Majersdorf. Do 1937 r. mieszkał w Piotrkowie Trybunalskim (przy ul. Piłsudskiego 40). Do Tomaszowa 
Maz. przeniósł się 1 IX 1937 r. W latach 1937-1939 pełnił funkcję dyrektora Prywatnego Gimnazjum Koeduka-
cyjnego Towarzystwa Szkół Żydowskich (ul. Wieczność 42). Mieszkał z żoną Matyldą z Kahanów Borensztajn 
w budynku przy ul. Św. Antoniego (nr 38). Po zamknięciu szkół polskich i żydowskich przez okupanta tworzył 
tajne komplety w mieście, a potem w getcie tomaszowskim. Po zamknięciu i ogrodzeniu getta zamieszkał (od 
10 X 1941 r.) w budynku przy ul. Bóżniczej 16. W listopadzie 1942 r. został wywieziony do Treblinki, gdzie 
poniósł śmierć.

9 I. Bierzyński Burnett, Po śladach pamięci. Walka o przetrwanie  Czasu Wielkiej Zagłady, tekst angielski 
przełożył R. Stiller, Warszawa 1995, s. 157. 

10 Z. Neumark, dz. cyt., s. 21. 
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kach tajna edukacja wśród Żydów zyskała znaczącą samodzielność. I. Bierzyński tak wspomina 
swych kolegów i nauczycieli żydowskich, spotykających się na tajnych kompletach w zakresie 
szkoły średniej: „Pamiętam jeszcze nazwiska niektórych profesorów i kolegów: nauczyciel ma-
tematyki Różycki, zwany „Kuc”11, nauczyciel fi zyki i chemii Sanina12, pani Kronenberg od 
historii, łaciny i języków obcych13. Do moich kolegów należeli Roman [Lindenfeld – KTW], Ela 
Brenner, Rysia Berliner, Zosia, córka profesora Różyckiego. Byli w naszej grupie jeszcze inni 
uczniowie, ale niektórzy z nich odpadali i inni przybywali na ich miejsce”14. Z trojga zapamię-
tanych nauczycieli tylko ten pierwszy został wymieniony w opracowaniu pani M. K. Leszczyń-
skiej (fotografi a i notka biografi czna H. Różyckiego pojawia się na s. 26).   

Przedwojenny nauczyciel Stanisław (Samuel) Talman (1912-1983) potwierdza istnienie taj-
nego nauczania zarówno powszechnego (z polskim językiem wykładowym), jak i religijnego15: 

„W tym pierwszym okresie istnieją nawet na terenie dzielnic, w których zamieszkiwali Ży-
dzi, a w szczególności na terenie późniejszego Getta tajne komplety nauczania, prowadzone 
w języku polskim, obok nadal nielegalnie działających kompletów nauczania dla dzieci i mło-
dzieży nauk talmudycznych. Z chwilą wybuchu wojny szkoły żydowskie przestały istnieć. Te 
komplety, oczywiście mam tu na myśli nauczanie w języku polskim w zakresie szkoły pod-
stawowej i średniej, istniały tylko do końca 1940 r., a częściowo nawet w 1941 r. W ślad za 
pogarszającą się sytuacją, zasadniczo materialną, rodzice mniej lub wcale przestały dbać o wy-
kształcenie dzieci. Tajne komplety nauczania prowadzili dr Bernstein (były dyrektor Gimna-

11 Henryk Różycki (właśc. Adolf Henryk Rozenfarb-Różycki) (1883-1942), inżynier mechanik, nauczy-
ciel matematyki i fi zyki, dziennikarz, wydawca i redaktor czasopism tomaszowskich. Ur. 4 XII w Warszawie 
w inteligenckiej rodzinie żydowskiej. Był synem Izraela Nusena (vel Izydora) Rozenfarba (1857-1939) i Sury Łaji 
(vel Salomei) z Sochaczewskich. Studiował na Wydziale Mechanicznym w Wyższej Szkole Technicznej. Dyplom 
ukończenia uczelni otrzymał 15 IX 1912 r. Najpierw pracował jako inż. mechanik w Tomaszowskiej Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu. Potem kierował Fabryką Maszyn i Narzędzi Rolniczych „Sarmatia”, produkującą brony, 
wialnie, młockarnie i realizującą zamówienia dla wojska. Od maja 1916 r. był członkiem Zarządu Stowarzyszenia 
Wzajemnej Pomocy Pracowników Handlowych. 1 X 1916 r. należał do członków-założycieli Tomaszowskiego 
Koła Polskiej Macierzy Szkolnej. W l. 1919-1939 był nauczycielem matematyki i fi zyki w Miejskim Gimnazjum 
Koedukacyjnym (przy ul. Św. Antoniego 29) oraz w Prywatnym Gimnazjum i Liceum Koedukacyjnym Stowarzy-
szenia Szkolnego (przy ul. Prez. I. Mościckiego 24). W r. 1921 redagował (wspólnie z Henrykiem Steinmanem) 
tygodnik „Kurier Tomaszowski”, pierwszą polskojęzyczną gazetę w mieście. W 1925 r. objął redakcję „Tomaszow-
skiego Kuriera Polskiego” (VI-X 1925). Współpracował z tygodnikiem „Echo Mazowieckie” (1926-1928). Był 
jednym z redaktorów opracowujących specjalny nr „Echa Mazowieckiego” (R. 2, nr 33, z dn. 20 VIII 1927 r.), 
przygotowany na ofi cjalne otwarcie ratusza w obecności prezydenta Rzeczypospolitej Polski. Pisywał teksty do-
tyczące m.in. dziejów Tomaszowa Maz. Podczas okupacji brał udział w tajnym nauczaniu początkowo w mieście, 
potem na terenie getta (1940-1942). 1 VIII 1940 r. przesiedlony z rodziną do getta. Został rozstrzelany 7 X 1942 r. 
w Tomaszowie Maz. w akcji hitlerowskiej wymierzonej przeciw inteligencji żydowskiej. Pochowany w zbioro-
wej mogile na cmentarzu żydowskim w Tomaszowie. R. fi guruje wśród nauczycieli Tomaszowa Maz. poległych 
i pomordowanych w l. 1939-1945 na tablicy pamiątkowej ustawionej przed budynkiem I LO w r. 1981. W związ-
ku z Henryką (1887-1935), c. Jakuba Rotsztadta i Frymet z Adelfangów, pozostawił troje dzieci: synów Józefa 
(ur. 16 II 1913 r. w Warszawie) i Kazimierza (ur. 1 V 1920 r. w T. M.) oraz córkę Zofi ę (ur. 19 III 1926 r. w TM).   

12 Abraham Sanina (ur. 1890), nauczyciel fi zyki i chemii, najstarszy syn Mojżesza Saniny. 
13 Postać o niezbyt pewnej identyfi kacji. Prawdopodobnie chodzi tu o nauczycielkę Rajzlę z Kronenbergów 

Żemańską (ur. 16 I 1885 r. w Łodzi), żonę Jakuba Mendla Żemańskiego.  
14 I. Bierzyński Burnett, dz.cyt., cytat ze s. 157. Nieco wcześniej autor wspomina też innych nauczycieli: 

Jakuba Bylczyńskiego i Janinę Kazkównę. 
15 Archiwum Państwowe w Piotrkowie Trybunalskim Oddział w Tomaszowie Maz., zbiory J. Wojniłowicza: 

sygn. III 252: S. Talman, Dzieje getta w Tomaszowie Mazowieckim, szkic historyczny i wspomnienia (rękopis 
powstały ok. r. 1966), s. 47-48.
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zjum Żydowskiego)16, S. Głogowski17, Pola Tuszyńska18 i ja z siostrą moją Felicją (Fajgą) 
Talman19. Ja prowadziłem komplety do prawie końca lipca 1940 r., ponieważ w tym okresie 
– pod koniec miesiąca lipca – zostałem wraz z innymi Żydami wywieziony do obozu pracy 
w Lublinie (vide niżej). Po powrocie do domu jeszcze od miesiąca maja 1941 r. do lipca 1941 r. 
prowadziłem tajne komplety nauczania”. 

 Żadna z pięciu wymienionych tu postaci nie została odnotowana w recenzowanej mono-
grafi i. Izrael Aljuche („Lutek”) Orenbach (1920-1942), maturzysta z 1939 r., podczas okupacji 
uczył się angielskiego i samodzielnie poszerzał swoją znajomość języka francuskiego20. Na-
uczycielką języka angielskiego w getcie tomaszowskim była panna Lili (nazwisko nie podane). 
Lekcje (niekiedy przy angielskiej herbatce) odbywały się w mieszkaniu jednej z koleżanek Lut-
ka Orenbacha.   

 Tajne nauczanie w zakresie szkoły powszechnej (dla dzieci 7-10-letnich) prowadziły także 
żydowskie organizacje harcerskie. Stosunkowo najwięcej wiemy o działalności młodych to-
maszowian skupionych w „Akibie”. Skauci „Akiby” nielegalnie edukowali 10-osobowe grupy 
dzieci w zakresie szkoły powszechnej. Polegało to na tym, że para nastoletnich skautów (chło-
pak i dziewczyna) opiekowała się jedną 10-osobową grupą dzieci. Gdy jedna osoba prowadziła 
nielegalne komplety dla dzieci, druga w tym czasie stała na czatach. Co godzinę następowała 
zmiana na tych stanowiskach, a dzieci miały wtedy czas na kilkuminutowy odpoczynek i za-
bawę21. Beniamin Lejbuś Wald (1925-2006) pracował w parze z Hindą (Haliną) Rubinek 
(1924-1943). Wprawdzie żadne z nich nie miało uprawnień nauczycielskich, ale rola młodzieży 
harcerskiej w nielegalnej edukacji dzieci żydowskich (i polskich) nie może być niedoceniana. Nale-
żałoby o tym wspomnieć w monografi i poświęconej tajnemu nauczaniu w Tomaszowie Maz.   

16 Zob. W. Rudź, dz. cyt., s. 465 (tu, Feliks Bernsztajn). Prawdopodobnie jednak obu autorom (S. Talmanowi 
i W. Rudziowi) chodziło o dra Iszera Borensztajna. 

17 Szmul Lejb Głogowski (1888-1942), nauczyciel, kierownik szkoły powszechnej. Ur. 17 XI 1888 r.  
w Piotrkowie Trybunalskim. Był synem Lajzera i Rajzli z d. Krugier (1864-1942?). W l. 1929-1939 był kierow-
nikiem Publicznej Szkoły Powszechnej nr 7. S. Głogowski nosił protezę, wyraźnie utykał na prawą nogę. W r. 
1935 mieszkał przy ul. Antoniego 46. W czasie okupacji organizował i prowadził tajne nauczanie na terenie getta 
tomaszowskiego. Zm. 11 września 1942 r. w Tomaszowie Maz. Z Marjem z Brajndwejnów (1893-1942) miał troje 
dzieci – dwie córki: Rachelę (ur. 1917 w Piotrkowie Tryb.) i Belę (ur. 1921 w Tomaszowie Maz.) oraz syna Lazara 
(ur. 1923 w Tomaszowie Maz.). 

18 Pola Tuszyńska – bliżej nieznana nauczycielka żydowska. Może Perla Ita Tuszyńska (ur. 1904)? 
19 Samuel (po wojnie Stanisław) Talman (1912-1983), ps. „Wysoki”, nauczyciel, pracownik umysłowy, 

policjant żydowski w getcie tomaszowskim, członek gettowego ruchu oporu, więzień obozów koncentracyjnych, 
autor nieopublikowanego opracowania dotyczącego dziejów getta w Tomaszowie Mazowieckim. Jego siostra Faj-
ga (Felicja) Talman, także nauczycielka, zginęła w roku 1944 podczas partyzanckiej akcji bojowej.  

20 W Muzeum Holokaustu w Waszyngtonie zachowały się listy Lutka Orenbacha, pisane w latach 1939-1941 
z getta tomaszowskiego do jego ukochanej Edith Blau. W liście nr 9 (z dnia 17 I 1940 r.) stwierdza: „Imaginuj 
sobie waćpanna, że ja się angielskiego uczę. Yes! Na stare lata. Już dosyć dużo umiem. Grunt, że umiem Ci powie-
dzieć po angielsku, że jesteś ładna i że Cię kocham. Reszta przyjdzie później”. W liście nr 21 (z dn. 23 IV 1940 r.) 
Lutek dodaje: „Uczę się dalej angielskiego, jeżeli mogę złapać wolną chwilę, albo czytam trochę francuskie książ-
ki”. Na przełomie czerwca i sierpnia 1940 r. (list nr 33) Orenbach dodaje: „Uczę się dalej angielskiego. Wczoraj 
była nawet angielska herbatka u jednej koleżanki wraz z Miss Lili (nauczycielka)”.  

21 K. Żmudzin, Żyć, jak podpowie Bóg, „Słowo Ludu” (Radom), przedruk w pracy: B. Yaari, Cmentarz Ży-
dowski Szydłowiec. Lista nagrobków zarejestrowanych / The Jewish Cemetery Szydłowiec. List of Gravestone 
documented, Tel Aviv 2000, s. 121. Tekst artykułu prasowego został oparty na wspomnieniach Beniamina Yaari-
-Walda (1925-2006). Do tajnego nauczania odnoszą się słowa: „W roku 1940 szefostwo organizacji podzieliło 
skautów na pary, jeden chłopak i jedna dziewczyna. Benjamin miał do towarzystwa Halinę Rubinek. Każda para 
miała pod opiekę grupę dzieci. Nauczanie odbywało się w prywatnych mieszkaniach. Jedna osoba prowadziła 
lekcje, druga stała z grzechotką na czujce”.  
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Pomimo kilku wyszczególnionych powyżej niedostatków książka M. K. Leszczyńskiej 
pozostaje najobszerniejszym opracowaniem tematyki tajnego nauczania w Tomaszowie Maz. 
i okolicy. Biogramy lub notki biografi czne, opatrzone zazwyczaj fotografi ą, przybliżają postacie 
tomaszowskich nauczycieli i uwydatniają ich działalność oświatową w okresie okupacji. Zdjęcia 
są niejednolitej jakości, ale to w szeregu przypadków jest wynikiem niezachowania się dobrej 
jakości materiałów ilustracyjnych. Drugie wydanie góruje nad pierwszym pod względem edy-
torskim i wydawniczym.  

           Krzysztof Tomasz Witczak 

Agnieszka Lisak, Miłość, kobieta i małżeństwo w XIX wieku, Warszawa 2009, ss. 315.

Recenzowana monografi a przynależy do popularnego obecnie nurtu historii kobiet, a doty-
czy, jak informuje tytuł,  problemu pozycji kobiety w małżeństwie oraz wizji niewiasty w świa-
domości społeczeństwa polskiego XIX stulecia. 

Podjęty przez Autorkę temat pozostaje na styku kilku dyscyplin naukowych. Z jednej strony, 
niewątpliwie porusza problematykę mieszczącą się w polu badawczym socjologii – w szcze-
gólności tych sfer, które odnoszą się do życia dziewiętnastowiecznego społeczeństwa i zacho-
dzących w nim przemian. Z drugiej strony silnie dotyka historii społecznej, poprzez ukazanie 
prezentowanych stanowisk różnych grup społecznych, poczynając od konserwatystów na środo-
wiskach postępowych kończąc wobec rosnących dążeń emancypacyjnych kobiet. Należy pod-
kreślić, że Autorka wykazała się znajomością  problematyki odległej historii społecznej, wyko-
rzystując metody i metodologię z zakresu politologii i psychologii społecznej. Mimo głębokich 
przemyśleń o charakterze teoretycznym, pomimo, iż recenzowana praca oparta jest o rozległą 
literaturę z różnych zresztą dziedzin – tekst przygotowanej książki czyta się łatwo i z wyraźną 
przyjemnością.

Podjęty temat należy uznać za istotny i godny omówienia. Konstrukcja pracy jest przemyśla-
na, jasna, a tym samym w ciekawy sposób prezentuje zagadnienie. Nie nastręcza najmniejszych 
wątpliwości metodologicznych Praca składa się ze wstępu, piętnastu rozdziałów i zakończenia. 
Autorka Agnieszka Lisak podaje we wstępie, iż celem jej książki jest przede wszystkim ukaza-
nie różnych przedstawicielek płci pięknej na przestrzeni XIX w. Na obraz ten składa się zarówno 
prostytutka, jak również „cnotliwa panna” wyczekująca swego zamążpójścia. Jednak A. Lisak 
„złamała” klasyczny układ wstępu i nie podała w tej części książki wykorzystanych przez nią 
źródeł i literatury przedmiotu, nie scharakteryzowała również obecnego stanu badań nad pod-
jętą przez nią tematyką. W kolejnych piętnastu rozdziałach poruszono cały katalog zagadnień 
począwszy od problemu staropanieństwa, poprzez etapy edukacji dziewcząt, przygotowywanie 
ich do przyszłej roli żony i matki, a w końcu podjęła kwestie antykoncepcji czy prostytucji. Były 
to zdaniem Autorki ważne dla ówczesnego społeczeństwa problemy społeczne. A. Lisak poka-
zując upośledzoną pozycję kobiety w społeczeństwie, dopatruje się jej źródeł przede wszystkim 
w posiadaniu przez współczesnych– jej zdaniem – pruderyjnego światopoglądu. Ciekawe są 
rozważania Autorki dotyczące lęku niewiast przed staropanieństwem. Kobieta, której nie dane 
było znaleźć męża najczęściej opiekowała się cudzym domem, znajdowała się ona w pewnym 
sensie na samym dole hierarchii społecznej, gdyż jej cechy charakteru – przede wszystkim zrzę-
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dliwość – nie pozwoliły na znalezienie małżonka. Osobę, taką - zdaniem Autorki – postrzegano, 
jako złośliwą, lubiącą sprawiać przykrość innym, wytykającą wady bliźnim. 

Poza tym dużym atutem książki są liczne zamieszczone w niej ilustracje przedstawiające 
XIX wieczną modę (s. 49; 44-47; 52-53), jak również publikowane przez prasę ówczesną rysun-
ki anatomiczne pokazujące zniekształcenie ciała kobiecego, którego przyczynę dopatrywano się 
w zakładaniu przez niewiasty gorsetu.(s. 37-38). Warto zauważyć, że szata grafi czna książki jest 
niezwykle atrakcyjna. Bardzo często Autorka podając cytat, pisze go kursywą – a nieraz także 
zamieszczony jest w ramce. Dzięki temu czytelnik łatwo może znaleźć przemyślenia własne 
badaczki. 

Podkreślając udaną konstrukcję rozprawy i trafny wybór poruszanych problemów, recen-
zent pragnie jednak zauważyć, iż pojawiły się w niej niestety poważne mankamenty. W poda-
nej przez Autorkę wykorzystanej przy pisaniu monografi i literaturze zaskakuje brak szkiców 
zamieszczonych w fundamentalnych dla tematyki książki, prac pod red. Anny Żarnowskiej 
i Andrzeja Szwarca Kobieta i społeczeństw, Kobieta i pracy, Kobieta i małżeństwo czy Kobieta 
i rewolucja obyczajowa.1 Poza tym Agnieszka Lisak nie skorzystała z opracowania Małgorzaty 
Stawiak – Ososińskiej Ponętna, uległa, akuratna. Ideał i wizerunek kobiety polskiej pierwszej 
połowie XIX wieku;  czy wreszcie pracy Anety Bołdyrew Matka i dziecko w rodzinie polskiej. 
Ewolucja modelu życia rodzinnego w latach 1795-1918. 2 W efekcie nie zapoznanie się przez 
Autorkę ( a może celowe pominięcie?) z tymi publikacjami pociągnęło za sobą liczne powtórze-
nia znanych powszechnie już informacji. 

A. Lisak pokazując wizerunek kobiety, praktycznie w szeregu poruszanych problemach, nie 
wniosła w tym zakresie nic nowego, o czym by nie pisała dotychczasowa literatura przedmiotu. 
Poza tym Autorka, co zresztą można zarzucić wielu historykom, podejmującym kwestię kobie-
cą, nie pokazuje w swojej pracy ewolucji w świadomości społecznej dotyczącej zajmowanego 
przez kobietę miejsca w rodzinie i społeczeństwie. Rozdziały dotyczące kwestii wychowania 
dziewcząt są w znacznym stopniu powieleniem informacji prezentowanych przez M. Stawiak-
-Ososińską i A. Bołdyrew. Ponadto również fragment książki dotyczący antykoncepcji, choć sta-
nowi co należy wyraźnie podkreślić obszar mało dotąd zbadany, wnosi niewiele nowych ustaleń, 
a wręcz po raz kolejny prezentowane są wnioski przedstawione wcześniej przez łódzką badacz-
kę, A. Bołdyrew. Zdaniem recenzenta najgorzej zaś przedstawia się rozdział poświęcony pro-
stytucji, gdyż Autorka ograniczyła się tylko do powtórzenia ustaleń Jolanty Sikorskiej-Kuleszy.3 

Kolejny mankament książki stanowią zamieszczone przez Autorkę cytaty. A. Lisak czę-
sto zamiast podania własnych wniosków z przeprowadzonych przez siebie badań, zastępuje je 
obszernym cytatem, zajmującym nieraz nawet kilka stron.4 Zabieg ten powoduje, że recenzo-
wana monografi a staję się „przegadana”, zamiast prezentować nowe ustalenia i przemyślenia 
badaczki. 

1 Kobieta i społeczeństwo na ziemiach polskich w XIX wieku , pod red. A. Żarnowskiej, A. Szwarca,                          
t. I, Warszawa 1995; Kobieta i  małżeństwo. Społeczno-kulturowe aspekty seksualności. Wiek XIX i XX , pod red. 
A. Żarnowskiej, A. Szwarca, t. VIII, Warszawa 2004;  Kobieta i rewolucja obyczajowa,  Społeczno-kulturowe 
aspekty seksualności, pod red. A. Żarnowskiej, A. Szawarca, t. IX, Warszawa 2006.

2 M. Stawiak-Ososińska, Ponętna, uległa, akuratna..., s. 19-20; S. Walczewska, Damy, rycerze i feministki. 
Kobiecy dyskurs emancypacyjny w Polsce, Kraków 2000; A. Bołdyrew, Matka i dziecko w rodzinie polskiej.  Ewo-
lucja modelu życia rodzinnego w latach 1795-1918, Warszawa 2008.

3 J. Sikorska-Kulesza, Zło tolerowane. Prostytucja w Królestwie Polskim w XIX wieku, Warszawa 2004.
4 Na przykład Autorka cytuje broszurę reklamową XIX –wiecznych kosmetyków. A. Lisak, Miłość, kobieta 

i małżeństwo w XIX wieku, Warszawa 2009, s. 57-60.
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Ponadto mimo, że recenzowane opracowanie napisane zostało bardzo przystępnym języ-
kiem, to jest on zbyt kolokwialny, jak na prace o charakterze naukowym. Nie dopuszczalne 
są, zdaniem recenzenta, stwierdzenia typu: „A zatem zapraszam Państwa do podróży w czasie 
i przestrzeni. Meloniki na głowę panowie! Do ręki proszę wziąć laski spacerowe i koniecznie 
nieco rubli, tak by było za co kupić bilet do teatru. Po spektaklu wsiądziemy do dorożki, by 
zobaczyć nocne życie miasta. Odwiedzimy »lokale śpiewające« z najlepszymi szansonistkami 
w mieście, wpadniemy też do Jamy Michalika, a na koniec zaprowadzę Państwa do najprzed-
niejszego domu publicznego w Warszawie Sonii Sawickiej, zwanego potocznie  od jej imienia 
»Zośką«. Tu każdy z czytelników będzie miał sporo czasu, by swobodnie rozejrzeć się, nasiąk-
nąć atmosferą tego miejsca i nie wnikam, co zrobić jeszcze.”5 Stosowanie przez Autorkę tego 
typu zwrotów, sprawia iż opracowanie to, czyta się przyjemnie, jednak odbiera recenzowanej 
monografi i walory klasycznej rozprawy.

Przede wszystkim, więc należy zauważyć, że książka Agnieszki Lisak napisana z pewno-
ścią ciekawie i klarownie, niestety niewiele wnosi nowych ustaleń do problemu pozycji kobiety 
w społeczeństwie i rodzinie w XIX wieku. Wiele poruszonych przez Autorkę zagadnień, np. 
staropanieństwo, antykoncepcja czy prostytucja wciąż czekają na dalsze szczegółowe źródłowe 
badania. 

               Piotr Kaniewski

5 A. Lisak, Miłość, kobieta..., s. 6.
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SPRAWOZDANIA

OBCHODY 90-LECIA ARCHIWUM PAŃSTWOWEGO W PIOTRKOWIE TRYBUNALSKIM

W 2009 r. Archiwum Państwowe w Piotrkowie Tryb. obchodziło jubileusz 90. rocznicy po-
wstania placówki. Główne uroczystości odbyły się 25 czerwca w Muzeum w Piotrkowie Tryb. 
Oprócz piotrkowskich archiwistów uroczystość zaszczycili swoją obecnością: Helena Kaczma-
rek – przedstawiciel wojewody łódzkiego, Zbigniew Ziemba – wicestarosta piotrkowski, An-
drzej Kacperek – zastępca prezydenta miasta Piotrkowa Tryb., Jan Gajewski – dyrektor Sądu 
Okręgowego w Piotrkowie Tryb., prof. zw. dr hab. Edward Alfred Mierzwa – z Uniwersytetu 
Humanistyczno-Przyrodniczego Jana Kochanowskiego w Kielcach Filia w Piotrkowie Tryb. 
(dalej: UJK), dr Janusz Budziński – prodziekan Wydziału Filologiczno-Historycznego piotr-
kowskiej Filii UJK, Krzysztof Szmańda – asystent posła Artura Ostrowskiego, Piotr Zawilski 
– dyrektor Archiwum Państwowego w Łodzi, Barbara Pol – dyrektor Miejskiej Biblioteki Pu-
blicznej im. Adama Próchnika w Piotrkowie Tryb., Tomasz Łuczkowski – dyrektor Muzeum 
Regionalnego w Opocznie, Łukasz Politański z Muzeum Regionalnego w Bełchatowie, Andrzej 
Kędzierski z Muzeum im. Antoniego hr. Ostrowskiego w Tomaszowie Maz., Remigiusz Andrzej 
Niedźwiecki z PTTK w Piotrkowie Tryb., Edyta Gwiazda i Dominik Koch ze Studenckiego 
Koła Naukowego Archiwistów Filii UJK w Piotrkowie Tryb., przedstawiciel Dyrektora Archi-
wum Państwowego w Kielcach, pracownicy Muzeum w Piotrkowie Tryb. wraz z dyrektorem 
Marcinem Gąsiorem, przedstawiciele mediów, wyższych uczelni, instytucji i urzędów admini-
stracji państwowej i samorządowej, reprezentanci instytucji kulturalnych i oświatowych.

Uroczystości rozpoczęły się otwarciem, przez dyrektora Muzeum w Piotrkowie Tryb. 
M. Gąsiora, wystawy: Srebra i platery fi rm warszawskich od XVII do początku XX wieku ze 
zbiorów Muzeum Mazowieckiego w Płocku. Następnie odbyła się rejestracja uczestników, któ-
rzy otrzymali przy tej okazji okolicznościowe prezenty.

Dyrektor AP w Piotrkowie Tryb. dr Tomasz Matuszak powitał zebranych i odczytał list 
gratulacyjny dr Sławomira Radonia – Naczelnego Dyrektora Archiwów Państwowych. Oko-
licznościowe przemówienia wygłosili: E. Mierzwa, J. Budziński, K. Szmańda, H. Kaczma-
rek, Z. Ziemba, J. Gajewski, P. Zawilski, A. Kędzierski, B. Pol, T. Łuczkowski, Ł. Politański, 
A. Niedźwiecki, E. Gwiazda i D. Koch.

Po krótkiej przerwie odbyła się sesja popularnonaukowa. Jako pierwszy z referatem zatytu-
łowanym Archiwum Państwowe w Piotrkowie Trybunalskim. Pomiędzy tradycją a współczesno-
ścią wystąpił dr T. Matuszak. Wprawdzie od 1919 r. po dzień dzisiejszy Archiwum Państwowe 
w Piotrkowie Tryb. prowadzi swoją działalność, to tradycje archiwalne tego miasta sięgają już 
XIV w., kiedy to w Piotrkowie powołano urząd starosty. Dekret z 7 II 1919 r. O organizacji 
archiwów państwowych i opiece nad archiwaliami zastał już placówkę archiwalną w Piotrkowie 
Tryb. dobrze zorganizowaną. Swoim zasięgiem obejmowała ona obszar ówczesnego wojewódz-
twa łódzkiego. Pierwszym jej kierownikiem był Wacław Gizbert Studnicki, któremu udało się 
zgromadzić i zabezpieczyć znaczną część akt, głównie po rosyjskich urzędach guberni piotr-
kowskiej. Archiwum mieściło się wówczas w trzech budynkach: przy ul. Bykowskiej 55 i 71 
oraz przy ul. Kaliskiej 5. Drugim kierownikiem Archiwum od 1 V 1921 r został dr Adam Feliks 
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Próchnik. Podjęte za jego kadencji prace porządkowe prowadzone były w trudnych warunkach, 
wymagały dużych kwalifi kacji i doświadczenia zawodowego. 

W latach 1919-1926 Archiwum przejęło 17 dużych zespołów. Jego zasób w 1928 r. wy-
nosił 2096 mb. z czego ponad 95% było uporządkowanych. W 1928 r. w związku z wyborem 
A. Próchnika na posła na Sejm RP, piotrkowską placówką kierował Józef Rawita-Raciborski. 
Ważnym wydarzeniem w dziejach placówki było otwarcie pracowni naukowej w 1930 r. Dzięki 
staraniom Ignacego Świątkowskiego doprowadzono do umieszczenia w 1934 r. archiwaliów 
w jednym gmachu przy ul. Bykowskiej 45. Od 1939 r. do chwili obecnej Archiwum ma swoją 
siedzibę w budynku przy ul. Toruńskiej 4.

Wybuch II wojny światowej we wrześniu 1939 r. przerwał pracę archiwum, które przez pra-
wie 10 miesięcy było nieczynne. Z dniem 15 VII 1940 r. archiwum wznowiło działalność pod 
nadzorem niemieckiego Urzędu Archiwalnego (Archivamtu) w Radomiu. Nakazano wówczas 
pracownikom wydzielić i przygotować do wywiezienia wskazane akta, którymi zainteresowane 
były niemieckie archiwa i urzędy. Wywieziono wówczas do Katowic i Poznania 24661 jedno-
stek archiwalnych. W okresie okupacji niemieckiej pracownicy archiwum brali aktywny udział 
w ruchu oporu, z jego ówczesnym kierownikiem dr Janem Warężakiem na czele.

Po zakończeniu II wojny światowej archiwum było w fatalnym stanie. Pomieszczenia zosta-
ły zniszczone przez stacjonujące w budynku wojska radzieckie. W 1951 r. piotrkowska placów-
ka została zdegradowana do rangi Oddziału Terenowego Archiwum Państwowego w Łodzi. Od 
1950 r. kierownikiem archiwum był dr Stefan Rosiak, który stale urzędował w Łodzi. Od 1949 r. 
rozpoczęto przemieszczanie zasobu archiwalnego do Łodzi, które objęło łącznie 1400 mb. akt.

W 1976 r. na mocy Zarządzenia Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
z 21 I 1976 r. W sprawie utworzenia wojewódzkich archiwów państwowych piotrkowska pla-
cówka została podniesiona do rangi Wojewódzkiego Archiwum Państwowego. Podporząd-
kowano jej Ekspozyturę w Tomaszowie Maz. Zasób archiwum liczył wówczas 2837 mb, co 
stanowiło 151 679 j.a. W 1980 r. tomaszowska placówka podniesiona została do rangi Oddzia-
łu. Od 1984 r. do chwili obecnej archiwum nosi nazwę Archiwum Państwowe w Piotrkowie 
Trybunalskim. Kolejnymi jej dyrektorami byli: mgr Joanna Nadgrodkiewicz (1975-1978), dr 
Ryszard Szwed (1978-1983), mgr Krzysztof Urzędowski (1983-1984), dr Ryszard Kotewicz 
(1984-1997), mgr Krzysztof Łapiński (1997), mgr Piotr Zawilski (1998-2006). Od 1 VIII 2006 r. 
funkcję dyrektora pełni dr T. Matuszak. Archiwum w Piotrkowie Tryb. było na przestrzeni lat 
organizatorem i współorganizatorem kilkudziesięciu sesji naukowych i popularnonaukowych. 
Wystąpieniu towarzyszyła prezentacja multimedialna, w której przedstawiono historię archi-
wum, najciekawsze dokumenty, sylwetki piotrkowskich archiwistów oraz efekty ich pracy m.in. 
w postaci licznych publikacji.

W drugim referacie mgr M. Gąsior przedstawił współpracę Muzeum z Archiwum. Szczegó-
łowo omówił organizowane wspólnie wystawy, sesje naukowe i popularnonaukowe, konferencje 
naukowe. Wiele miejsca w swoim wystąpieniu poświęcił wspólnej działalności wydawniczej. 
Po jego zakończeniu dr T. Matuszak i Wiesława Ćwiklińska w imieniu pracowników archiwum 
podziękowali odchodzącemu na emeryturę prelegentowi za wieloletnią owocną współpracę.

Kolejnym punktem uroczystości było otwarcie okolicznościowej wystawy 90 lat Archiwum 
Państwowego w Piotrkowie Trybunalskim. Jej kustosz dr Aleksy Piasta przybliżył charakter eks-
ponowanych materiałów. Po przerwie odbyła się premiera wirtualnego spaceru po Archiwum 
Państwowym w Piotrkowie Tryb., którego narratorem był dyrektor piotrkowskiej placówki. 
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SPRAWOZDANIE Z SESJI NAUKOWEJ NT. „W PRZEDDZIEŃ KAMPANII 
GRUNWALDZKIEJ”, ŁĘCZYCA, 20 XI 2009 R.

W dniu 20 XI 2009 r. odbyła się w Łęczycy sesja naukowa pt. W przeddzień kampanii grun-
waldzkiej. Jej organizatorami były: Oddział Łódzki Polskiego Towarzystwa Historycznego, 
Instytut Historii Uniwersytetu Łódzkiego, Departament Kultury Fizycznej, Sportu i Turystyki 
Urzędu Marszałkowskiego w Łodzi, Towarzystwo Naukowe Płockie Oddział w Łęczycy oraz 
Starostwo Powiatowe w Łęczycy. W obradach konferencji uczestniczyli przedstawiciele władz 
lokalnych z tych miejscowości, które zaangażowane są w obchody 600-lecia wojny z Zakonem 
Krzyżackim i bitwy pod Grunwaldem: Sulejowa, Wolborza, Lubochni, Inowłodza, działacze sa-
morządowi i społeczni z Łęczycy oraz licznie zgromadzona młodzież z łęczyckich szkół. Otwar-
cia sesji dokonał starosta łęczycki Wojciech Zdziarski, który powitał przybyłych gości.

Jako pierwszy głos zabrał Ryszard Kaliński, dyrektor Departamentu Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki Urzędu Marszałkowskiego w Łodzi, który przedstawił zebranym program 
obchodów 600-lecia bitwy grunwaldzkiej w woj. łódzkim. Rok 2010 został ogłoszony rokiem 
obchodów tego wydarzenia. W związku z tym, że na terenie woj. łódzkiego znajduje się wiele 
miejscowości związanych z wydarzeniami sprzed 600 lat, które zdecydowały się uczcić tę rocz-
nicę, Urząd Marszałkowski powołał do życia specjalny komitet obchodów. Będzie on koordyno-
wał zgłaszane propozycje oraz współpracował z komitetami z innych miast.

Część merytoryczną sesji rozpoczął referat prof. dr hab. Jana Szymczaka nt. „Zaczęło się 
w Łęczycy w dzień św. Aleksego 17 lipca 1409 roku”. Referent nieco uwagi poświęcił przypo-
mnieniu wcześniejszych zmagań polsko-krzyżackich za czasów Władysława Łokietka. Druga 
wojna z Zakonem przypadła na lata 1409-1411, a jej punktem kulminacyjnym była właśnie 
bitwa pod Grunwaldem. Prof. J. Szymczak w swoim wystąpieniu zwrócił uwagę na rosnącą 
potęgę Zakonu, który coraz wyraźniej zaczął zagrażać państwu polsko-litewskiemu. W szcze-
gólnym niebezpieczeństwie znalazła się Żmudź, gdzie w maju 1409 r. wybuchło powstanie 
antykrzyżackie. Dyskutowano o tym i o innych aspektach stosunków polsko-krzyżackich na 
zjeździe walnym, zwołanym przez Władysława Jagiełłę do Łęczycy, na dzień św. Aleksego tj. 
17 VII 1409 r. Na zjeździe tym panowie Królestwa Polskiego zdecydowali, że gdy zajdzie taka 
potrzeba, Polska wystąpi w obronie Żmudzi i Litwy. Takie postawienie sprawy sprawiło, że Za-
kon w sierpniu 1409 r. wypowiedział wojnę Polsce. W dalszej części swego wystąpienia referent 

Ostatnim elementem obchodów jubileuszu była promocja książki T. Matuszaka Archiwum 
Państwowe w Piotrkowie Trybunalskim 1919-1951, Piotrków Trybunalski-Radzyń Podlaski 
2009. Książkę wydały wspólnie: Radzyńskie Stowarzyszenie Inicjatyw Lokalnych, Radzyńskie 
Towarzystwo Naukowe „Libra” oraz Archiwum Państwowe w Łodzi. W publikacji tej autor od-
tworzył historię, funkcjonowanie oraz rolę i znaczenie Archiwum w Piotrkowie Tryb. w latach 
1919-1951. 

Podczas uroczystości wystawiona była księga pamiątkowa, w której goście dokonywali 
pamiątkowych wpisów. W kuluarach toczyły się ożywione dyskusje pomiędzy obecnymi, jak 
i byłymi pracownikami oraz gośćmi. Uroczystość zakończono skromnym poczęstunkiem i sym-
boliczną lampką szampana.

                    Beata Jędrzejczyk, Ewa Żerek
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sporo uwagi poświęcił przygotowaniom do wojny zarówno strony polskiej, jak i krzyżackiej, 
tak w aspekcie militarnym, dyplomatycznym, jak i organizacyjno-logistycznym. Mobilizacja sił 
polskich rozpoczęła się w maju 1410 r., a 9 lipca tego roku wojska polskie wkroczyły w granice 
państwa krzyżackiego. Do walnego rozstrzygnięcia doszło 15 lipca pod Grunwaldem, siły pol-
sko-litewskie rozgromiły wojska Zakonu i jego sprzymierzeńców. 

Następnym referentem był prof. dr hab. Tadeusz Nowak, który wygłosił referat nt. „Ry-
cerstwo łęczyckie w kampanii grunwaldzkiej”. W oparciu o dostępne źródła archiwalne: księgi 
grodzkie i ziemskie, wykazy jeńców i zapiski sądowe prof. T. Nowak podjął się zadania ustale-
nia, kto spośród rycerstwa łęczyckiego uczestniczył w wojnie z Zakonem. Na ziemi łęczyckiej 
było kilka mobilizacji. Jak zauważył referent możliwości mobilizacyjne ziemi łęczyckiej były 
znaczne, znajdowało się tu bowiem 1430 majątków zobowiązanych do świadczenia posług woj-
skowych. Wśród uczestników kampanii grunwaldzkiej wspomniał prof. T. Nowak Jana z Piekar, 
Mikołaja z Pokorowa, Adama z Łazina, Wojciecha z Parzęczewa, Bartłomieja z Rostowa.

Kolejny referat nt. „Łeczyca. Obraz miasta na początku XV wieku” zaprezentował dr Tade-
usz Grabarczyk. Referent zwrócił w nim uwagę na dobre rozplanowanie miasta, jego zabudowę 
oraz strukturę społeczno-zawodową mieszkańców. Łęczyca w czasach panowania Władysława 
Jagiełły liczyła ok. 2 tys. mieszkańców. Było to miasto, które w czasach Jagiełłowych wielokrot-
nie gościło w swoich murach króla, jak również jego małżonki Jadwigę Andegawenkę i Annę 
Cylejską. Referent obliczył, że Jagiełło odwiedził Łęczycę 36 razy. Każdorazowy przyjazd kró-
la, któremu towarzyszył dwór (ok. 250 osób) stawał się dla mieszczan ważnym wydarzeniem 
politycznym, społecznym i ekonomicznym. Referent w interesujący sposób przedstawił prze-
bieg takiej wizyty, zwracając uwagę na jej stymulujący wpływ na życie gospodarcze miasta.

Podsumowania obrad dokonał Bolesław Solarski, prezes Towarzystwa Naukowego Płoc-
kiego Oddział w Łęczycy. Jednocześnie poinformował zebranych, że Towarzystwo zamierza 
w przyszłym roku wydać drukiem wygłoszone na sesji referaty. 

Niezwykle interesującym uzupełnieniem sesji była wycieczka na teren grodziska łęczyckie-
go w pobliżu archikolegiaty tumskiej, gdzie prowadzone były prace archeologiczne. Jej uczest-
nicy mogli obejrzeć unikatowe eksponaty znalezione podczas prac wykopaliskowych.

                Maria Nartonowicz-Kot

SPRAWOZDANIE Z SESJI NAUKOWEJ  „WYSIEDLENIA MIESZKAŃCÓW 
ŁODZI W 1940 R.”, ŁÓDŹ, 15 I 2010 R. 

W dniu 15 I 2010 r. w Dużej Sali Obrad Urzędu Miasta Łodzi odbyła się sesja naukowa 
nt: Wysiedlenia mieszkańców Łodzi w 1940 r. Jej inicjatorem i organizatorem był Instytut Pa-
mięci Narodowej (IPN) Oddział w Łodzi. Obrady otworzyli wiceprezydent Łodzi Włodzimierz 
Tomaszewski oraz dyrektor Oddziału IPN w Łodzi Marek Drużka, witając przybyłych gości 
i prezentując cel sympozjum.

W problematykę spotkania wprowadził słuchaczy referat prof. dr hab. Witolda Kuleszy 
(Uniwersytet Łódzki) pt. Wysiedlenia z Kraju Warty (Warthegau) w świetle procesu gauleitera 
Arthura Greisera. Referent podkreślił, że proces namiestnika Rzeszy w Kraju Warty odbył się  
w Poznaniu w okresie od 21 VII 1945 r. do 9 VII 1946 r., a więc w czasie trwania procesu norym-
berskiego. Wskazał, że choć proces A. Greisera spełniał wszystkie standardy, na których opierał 
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się proces norymberski, a nawet posiadał wyższą próbę prawniczą, to nie przyciągnął uwagi 
prawnictwa europejskiego. Proces pokazał wkład polskiej myśli prawniczej w osąd zbrodniarzy 
wojennych. Autorami aktu oskarżenia byli Mieczysław Siewierski i Jerzy Sawicki. A Greiser 
został oskarżony o branie udziału w znęcaniu się nad przebywającą w Kraju Warty ludnością 
polską i przesiedlaniu całych rodzin ludności polskiej do Generalnego Gubernatorstwa (GG). 
Został uznany przez Najwyższy Trybunał Narodowy winnym zbrodni i skazany na karę śmierci. 
Wyrok przez powieszenie wykonano 21 VII 1946 r. na stokach cytadeli w Poznaniu. 

Z kolei dr hab. Maria Rutowska (Wyższa Szkoła Nauk Humanistycznych i Dziennikarstwa 
w Poznaniu) zaprezentowała referat pt. Niemieckie akcje wysiedleńcze w Kraju Warty. Autorka 
wskazała w nim, że przesiedlenia ludności rodzimej były związane z niemieckimi planami prze-
budowy Europy, które zakładały zyskanie przestrzeni życiowej (lebensraum) i jej kolonizację 
metodą germanizacji. Najbardziej radykalny był napisany na przełomie 1941/1942 „Generalny 
Plan Wschód”, zakładający całkowitą eksterminację ludności żydowskiej oraz objęcie germani-
zacją 10 mln ludzi z ziem polskich. Doraźnie realizowano także inne plany wysiedleńcze. Z do-
kumentów niemieckich wynika, że od grudnia 1939 r. do połowy marca 1941 r.  z ziem wcie-
lonych do Rzeszy przesiedlono do GG 365 tys. osób, w tym 280 tys. Polaków i Żydów z Kraju 
Warty. Na ziemiach wcielonych do Rzeszy do 1944 r. zostało osiedlonych 630 tys. Niemców.

Następny referat zatytułowany Wysiedlenie mieszkańców osiedla im. J. Montwiłła – Mirec-
kiego w nocy z 14 na 15 stycznia 1940 r. wygłosiła dr Joanna Żelazko (IPN, Łódź). Zaakcento-
wała, że w kwietniu 1940 r. w Łodzi w budynku przy ul. Piotrkowskiej 134 Niemcy utworzyli 
oddział poznańskiej Centrali Przesiedleńczej, którym kierował Hermann Krumey. Referentka 
podkreśliła, że szczególne zainteresowanie Niemców wzbudziło Polesie Konstantynowskie, 
a zwłaszcza osiedle im. J. Montwiłła – Mireckiego, gdyż dysponowało ono, jak na owe cza-
sy, nowoczesną infrastrukturą. Osiedle zamieszkiwała przeważnie polska inteligencja, łącznie 
4,5 tys. osób. Przeznaczone zostało na osiedlenie się tam  Niemców przybyłych z krajów nad-
bałtyckich i wschodnich terenów Polski. Pierwsze wysiedlenia miały miejsce 11 XII 1939 r., 
a kolejne 31 XII 1939 r. Główna akcja wysiedleńcza odbyła się w nocy z 14 na 15 I 1940 r. 
Wysiedleni trafi li do obozu przesiedleńczego na ul. Łąkowej 4, a stamtąd po kilku tygodniach do 
GG. Szacuje się, że w czasie całej okupacji z Łodzi wysiedlono 50 tys. ludzi. 

Nie mniej interesujące było wystąpienie mgr Michała Trębacza (IPN, Łódź) nt. Zagłada 
dzieci czeskich z Lidic. Autor referatu podkreślił, że czeskie miasto Lidice leżące 20 km na 
zachód od Pragi, zostało zniszczone na rozkaz Adolfa Hitlera w odwecie za przeprowadzony 
27 V 1942 r. zamach na protektora Czech i Moraw Reinharda Heydricha. W dniu 10 VI 1942 r. 
do Lidic wkroczyli Niemcy. Rozstrzelano 173 mężczyzn. Kobiety przewieziono do Ravens-
brück. 96 dzieci przewieziono do Łodzi, gdzie w obozie przesiedleńczym przy ul. Żeligowskie-
go 41/43 przebywały do lipca 1942 r.  Ich dalszy los jest jedynie domysłem. Najprawdopodob-
niej zamordowano je w obozie zagłady w Chełmnie nad Nerem. 

Kolejny prelegent mgr Artur Ossowski (IPN, Łódź) zaprezentował referat pt. Obozy prze-
siedleńcze w Łodzi przy ul. Łąkowej, Kopernika, Strzelców Kaniowskich i Żeligowskiego. Za-
akcentował, że wysiedlenia w 1997 r. zostały uznane za zbrodnię przeciwko ludzkości, a więc 
taką, która nie ulega przedawnieniu. Największy obóz przesiedleńczy istniał na ul. Łąkowej 4. 
Łącznie w Łodzi powstało 13 takich obozów. Wiosną 1940 r. przebywało w nich 15 tys. ludzi. 
Do grudnia 1944 r. przez wszystkie obozy Kraju Warty przeszło 250 tys. ludzi. Autor referatu 
uwypuklił fatalne warunki jakie w nich panowały, a zwłaszcza duże zagęszczenie, złe wyżywie-
nie, brak środków higieny.
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Mgr Sławomir Abramowicz (IPN, Łódź) przedstawił referat Obóz przesiedleńczy w Kon-
stantynowie Łódzkim.  Podlegał on łódzkiemu oddziałowi Centrali Przesiedleńczej. Obóz ten 
został urządzony na przełomie 1939 i 1940 r. Pierwszych przesiedlonych przyjęto 5 I 1940 r. 
Pierwszy masowy transport przesiedlonych Polaków do obozu w Konstantynowie Łódzkim miał 
miejsce w marcu 1940 r. i liczył ok. 5 tys. Polaków. Pobyt w obozie trwał przeważnie od 2 do kil-
ku tygodni. Wskazano także na złe warunki panujące w obozie: głód, stłoczenie przesiedlonych 
na małej powierzchni, brak podstawowej opieki medycznej, wysoką śmiertelność, zwłaszcza 
wśród dzieci. Obóz został zlikwidowany latem 1943 r. Przeszło przez niego 30 tys. osób.

Kolejny referat zatytułowany Księża katoliccy w obozie przesiedleńczym w Konstantyno-
wie wygłosił ks. prof. dr hab. Piotr Zwoliński (Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskie-
go w Warszawie). Referent podkreślił, że w dniach 5-7 X 1941 r. w Kraju Warty zatrzymano 
560 duchownych na podstawie wcześniej sporządzonych list imiennych. Spośród tej liczby 350 
księży pochodziło z rejencji łódzkiej. Zostali oni przewiezieni do obozu w Konstantynowie 
Łódzkim. Pierwszego dnia pobytu poddano ich rewizji, zabrano im pieniądze i kosztowności, 
przeszli badania lekarskie, po których część z nich wskutek starszego wieku zwolniono. Pozo-
stałych odizolowano od innych przesiedlonych przebywających w obozie, zabroniono im się 
modlić. W dniu 28 X 1941 r. odtransportowano ich do obozu w Dachau.

Ostatni referat poświęcony Obozowi fi lii łódzkiej Głównego Urzędu Rasy i Osadnictwa SS 
przy ul. Spornej 73 wygłosiła prok. Anna Małkiewicz (IPN, Łódź). Referentka wskazała, że 
w dotychczasowej literaturze przedmiotu nie natrafi ono na dokument, który stanowiłby pod-
stawę prawną tego obozu. Pewne wytyczne i sugestie dotyczące germanizacji zawierało pismo 
komisarza Rzeszy do spraw umacniania niemieckich wartości narodowych Heinricha Himmlera 
do A. Greisera z 18 VI 1941 r. Nakazano w nim odbieranie dzieci polskim matkom i wychowy-
wanie ich w specjalnych ośrodkach. W dniu 2 XII 1940 r. Niemcy rozpoczęli akcję wysiedlania 
zakonników z klasztoru przy ul. Spornej. Stworzony tam obóz podlegał Głównemu Urzędowi 
Rasy i Osadnictwa SS. Kierowano do niego dzieci wraz z matkami i młodzież z obozów przesie-
dleńczych. Wykonywano tam podstawowe badania lekarskie mające określić czy nadają się do 
zniemczenia. Gdy wypadły pozytywnie młodzież i dzieci  wywożono w głąb Rzeszy i umiesz-
czano w rodzinach niemieckich lub w ośrodkach germanizacyjnych  na terenie Kraju Warty. 

Obrady podsumował Prezes Związku Wysiedlonych Ziemi Łódzkiej Kazimierz Russek, któ-
ry podziękował władzom miasta za sesję i referentom za wystąpienia. Obiecał także, że Związek 
dołoży wszelkich starań, aby na bazie tej sesji naukowej powstała publikacja przybliżająca temat 
i ukazująca ogrom zbrodni niemieckich na narodzie polskim. 

            Sylwia Hadrysiak

SPRAWOZDANIE Z OGÓLNOPOLSKIEJ KONFERENCJI NAUKOWEJ PT. 
WŁADZA I POLITYKA W CZASACH NOWOŻYTNYCH, ŁÓDŹ, 15-16 IV 2010 R.

W dniach 15-16 IV 2010 r. w Instytucie Historii Uniwersytetu Łódzkiego odbyła się kon-
ferencja naukowa pt. Władza i polityka w czasach nowożytnych, zorganizowana przez Zakład 
Historii Nowożytnej Krajów Nadbałtyckich, Zakład Historii Powszechnej Nowożytnej oraz 
Polskie Towarzystwo Historyczne Oddział w Łodzi. Kierownikiem naukowym konferencji był 
prof. dr hab. Zbigniew Anusik, dziekan Wydziału Filozofi czno-Historycznego. W konferencji 
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wzięli udział naukowcy z czterech ośrodków akademickich Polski (Uniwersytet Łódzki, Uni-
wersytet Jagielloński, Uniwersytet Humanistyczno-Przyrodniczy Jana Kochanowskiego w Kiel-
cach oraz Akademia im. Jana Długosza w Częstochowie). Konferencja została zorganizowana 
dla uczczenia pamięci zmarłej w 2000 r. prof. dr hab. Zofi i Libiszowskiej. Zgodnie z myślą 
przewodnią, referaty na niej przedstawione związane były z problemami, które pozostawały 
w kręgu zainteresowań naukowych prof. Z. Libiszowskiej, dotyczyły zatem historii nowożytnej 
Polski, krajów Europy Zachodniej, Stanów Zjednoczonych i biografi styki. 

Pierwszemu dniu konferencji przewodniczył prof. dr hab. Tadeusz Srogosz z Akademii im. 
Jana Długosza, a po przerwie zastąpił go w tej roli prof. dr hab. Jakub Basista (UJ). Obrady 
rozpoczął prof. dr hab. Jerzy Grobis, który w swoim referacie pt. Zofi a Libiszowska - historyk 
przedstawił nie tylko najważniejsze momenty z życia tej wybitnej postaci, ale również jej bogaty 
dorobek naukowy.

Prof. dr hab. Mariusz Markiewicz (UJ) przedstawił w tekście zatytułowanym Nowe spojrze-
nie na państwo w czasach nowożytnych swoje rozważania nad istotą funkcjonowania i istnienia 
państwa absolutnego. Dużą uwagę zwrócił na specyfi kę prowadzenia wojen i aparat fi skalny, 
które skonfrontował z tymi istniejącymi w państwach republikańskich. Porównał również spo-
sób funkcjonowania państw fi skalno-militarnych z militarno-fi skalnymi. 

Z kolei prof. dr hab. Zbigniew Anusik (UŁ) w referacie Od liberała do despoty. Ewolucja 
postawy Gustawa III w latach 1771-1792 przedstawił te wydarzenia z biografi i szwedzkiego 
króla, które, zdaniem referenta, zdeterminowały życiową drogę tego monarchy. Dużą rolę w tym 
procesie odegrało wychowanie Gustawa oraz jego poglądy religijne. 

Dr Katarzyna Stelmasiak (Kielce)) przedstawiła przebieg misji politycznej Tomasza Jeffer-
sona do Europy, ze szczególnym zwróceniem uwagi na Niderlandy i barwny opis tego kraju, 
zostawiony przez T. Jeffersona. Warto nadmienić, iż dla amerykańskiego polityka podróż ta 
była także okazją do porównywania systemu politycznego panującego w jego ojczystym kraju 
z systemami panującymi w Europie.

Polityką religijną Konstytuanty w świetle prasy warszawskiej z lat 1789-1791 zajęła się 
w swoim wystąpieniu mgr Małgorzata Karkocha (UŁ). Przedstawiła narastający kryzys we-
wnętrzny państwa francuskiego oraz stopniowe wywłaszczanie Kościoła z jego dóbr, aż do li-
kwidacji zakonów kontemplacyjnych i uchwalenia 12 VII 1790 Konstytucji Cywilnej Kleru.

Kolejny referat wygłosiła dr Małgorzata Durbas z Akademii im. J. Długosza, w którym 
przedstawiła sylwetkę P. J. Solignac’a, sekretarza króla Stanisława Leszczyńskiego. Autorka za-
jęła się w nim rozważaniami nad jego ewentualnym szpiegostwem na dworze króla Stanisława 
Leszczyńskiego.

Prof. dr hab. Andrzej Stroynowski (Akademia im. J. Długosza) przedstawił referat nt. Czasy 
saskie w opiniach epoki stanisławowskiej (po 1772 roku). Zwrócił w nim uwagę na radykalnie 
zmieniający się obraz czasów saskich w opiniach przedstawicieli epoki stanisławowskiej: od 
skrajnie negatywnego po pierwszym rozbiorze Polski, aż do umiarkowanie pozytywnego poja-
wiającego się pod koniec XVIII w. 

Dr Witold Filipczak (UŁ) w referacie August i Elżbieta Sapieżyna. Spór wokół losów sejmu 
1778 r. opisał wpływ romansu Elżbiety Sapieżyny z królem Stanisławem Augustem Poniatow-
skim oraz osobistych nieporozumień między tym dwojgiem na przebieg obrad sejmu i wzrost 
znaczenia opozycji  antykrólewskiej. 
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Następny referat pt. Rzeczypospolita wobec aneksji Krymu przez Rosję w 1783 r. wygłosił 
prof. dr hab. Tadeusz Srogosz. Autor omówił w nim wieloznaczne stanowisko Stanisława Au-
gusta Poniatowskiego wobec Rosji, w momencie dokonanej przez nią w 1783 r. aneksji Krymu. 

Pierwszy dzień obrad zakończyło wystąpienie prof. dr hab. Wojciecha Szczygielskiego 
(UŁ), który bardzo szczegółowo przedstawił debatę wokół ustawy sejmowej z 12 V 1791. Refe-
rent zwrócił baczną uwagę na motywy, jakimi kierowała się opozycja, głosująca za przyjęciem 
tej ustawy.

Po wysłuchaniu referatów nastąpiła niezwykle zajmująca dyskusja, a zainteresowanie wzbu-
dziły praktycznie wszystkie wystąpienia. Profesorowie Jerzy Grobis i Zbigniew Anusik oraz 
doktor Witold Filipczak podjęli problem ustosunkowania się Polski i Europy Zachodniej do 
rosyjskiego ataku na Krym, a także kwestie nadużyć wojsk rosyjskich na terytorium Polski. 
Zainteresowanie wzbudziły również niuanse polityki fi skalnej krajów absolutnych oraz zmiany 
zachodzące wśród polskiej opozycji w 1791 r., które wg prof. Jerzego Grobisa można wręcz 
nazwać łagodną rewolucją. 

Drugiemu dniu konferencji przewodniczył prof. dr hab. Andrzej Stroynowski. Obrady roz-
począł prof. dr hab. Jerzy Grobis, tym razem przedstawiając głęboko fi lozofi czny tekst nt. Dys-
kurs o dyskursie- oświecenie w wybranych tekstach postmodernizmu. 

Głos po nim zabrała prof. dr hab. Jolanta Daszyńska (UŁ) przedstawiając wybrane wątki 
biografi czne z życia Johna C. Calkone, oraz ewolucję jego politycznych poglądów zdążających 
w kierunku wzmocnienia praw stanowych, a osłabienia federalnych w USA. 

Dr Piotr Robak (UŁ) zaprezentował stosunek dyplomacji francuskiej do wybuchu amery-
kańskiej wojny o niepodległość, oraz wskazał czynniki, dzięki którym Francja zdecydowała się 
poprzeć buntującą się angielską kolonię.  

Prof. dr hab. Jakub Basista (UJ) w referacie Różne modele zarządzania nowymi plantacjami 
w epoce nowożytnej skonfrontował ze sobą hiszpański, portugalski i angielski model zarządza-
nia nowymi koloniami, wskazując również na wszystkie ich wady i zalety.

Ostatni referat wygłosiła mgr Karolina Korytkowska-Ogrodowczyk (UŁ), opisała w nim 
problemy związane z tworzeniem miasta federalnego w USA. Szczegółowo zwłaszcza opisała 
dyskusje związane z ustaleniem miejsca pod budowę stolicy oraz czynniki, które wpłynęły na 
to, iż ostatecznie wybrano północne wybrzeże rzeki Potomak.

Podobnie jak w pierwszym dniu, wystąpienia referentów podsumowała interesująca dys-
kusja. Dużą uwagę wzbudziły zwłaszcza sprawy kolonialne, dr P. Robak podjął temat wpływu 
rozwoju gospodarczego i polityki fi nansowej na różnice w zarządzaniu koloniami, jednocześnie 
zgodził się w uwagami prof. J. Daszyńskiej, która zwróciła uwagę na trudności, na jakie natknęli 
się posłowie amerykańscy we Francji. Prof. J. Grobis zauważył, iż w przeciwieństwie do Euro-
py, w której stolice powstawały zazwyczaj w punkcie centralnym kraju, w USA miasto federalne 
umieszczono na linii północ-południe.

Podsumowania konferencji, dokonał prof. dr hab. Zbigniew Anusik, wskazując na jej 
wielowątkowość.

              Dorota Kicinska
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SPRAWOZDANIE Z SEMINARIUM PREZENTUJĄCEGO DOROBEK NAUKOWY 
PROFESORA WIESŁAWA PUSIA  

Dnia 6 V 2010 r. w siedzibie Łódzkiego Towarzystwa Naukowego odbyło się seminarium 
prezentujące dorobek naukowy prof. dr hab. Wiesława Pusia, badacza dziejów społeczno-go-
spodarczych. Okazją do zorganizowania spotkania stała się siedemdziesiąta rocznica urodzin 
Profesora. Uroczystość została zorganizowana przez ŁTN oraz przez pracowników Katedry 
Historii Społeczno-Gospodarczej Instytutu Historii Uniwersytetu Łódzkiego. Uroczystość ad 
honorem Wiesława Pusia zaszczycili swą obecnością liczni goście, a przede wszystkim byli rektorzy 
UŁ: prof. dr hab. Leszek Wojtczak, prof. dr hab. Michał Seweryński, prof. dr hab. Stanisław Liszew-
ski, a ponadto byli prorektorzy, z którymi współpracował Jubilat, pełniąc w latach 2002- 2008 za-
szczytną funkcję rektora UŁ. Obecne władze Uczelni reprezentował prorektor UŁ ds. nauki prof. dr 
hab. Antoni Różalski. W spotkaniu uczestniczyli także: dziekan, prodziekani i pracownicy Wydziału 
Filozofi czno-Historycznego UŁ, pracownicy innych jednostek naukowo-dydaktycznych i admini-
stracyjnych Uczelni, członkowie ŁTN, a także bliscy i przyjaciele Profesora.  

Spotkanie otworzył prezes ŁTN prof. dr hab. Stanisław Liszewski, który składając gratulacje 
Jubilatowi, przypomniał o Jego dokonaniach w łódzkim ośrodku akademickim i ważnej roli jaką 
odegrał w życiu Uniwersytetu Łódzkiego, pełniąc szereg funkcji. Prof. S. Liszewski (rektor UŁ 
w latach 1996-2002) wspomniał również o swojej współpracy z Profesorem W. Pusiem, pod-
kreślając, że Jubilat był lojalnym współpracownikiem, na którego można było zawsze liczyć, 
zwłaszcza w trudnych sytuacjach.

W dalszej części spotkania sylwetkę naukową Profesora zaprezentował prof. UŁ dr hab. Ja-
rosław Kita. W swoim wystąpieniu skupił się na ukazaniu najistotniejszych wydarzeń z życiory-
su Jubilata. Omówione zostały kolejne szczeble kariery naukowej Profesora, związanego zawo-
dowo z Uniwersytetem Łódzkim od 1966 r. oraz główne realizowane przez Niego płaszczyzny 
badawcze. Referent podkreślił, że w rozwoju naukowym prof. W. Pusia ważną rolę odegrały 
blisko 20-letnie kontakty z prof. dr Ireną Pietrzak-Pawłowską i udział w pracach kierowanej 
przez tę badaczkę Komisji Historii Przemysłu przy Komitecie Nauk Historycznych Polskiej 
Akademii Nauk. 

Wieloaspektowe zainteresowania naukowe Profesora skupiają się przede wszystkim wo-
kół następujących problemów: rozwój przemysłu w Królestwie Polskim w okresie rozbiorów, 
historia miast przemysłowych oraz procesy kształtowania się aglomeracji miejsko-przemysło-
wych. Ponadto podejmuje On zagadnienia związane z problematyką dziejów Żydów łódzkich 
ze szczególnym uwzględnieniem ich roli w życiu gospodarczym. Referent przypomniał, że 
z inicjatywy prof. W. Pusia w Instytucie Historii w 2005 r. zostało powołane Centrum Badań 
Żydowskich. Poza głównymi nurtami badawczymi prof. W. Puś zajmuje się także problematy-
ką regionalną, uczestnicząc w zespołach badawczych opracowujących dzieje miast i regionów 
Polski centralnej.

Referujący zwrócił uwagę, że Profesor ma znaczący i oryginalny dorobek badawczy. Jest 
autorem ponad 160 prac naukowych i popularno-naukowych, w tym 9 książek, blisko 80 orygi-
nalnych artykułów i rozpraw opublikowanych nie tylko w Polsce, ale także we Francji, Belgii, 
Niemczech i Wielkiej Brytanii, a ponadto opracował kilkanaście haseł z zakresu historii go-
spodarczej do Wielkiej Encyklopedii Powszechnej PWN. Do najważniejszych (obok opubliko-
wanych rozpraw habilitacyjnej i doktorskiej) zaliczyć należy monografi e: Rozwój przemysłu 
w Królestwie Polskim (1997); Żydzi w Łodzi w latach 1793-1914 (3 wydania – 1998, 2001, 
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2003); Dzieje Łodzi przemysłowej (1987). Prace Profesora są znane i cenione przez badaczy, 
o czym świadczą m.in. liczne cytowania w różnych publikacjach odwołujące się do Jego ustaleń 
badawczych. Jubilat jest także redaktorem kilku wydawnictw zbiorowych. Ponadto prof. J. Kita 
wskazał na niezmiernie cenną inicjatywę Jubilata, jaką jest wydawanie od 2003 r. kolejnych 
tomów periodyku pt. „Studia z historii społeczno-gospodarczej XIX i XX wieku” znajdującego 
się na liście pism punktowanych Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego. 

W dalszej części wystąpienia referent podkreślił poważny wkład Jubilata w kształcenie mło-
dej kadry naukowej, gdyż pod Jego opieką ukończonych zostało dotychczas ponad 300 prac 
magisterskich i siedem dysertacji doktorskich, a kolejne są w końcowej fazie pisania. Poza tym 
Profesor występował ponad trzydzieści razy jako recenzent w przewodach doktorskich i habili-
tacyjnych, w procedurze nadawania tytułu profesora i jako superrecenzent w Centralnej Komisji 
do Spraw Tytułów i Stopni Naukowych. 

Referent zwrócił również uwagę na zasługi Jubilata w zakresie organizacji prac badawczych, 
czego wyrazem był pracujący przez wiele pod Jego kierunkiem Zespół Naukowo-Badawczy nad 
Historią Przemysłu. Efekt pracy Zespołu stanowiły cykliczne konferencje naukowe z udziałem 
specjalistów różnych dyscyplin z kraju i zagranicy. Publikowane materiały z tych konferencji 
często miały charakter nowatorski pod względem metodologicznym i merytorycznym. Ponadto 
od 1997 r. Jubilat koordynował prace badawcze grupy historyków skupionych w kierowanej 
przez Niego Katedrze Historii Społeczno-Gospodarczej.       

W dalszej części wystąpienia prof. J. Kita wskazał na umiejętność łączenia przez Jubilata 
pracy naukowo-dydaktycznej z działalnością organizacyjną. Prof. W. Puś przez dwie kadencje 
(2002-2008) pełnił funkcję Rektora UŁ, wcześniej, również przez dwie kadencje (1996-2002), 
funkcję prorektora UŁ ds. nauczania, a w latach 1990-1996 kierował jako dziekan Wydziałem 
Filozofi czno-Historycznym. Jako prorektor brał aktywny udział w powołaniu w 1998 r. przez 
Konferencję Rektorów Uniwersytetów Polskich – Uniwersyteckiej Komisji Akredytacyjnej, 
pierwszej w polskim szkolnictwie wyższym instytucji zajmującej się oceną jakości nauczania. 
W latach 1998-2002 był członkiem tej komisji jako przedstawiciel UŁ. 

Na zakończenie referent omówił również aktywną działalność Jubilata w stowarzyszeniach 
naukowych, co zaowocowało m.in.  przyznaniem Mu w 2006 r. przez Zarząd Główny Polskie-
go Towarzystwa Historycznego godności Członka Honorowego tego stowarzyszenia. Profesor 
od 1987 r. jest również członkiem ŁTN. Ponadto w latach 1996-2002 przez dwie kadencje był 
członkiem Komitetu Nauk Historycznych Polskiej Akademii Nauk.  

Nie mogąc z brak czasu wyliczyć wszystkich wyróżnień i odznaczeń, jakie otrzymał prof. 
W. Puś, referent przede wszystkim przypomniał, że Jubilat jest laureatem Nagrody Miasta Łodzi 
(2000 r.), a ponadto otrzymał Medal Komisji Edukacji Narodowej (1996 r.), który jest cennym 
wyróżnieniem i uhonorowaniem dla nauczyciela akademickiego.  

W dalszej części sympozjum w siedzibie ŁTN głos zabierali licznie zebrani uczestnicy ju-
bileuszowej uroczystości. Zaznaczyć wypada, że wszystkie wystąpienia dalekie były od ofi -
cjalnych, zdawkowych gratulacji, konwencjonalnych pochwał i suchego wyliczania faktów 
z życia i osiągnięć Jubilata. Wręcz przeciwnie, przemówienia były bogato okraszone osobi-
stymi wspomnieniami mówców, pełne były szacunku i niekłamanego uznania dla naukowych, 
dydaktycznych i organizacyjnych dokonań Profesora oraz sympatii dla Jego osoby. Podkreślano 
Jego niezwykłą osobowość, wielką życzliwość i pogodę ducha, a równocześnie profesjonalizm 
naukowy. 
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UROCZYSTA PREZENTACJA MONOGRAFII „GŁOWNO. DZIEJE MIASTA”, 
GŁOWNO, 14 V 2010 R. 

Z inicjatywy władz miasta: burmistrza Wojciecha Brzeskiego i przewodniczącego Rady 
Miejskiej Andrzeja Kotulskiego, w dniu 14 V 2010 r., odbyło się w Głownie spotkanie promo-
cyjne wydanej w kwietniu tego roku monografi i miasta. Na uroczystość, będącą ukoronowa-
niem ponad dwuletniej pracy naukowej historyków, skupionych w Oddziale Łódzkim Polskiego 
Towarzystwa Historycznego przybyli: prof. nadzw. dr hab. Maria Nartonowicz-Kot – redaktor 
naczelna monografi i, prof. nadzw. dr hab. Tadeusz Nowak, prof. nadzw. dr hab. Włodzimierz 
Kozłowski, prof. nadzw. dr hab. Krzysztof Lesiakowski, prof. nadzw. dr hab. Leszek Olejnik; 
dr Marzena Iwańska, dr Marek Adamczewski i mgr Tomasz Romanowicz. Z grona autorów 
zabrakło jedynie dr Hanki Żerek – Kleszcz, która ze względu na obowiązki służbowe, nie mogła 
wziąć udziału w spotkaniu. Władze OŁ PTH reprezentowała prezes Zarządu prof. nadzw. dr hab. 
Jolanta Daszyńska. Spotkanie, w którym uczestniczyli: radni miejscy, dyrektorzy szkół i miej-
skich placówek samorządowych, działacze społeczni oraz znaczna grupa lokalnych pasjonatów 
historii, odbyło się w sali Ochotniczej Straży Pożarnej.

Spotkanie otworzył burmistrz W. Brzeski. W krótkim przemówieniu wskazał na motywacje 
jakimi kierowały się władze miasta, podejmując myśl opracowania dziejów Głowna. Burmistrz 
wyraził swoje zadowolenie z faktu zakończenia pracy nad monografi ą oraz podziękował wszyst-
kim tym mieszkańcom miasta, którzy udostępnili autorom książki swoje domowe archiwa, bądź 
w inny sposób pomogli w powstaniu dzieła. Do podziękowań dołączył się również A. Kotulski, 
obdarowując następnie pierwszymi egzemplarzami monografi i te osoby, które w najbardziej ak-
tywny sposób przyczyniły się do przygotowania książki.

W kolejnej części spotkania prof. M. Nartonowicz-Kot omówiła okoliczności powstania 
monografi i, oraz wyzwania badawcze, jakie zostały postawione gronu badawczemu. W ciągu 
dwóch lat od podpisania umowy z Urzędem Miasta, udało się naukowcom, z materiału źródło-
wego niezwykle skromnego i rozproszonego, zrekonstruować dosyć dokładnie dzieje Głow-
na,. Na podstawie gruntownej kwerendy wielu zespołów archiwalnych w Warszawie, Łodzi, 
Łowiczu, Gnieźnie, Poznaniu, Włocławku, licznych opracowań naukowych i relacji ustnych, 
powstało dzieło o wiele bardziej obszerniejsze i bogatsze w wiedzę, niż początkowo planowano. 

Kiedy przyszedł czas na wystąpienie Jubilata nie krył On wzruszenia, dziękując organiza-
torom i gościom przybyłym na uroczystość oraz zapraszając ich na drugą mniej ofi cjalną część 
spotkania.

ŁTN, którego członkiem od wielu lat jest prof. W. Puś, pragnąc uczcić i utrwalić jubile-
usz siedemdziesięciolecia Jego urodzin, postanowiło uhonorować Go wydaniem zeszytu z serii 
„Sylwetki Łódzkich Uczonych”. Redaktorem zeszytu nr 98 pt. Profesor Wiesław Puś jest Jaro-
sław Kita, a współautorami uczniowie Profesora. W zeszycie znalazły się trzy teksty prezentu-
jące rys biografi czny i omówienie działalności naukowej Profesora oraz ciepłe słowa o Mistrzu 
jego uczniów. Całość uzupełnia bogate zestawienie bibliografi czne prac prof. W. Pusia oraz kil-
kanaście fotografi i. Publikacja wydana została przy wsparciu fi nansowym Urzędu Miasta Łodzi 
i jest dostępna w ŁTN. 

                   Jarosław Kita
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Dzięki wręcz detektywistycznym umiejętnościom łódzkich historyków, do naukowego obiegu 
i świadomości mieszkańców trafi ło wiele nowych informacji z przeszłości Głowna. W trakcie 
pracy nad monografi ą pojawiły się także nieprzewidziane okoliczności utrudniające jej powsta-
nie, najtragiczniejszą z nich była niespodziewana śmierć jednego z autorów – mgr Juliana Bara-
nowskiego, zastąpionego przez prof. K. Lesiakowskiego. Pomimo niesprzyjających okoliczno-
ści, monografi a ujrzała światło dzienne. Prof. M. Nartonowicz-Kot podkreśliła, że oddaje do rak 
czytelników dzieło, które choć kompletne i ukazujące obecny stan badań nad historią Głowna, 
przy większych możliwościach czasowych i fi nansowych z pewnością mogło by być jeszcze 
bardziej uszczegółowione. Wyrażając swoje zadowolenie z merytorycznej zawartości dzieła, 
prosiła o ciepłe przyjęcie monografi i oraz jego krytyczną lekturę.  

Następnie kolejni autorzy zaprezentowali zebranym swoje fragmenty pracy. Jako pierwszy 
głos zabrał prof. T. Nowak, autor rozdziału opisującego dzieje Głowna do końca XVI w. Stwier-
dził, że Głowno w omawianym okresie pełniło funkcję miasta granicznego, zarówno w struk-
turze administracyjnej Księstwa Mazowieckiego, a od 1462 r. Królestwa Polskiego. Za swoje 
największe osiągnięcie w badaniach nad historią Głowna, prof. T. Nowak uznał ustalenie nowej 
daty lokacji miasta. Do momentu ukazania się monografi i, w literaturze naukowej i świado-
mości społecznej obowiązywała data 24 X 1427 r. jako moment lokacji miasta. Na podstawie 
szczegółowej analizy dokumentu lokacyjnego oraz sytuacji politycznej panującej w zachodniej 
części Księstwa Mazowieckiego, związanej z sukcesją po zmarłym księciu Siemowicie IV, prof. 
T. Nowak stwierdził ponad wszelką wątpliwość, że wspomniana wyżej data jest błędną, propo-
nując jednocześnie, przesunięcie daty lokacji miasta na rok 1425.

Z kolei dr Marzena Iwańska, podzieliła się ze zgromadzonymi wrażeniami na temat pracy 
badawczej nad historią miasta w okresie zaborów tj. lat 1793-1918 r. Zdaniem autorki, z analizy 
źródłowej wyłonił się obraz ubogiej miejscowości, z bardzo aktywną społecznością miejską. 
Działalność społeczna rozwinęła się w sposób szczególnie bujny na przełomie XIX i XX w. 
Inicjatywa mieszkańców przejawiała się głównie w tworzeniu stowarzyszeń gospodarczych 
i kulturalnych, kas pożyczkowych, kooperatyw rolniczych i rzemieślniczych. Autorce udało się 
ustalić, iż głowieńska straż pożarna założona została nie w 1908 r., jak powszechnie przyjmo-
wano, ale w 1906 r. Dr M. Iwańska przybliżyła także postać jednego z właścicieli miasta Fe-
liksa Czarneckiego. Podsumowując swoje wystąpienie historyczka podkreśliła, że udało jej się 
w dużej mierze zrekonstruować życie religijne, zarówno katolików jak i miejscowych Żydów, 
społeczności, która w istotny sposób wpłynęła na rozwój Głowna.

Redaktor naczelna monografi i i zarazem autorka rozdziału opisującego dzieje miasta w epoce 
Drugiej Rzeczypospolitej 1918-1939 r., w swoim komentarzu skupiła się głównie na problemie 
tworzenia i działalności samorządu miejskiego. Prof. M. Nartonowicz-Kot uwypukliła kontrowersje 
związane z funkcjonowaniem władz w latach 1919-1924, a więc w czasie, w którym Głownu nie zo-
stały jeszcze przywrócone prawa miejskie. Podkreśliła również, duży wysiłek mieszkańców miasta 
w pracach nad jego rozwojem i modernizacją. Na zakończenie autorka pokrótce scharakteryzowała 
dwubiegunową strukturę narodowościową miasta, konstatując, iż dwie głowieńskie społeczności: 
polska i żydowska, stanowiły dwa odrębne organizmy społeczne, których kontakty nie wykraczały 
poza ówczesne standardy współżycia we wspólnocie małych miejscowości.

Wystąpienie prof. W. Kozłowskiego, autora rozdziału ukazującego dzieje Głowna i okolic 
podczas wojny obronnej 1939 r., dotyczyło głównie sytuacji miasta podczas walk cofającej się 
Armii „Łódź” oraz w teatrze bitwy nad Bzurą. W toku analizy źródłowej badacz uznał, iż Głow-
no pełniło ważną rolę strategiczną dla dowództwa wojsk polskich, określone kryptonimem „Głow-
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nia”. Swoje wystąpienie, zakończył stwierdzeniem, że walki wokół Głowna odznaczały się wyjątko-
wą zaciętością i ofi arnością polskiego żołnierza, okupioną licznymi ofi arami w ludziach.

Prof. K. Lesiakowski, badacz historii miasta w okresie okupacji hitlerowskiej, na początku 
swojego wystąpienia, wspomniał nieżyjącego J. Baranowskiego, który pierwotnie miał pisać 
o wojnie i okupacji w Głownie oraz przedstawił szczegóły swojej kwerendy źródłowej. Za-
uważył on, że do ostatniej chwili jego pracy wypływały nowe, często bardzo istotne materiały. 
Historyk stwierdził, że starał się przedstawić jak najpełniejszy obraz życia okupacyjnego mia-
sta.  W swoim komentarzu pokrótce omówił struktury konspiracji niepodległościowej na terenie 
Głowna. Osobne miejsce poświęcił fenomenowi tajnego nauczania. Swoją wypowiedź uzupełnił 
omówieniem dziejów getta żydowskiego w Głownie, którego społeczność została całkowicie 
unicestwiona przez hitlerowskich okupantów.

Autorem najbardziej obszernego fragmentu monografi i, obejmującego lata 1945-1989 oraz 
okres między 1989 a 2009 rokiem był prof. L. Olejnik. Na wstępie swojej wypowiedzi autor 
zaznaczył, że ten wycinek dziejów miasta jest chyba najtrudniejszy do opracowania, gdyż do-
tyka czasów niezbyt odległych, pozostających w pamięci współczesnych mieszkańców miasta. 
Badacz zdaje więc sobie sprawę, że wyniki jego badań i opinii mogą spotkać się z różnymi 
ocenami. Wiele trudu wymagała rekonstrukcja zwłaszcza pierwszych lat powojennych dziejów 
Głowna, będącego miejscem zmagań konspiracji niepodległościowej oraz rodzącej się władzy lu-
dowej. W swoim wystąpieniu prof. L. Olejnik przywołał postać burmistrza Mariana Gorzkiewicza, 
człowieka o niezwykłej osobowości, posiadającego autorytet w wielu środowiskach miasta. Na-
ukowiec zasugerował aby władze miasta rozważyły możliwość uhonorowania M. Gorzkiewicza. 
Odnośnie rozdziału omawiającego dzieje miasta po 1989 r., historyk zaznaczył że starał się ukazać 
jak najpełniejszy obraz Głowna, zmieniającego się w trakcie transformacji ustrojowej. 

Dr M. Adamczewski, autor rozdziału omawiającego herb oraz pieczęcie miasta, wyraził 
zadowolenie z udanej rekonstrukcji dziejów znaków miejskich, także herb Głowna został pra-
widłowo skonstruowany, zgodnie z zasadami heraldyki. Zdaniem dr M. Adamczewskiego uza-
sadniona jest także teoria obecności w herbie wizerunku św. Jana Chrzciciela. Stąd propozycja 
heraldyka aby św. Jana Chrzciciela ustanowić patronem Głowna. 

Ostatni z autorów monografi i, mgr T. Romanowicz, podziękował zespołowi naukowców 
za zaproszenie go do tego składu oraz możliwość debiutu naukowego. Przygotowując rozdział 
omawiający rozwój przestrzenny Głowna w XX w. oraz jego obiekty zabytkowe, autor dokonał 
przeglądu procesu powiększania się terenów miejskich oraz ich zagospodarowania. Za szcze-
gólnie ważną datę, historyk uznał rok 1935, kiedy to miejscowość wchłonęła przyległe tereny 
rekreacyjne, które wydatnie zwiększyły potencjał ludnościowy i gospodarczy Głowna. Odrębną 
część rozdziału autor poświęcił zabytkowym budynkom oraz miejscom. 

Kiedy autorzy zakończyli swoje wystąpienia, organizatorzy poprosili publiczność o zada-
wanie pytań autorom. Jako jedyny zabrał głos ks. dr Stanisław Banach proboszcz parafi i św. 
Jakuba w Głownie. Na początku swojego przemówienia podziękował wszystkim autorom za 
potężną pracę jaką włożyli w przygotowanie monografi i miasta, a następnie zwrócił uwagę na 
kilka kwestii m.in. na nie uwzględnienie przez prof. K. Lesiakowskiego relacji ks. Wacława 
Popławskiego znajdującej się w zasobie Instytutu Pamięci Narodowej, przy okazji sprawy kon-
trowersyjnej śmierci wikariusza ks. Sylwestra Groblewskiego, prof. M. Nartonowicz-Kot na 
użycie określenia „bałamutny” odnośnie niektórych danych zawartych w maszynopisie Hen-
ryka Rynkowskiego oraz mgr T. Romanowiczowi, na nie zamieszczenie w wykazie zabytków 
Szkoły Podstawowej nr 1. W odpowiedzi prof. M. Nartonowicz-Kot podtrzymała swoją opinię 
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SPRAWOZDANIE Z OBCHODÓW 90. ROCZNICY BITWY WARSZAWSKIEJ 
W REGIONIE PIOTRKOWSKIM.

Spośród wielu doniosłych wydarzeń w historii Polski, wojna polsko-rosyjska 1919-1921 zajmuje 
szczególne miejsce. Dziewięćdziesiąt lat temu, w sierpniu 1920 r. rozegrały się walki, które miały 
istotny wpływ na kształt nie tylko naszej Ojczyzny, ale również całej Europy. Ocalona została wów-
czas młoda niepodległość, odzyskana po 123 latach niewoli narodowej. Brytyjski dyplomata i pisarz, 
lord Edgar V. d’Abernon, uznał bitwę warszawską, za 18. przełomową bitwę w historii świata.

Pomimo, iż region piotrkowski w latach 1919-1921 stanowił zaplecze frontu, jego społecz-
ność odegrała istotną rolę w procesie kreowania obronności młodego państwa. Mieszkańcy miast 
i wsi zasilali szeregi Wojska Polskiego, wspierali militarny wysiłek pomocą materiałową oraz 
prezentowali dojrzałą postawę obywatelską. Celem upamiętnienia zwycięstw frontowych oraz 
mozolnej pracy zaplecza historycy, archiwiści oraz muzealnicy regionu postanowili zorganizo-
wać cykl imprez propagujących wiedzę historyczną wśród lokalnej społeczności. Głównymi 
organizatorami tego przedsięwzięcia były: Archiwum Państwowe w Piotrkowie Trybunalskim 
(dalej: APPT), Muzeum Regionalne w Opocznie oraz Polskie Towarzystwo Historyczne (dalej: 
PTH) Koło w Tomaszowie Mazowieckim.

W dniu 22 VI 2010 r. w siedzibie APPT Oddział w Tomaszowie Maz. miała miejsce konfe-
rencja naukowa pod hasłem W cieniu czerwonej zarazy. W 90. rocznicę Bitwy Warszawskiej. Ob-
rady odbywały się w sali do popularyzacji zasobu, w której przygotowano uprzednio wystawę 
o tematyce analogicznej do zagadnień poruszanych podczas konferencji. W gablotach zaprezen-
towano literaturę naukową, traktującą o walkach z lat 1919-1921. Ostatnia z gablot poświecona 
była „Zbrodni Katyńskiej”. Mimo, iż miała ona miejsce w kwietniu 1940 r., znajdując się zatem 
poza cezurą czasową konferencji, to wspomnienie jej korespondowało z tragicznym losem ofi -
cerów Wojska Polskiego, mordowanych przez Rosjan w czasie ich pochodu za Wisłę w 1920 r. 
W antyramach zdobiących ściany sali zaprezentowano bogatą kolekcję afi szy i plakatów z okre-
su wojny. Prezentowane literatura i archiwalia pochodziły z zasobów Archiwum Państwowego, 
a także ze zbiorów osób prywatnych.

Zebranych gości i prelegentów przywitał dr Tomasz Matuszak – dyrektor APPT. Wśród 
audytorium znaleźli się między innymi: Waldemar Wendrowski (wiceprezydent Tomaszowa 
Maz.), Jan Łuczkowski (etnograf, emerytowany dyrektor Muzeum Regionalnego w Opocznie), 
Jarosław Cielebon (Dom Kultury w Niewiadowie), Zygmunt Augustyniak (prezes Związku Pił-
sudczyków w Tomaszowie Maz.), a także pracownicy APPT, Archiwum Państwowego w Łodzi 

o pracy H. Rynkowskiego, uzasadniając, iż informacje w niej zawarte są często sprzeczne i nie 
znajdowały potwierdzenia w innych źródłach, jak choćby błędne daty wyborów samorządowych 
w Głownie. Odnośnie relacji ks. W. Popławskiego, prof. K. Lesiakowski odparł, że jest mu ona 
znana, lecz niestety z przyczyn od siebie niezależnych nie mógł jej umieścić w tekście monogra-
fi i. Wypowiedź historyka zakończyła dyskusję.

Spotkanie zakończyło się częścią mniej ofi cjalną, podczas której zgromadzeni historycy 
składali autografy na pierwszych egzemplarzach książki, a następnie w kuluarach, przy symbo-
licznym poczęstunku odpowiadali na liczne pytania mieszkańców Głowna.

                    Tomasz Romanowicz
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oraz uczniowie i nauczyciele tomaszowskich szkół. Nie zabrakło również przedstawicieli lo-
kalnych mediów. Dr T. Matuszak przybliżył zebranym ideę konferencji, prosząc jednocześnie 
przedstawicieli Uniwersytetu Łódzkiego – prof. Przemysława Waingertnera oraz prof. Krzysz-
tofa Tomasza Witczaka o przewodniczenie obradom.

Pierwszym prelegentem był dr Andrzej Wróbel, prezes tomaszowskiego Koła PTH oraz 
kierownik miejscowego oddziału APPT, który zaprezentował referat pt. Wojna polsko-rosyjska 
1919-1921. Geneza – przebieg – skutki. Autor omówił okoliczności wybuchu wojny, pokrótce 
scharakteryzował przebieg poszczególnych etapów konfl iktu. Wystąpienie dr A. Wróbla stano-
wiło istotny element konferencji, ponieważ wprowadzało słuchaczy w ogólne zręby poruszanej 
tematyki. Prelegent przedstawił również bilans zamknięcia z roku 1921, podsumowując straty 
stron walczących oraz omawiając postanowienia traktatu ryskiego. Autor referował wykorzystu-
jąc szkice sytuacyjne prezentowane w formie prezentacji multimedialnej.

W kolejnym wystąpieniu pt. Ruch Zetowy wobec wojny polsko-sowieckiej 1919-1920 prof. 
P. Waingertner zaprezentował pogląd zetowców na kształt i granice Rzeczypospolitej. Ruch Ze-
towy, jako jedno z ważniejszych środowisk politycznych, popierał politykę Józefa Piłsudskiego 
i jego koncepcję federacyjną, której celem było utworzenie na wschód od Polski państw nie-
zależnych od Rosji – Litwy, Łotwy, Estonii i Białorusi. W bitwie warszawskiej zetowcy, jak 
podkreślił autor, widzieli niewykorzystaną szansę pokonania Rosji i zrealizowania wspomnianej 
wyżej koncepcji. Nie podjęcie dalszych walk zmusiło Zetowców do przewartościowania swojej 
postawy i zaakceptowania zastanej sytuacji.

Trzeci z kolei materiał wygłosił dr Henryk Figura, członek tomaszowskiego Koła PTH. W wystą-
pieniu pt. Prawne uregulowania obowiązku służby wojskowej w latach 1918-1939, autor scharak-
teryzował ewolucję prawną służby wojskowej w czasach II Rzeczypospolitej. Autor referatu zwrócił 
w nim uwagę na różnorodne formy udziału żołnierzy z regionu w wojnie z lat 1919-1921.

Na zakończenie pierwszej części obrad głos zabrał mgr Maciej Hubka członek tomaszow-
skiego Koła PTH, z referatem pt. Źródła do wojny polsko-rosyjskiej w zasobie Archiwum Pań-
stwowego w Piotrkowie Trybunalskim i Oddziału w Tomaszowie Mazowieckim. Prelegent za-
prezentował spuściznę źródłową organów administracji ogólnej regionu piotrkowskiego, która 
może być wykorzystana do badań historyczno-wojskowych i regionalnych. Omówione zostały 
zatem struktury administracji oraz wytwarzana przez nie dokumentacja. Prezentowane archiwa-
lia ukazywały wysiłek mobilizacyjny regionu, postawy obywatelskie społeczeństwa, oraz orga-
nizacji społecznych, wspierających oddziały walczące na froncie. 

Po wygłoszeniu pierwszych czterech referatów nastąpiła dyskusja, w której głos zabrał dr 
Aleksy Piasta z APPT. Naświetlił on stan przygotowania elit białoruskich i ukraińskich do re-
alizacji idei samostanowienia oraz ich potencjalnego udziału w koncepcji federacyjnej. Po za-
kończeniu tej części programu, nastąpiła przerwa na kawę, a uczestnicy konferencji wymieniali 
swe poglądy w kuluarach.

Wraz z wznowieniem obrad głos zabrał dr Tomasz Matuszak. Tematem wystąpienia były 
Zbrodnie bolszewickie na żołnierzach Wojska Polskiego. Autor w oparciu o bogaty materiał 
wspomnieniowy przedstawił martyrologię polskich jeńców wojennych w niewoli rosyjskiej, ze 
szczególnym uwzględnieniem losu polskich ofi cerów. Cytowane przez dr T. Matuszaka źródła 
ilustrowały drastyczne sceny mordów i grabieży dokonywanych przez Rosjan na polskich woj-
skowych. Autor odniósł się również do kwestii traktowania rosyjskich jeńców wojennych przez 
stronę polską, zaznaczając, że sytuacja sanitarna i aprowizacyjna w obozach jenieckich nie od-
biegała od tej, jakiej doświadczali żołnierze polscy walczący na linii frontu.
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Prof. K.T. Witczak skarbnik tomaszowskiego Koła PTH, przybliżył zebranym w swym 
referacie postać poety-żołnierza rodem z Tomaszowa Maz. W wystąpieniu pt. Wojna polsko-
-sowiecka w utworach patriotycznych Henryka Steinmana-Kamińskiego autor przywołał poezję 
frontową, stanowiącą literacki zapis szlaku bojowego tomaszowianina. Przez pryzmat wierszy 
ukazano stan duchowy H. Kamińskiego, jego stosunek do otaczającej rzeczywistości oraz wła-
sne doświadczenia frontowe. Wystąpieniu towarzyszyła prezentacja multimedialna.

Z kolei głos zabrał mgr Jerzy Wojniłowicz, sekretarz tomaszowskiego Koła PTH. Autor 
w wystąpieniu pt. Udział tomaszowian w walkach o niepodległość Polski w latach 1918-1920 
podjął temat rzadko poruszany w historiografi i, także regionalnej. Dzięki zgromadzonym ma-
teriałom oraz szerokiej kwerendzie archiwalnej J. Wojniłowicz ustalił losy wielu tomaszow-
skich żołnierzy, jednak na potrzeby wystąpienia konferencyjnego zaprezentował jedynie kilka, 
szczególnie ciekawych biogramów, zwracając uwagę na okoliczności wstępowanie do wojska, 
przebiegu służby, czy okoliczności śmierci na polu chwały.

Ostanie dwa wystąpienia poświęcone były udziałowi ziemi opoczyńskiej w walce o utrzy-
manie niepodległości. Mgr Marcin Łuczkowski, doktorant z Uniwersytetu Humanistyczno-Przy-
rodniczego Jana Kochanowskiego w Kielcach, wystąpił z referatem pt. Społeczeństwo powiatu 
opoczyńskiego wobec wojny polsko-bolszewickiej. Autor ukazał w nim ewolucję postaw oby-
watelskich społeczeństwa w trakcie trwania wojny, jego udział w daninie wojennej, przejawy 
patriotyzmu w obliczu zaciągu do Armii Ochotniczej oraz działalności wolontariackiej. Dopeł-
nieniem podniesionego wcześniej zagadnienia było wystąpienie mgr. Tomasza Łuczkowskiego, 
dyrektora Muzeum Regionalnego w Opocznie, który w referacie pt. Opocznianie – uczestnicy 
wojny polsko-bolszewickiej 1920 roku zaprezentował sylwetki mieszkańców pow. opoczyńskie-
go biorących czynny udział w zmaganiach frontowych.

Zaprezentowane w czasie obrad materiały znalazły również miejsce w wydawnictwie pokonfe-
rencyjnym. Publikacja, pod redakcją dr T. Matuszaka, nosząca tytuł analogiczny do hasła przewod-
niego konferencji, stała się centralnym punktem spotkania promocyjnego, które miało miejsce dnia 
17 IX 2010 r. w siedzibie Muzeum Regionalnego w Opocznie. W 71. rocznicę sowieckiej agresji 
na Polskę powrócono do tematyki czerwcowej konferencji. Spotkaniu przewodniczył mgr T. Łucz-
kowski, a aktywny udział w nim wzięli: dr T. Matuszak, dr A. Wróbel, mgr J. Wojniłowicz i mgr 
M. Hubka. Autorzy publikacji zaprezentowali główne tezy swych artykułów, zachęcając zgroma-
dzonych gości do zapoznania się z promowanym wydawnictwem. Poszczególne wystąpienia, mimo 
iż odwoływały się do czerwcowych obrad, nie stanowiły ich powtórzenia. Prelegenci skupili się na 
przedstawieniu publikowanych materiałów, akcentując ich wartość poznawczą dla szerokiego grona 
odbiorców. Promowana publikacja, opatrzona aparatem naukowym w postaci bogatych przypisów, 
stanowi cenny przyczynek dla dalszych badań historycznych oraz systematyzuje pewien zakres wie-
dzy, prezentując go w przystępnej formie. Uzupełnieniem materiału jest materiał ilustracyjny, na 
który składają się zdjęcia wcześniej nie publikowane, pochodzące z zasobu APPT.

W spotkaniu promocyjnym udział wzięli ponadto: wicestarosta pow. opoczyńskiego Jan Wieru-
szewski, przewodniczący Rady Powiatu Krzysztof Nawrocki, poseł na Sejm RP Robert Telus, bur-
mistrz Opoczna Jan Wieruszewski oraz prezes Ceramiki Paradyż Piotr Tokarski, a także młodzież 
opoczyńskich szkół. Powyższe imprezy naukowe spotkały się z dużym zainteresowaniem społecz-
nym co udowodniło, że na regionalnym gruncie inicjatywy tego typu są jak najbardziej pożądane 
i potrzebne, o czym świadczyć mogą frekwencje oraz wsparcie ze strony samorządu terytorialnego

        Maciej Hubka, Michał Ordak
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SPRAWOZDANIE Z OBCHODÓW 180. ROCZNICY NADANIA PRAW MIEJSKICH 
DLA TOMASZOWA MAZOWIECKIEGO.

Obchody 180 rocznicy nadania praw miejskich dla Tomaszowa Maz. zorganizowane przez 
Muzeum w Tomaszowie Maz. im. Antoniego hr. Ostrowskiego odbyły się w ramach projektu 
edukacyjnego pt. Ostrowski-Pomysł – Tomaszów-Przemysł, nad którym patronat objął Marsza-
łek Województwa Łódzkiego, wpisanego w Europejskie Dni Dziedzictwa 2010.

Wspomniany projekt obejmował: zorganizowanie czasowej wystawy historycznej Rodzina 
Ostrowskich i miasto Tomaszów Mazowiecki w dobie Powstania Listopadowego, zorganizowa-
nie seminarium naukowego poświęconego gospodarczym dokonaniom Antoniego Ostrowskie-
go oraz udziałowi rodziny Ostrowskich w Powstaniu Listopadowym, wydanie katalogu do wy-
stawy, opublikowanie materiałów z seminarium naukowego, realizację projektu edukacyjnego 
Muzealna Akademia Przedsiębiorczości obejmującego wykłady i zajęcia warsztatowe dla dzieci 
i młodzieży, realizację cyklu lekcji muzealnych prowadzonych w oparciu o czasową wystawę 
historyczną.

Wystawa czasowa Rodzina Ostrowskich i miasto Tomaszów Mazowiecki w dobie Powstania 
Listopadowego dokumentowała rozwój Tomaszowa, jako dużego ośrodka włókienniczego, roz-
wijającego się w latach 1820-1830, zwieńczony nadaniem praw miejskich w dniu 6 VII 1830 r. 
Dużo miejsca na ekspozycji poświęcono działalności gospodarczej, politycznej i wojskowej to-
maszowskiego dziedzica A. Ostrowskiego. W związku z przypadającą w 2010 r. 180 rocznicą 
wybuchu Powstania Listopadowego duża część wystawy została poświęcona udziałowi rodziny 
Ostrowskich oraz mieszkańców miasta Tomaszowa Maz. w tym zrywie niepodległościowym.

Ekspozycję zamykały tematy dotyczące emigracyjnych losów rodziny Ostrowskich oraz 
kryzysu popowstaniowego w Tomaszowie Maz. Wystawa zorganizowana została wspólnymi 
siłami w oparciu o zbiory działów historii i numizmatyki Muzeum w Tomaszowie Maz., rodziny 
Ostrowskich z Krakowa, Parafi i pw. św. Antoniego Padewskiego w Tomaszowie Maz., Biblio-
teki Sejmowej w Warszawie, Archiwum Państwowego w Piotrkowie Tryb. Oddział w Tomaszo-
wie Maz., Muzeum w Piotrkowie Tryb. oraz tomaszowskich kolekcjonerów.

Wystawa prezentowana była w Muzeum w Tomaszowie Maz. w okresie od 28 VIII do 
10 X 2010 r. Cieszyła się dużym zainteresowaniem mieszkańców miasta. Ekspozycję zwiedziło 
ponad półtora tysiąca osób, w tym 52 grupy szkolne. Dla 23 grup starszy kustosz Andrzej Kę-
dzierski przeprowadził lekcje muzealne.

Główne uroczystości 180 rocznicy nadania praw miejskich zorganizowane zostały w dniu 
30 IX 2010 r. Program uroczystości obejmował: mszę świętą w intencji rodziny Ostrowskich 
oraz pomyślności miasta i jego mieszkańców odprawioną w kościele p.w. św. Antoniego Pa-
dewskiego w Tomaszowie Maz., happening zatytułowany Wyniesienie Tomaszowa do rzędu 
miast przygotowany przez młodzież szkolną i zaprezentowany na dziedzińcu pałacu Ostrow-
skich w Tomaszowie Maz. (siedziba Muzeum), seminarium naukowe w Muzeum w Tomaszo-
wie Maz., na którym zaprezentowano dwa referaty przygotowane przez pracowników nauko-
wych Instytutu Historii Uniwersytetu Łódzkiego, promocję wydawnictw dotyczących historii 
Tomaszowa Maz., kart pocztowych i datownika okolicznościowego związanego z jubileuszem 
180-lecia nadania praw miejskich dla Tomaszowa Maz.
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Pierwszy referat na wspomnianym wyżej seminarium naukowym zaprezentował prof. dr Ja-
rosław Kita. W wystąpieniu zatytułowanym Osada fabryczna czy miasto? Dylematy Antonie-
go Ostrowskiego w kwestii Tomaszowa Maz. autor przedstawił obszernie dokonania dziedzica 
tomaszowskiego w sferze działalności gospodarczej realizowanej przede wszystkim na tere-
nie Tomaszowa w latach 1820-1830. W referacie prof. J. Kita przedstawił dylemat Antoniego 
Ostrowskiego, czy z Tomaszowa uczynić miasto oraz kilkuletnie trudne starania o nadanie mu 
praw miejskich. Referat jest zupełnie nowym spojrzeniem na historię Tomaszowa w pierwszej 
połowie XIX w., prezentuje najnowszy stan badań nad postacią Antoniego Ostrowskiego i jego 
działalnością gospodarczą realizowaną w czasach Królestwa Kongresowego.

Drugi zaprezentowany referat przygotowany przez dr Ewelinę Kostrzewską zatytułowany 
Przemóc potęgę wroga. Ostrowscy w Powstaniu Listopadowym dotyczył wydarzeń politycznych 
i wojskowych z lat 1830-1831. Z referatu dowiedzieliśmy się, że oprócz dziedzica tomaszow-
skiego Antoniego hr. Ostrowskiego w Powstaniu Listopadowym czynny i pełen poświęcenia 
udział wzięło jeszcze sześciu członków jego rodziny: młodszy brat Władysław (marszałek sej-
mu w latach 1830-1831), młodszy brat Tadeusz (ofi cer Wojska Polskiego, odznaczony Złotym 
Krzyżem Virtuti Militari), syn Antoniego Tomasz Ostrowski (ofi cer Wojska Polskiego, odzna-
czony Złotym Krzyżem Virtuti Militari), syn Antoniego Krystyn Ostrowski (ofi cer Wojska Pol-
skiego, odznaczony Srebrnym Krzyżem Virtuti Militari), syn Antoniego Stanisław Ostrowski 
(ofi cer Wojska Polskiego ) oraz zięć Antoniego Piotr Michałowski.

Tak liczny udział jednej rodziny w powstaniu narodowym uznać należy za zjawisko niezwy-
kłe. Fakt ten wystawia rodzinie Ostrowskich wspaniałe świadectwo patriotyzmu. Seminarium 
prowadził starszy kustosz Andrzej Kędzierski.

Gośćmi honorowymi uroczystości rocznicowych w dniu 30 IX 2010 r. byli potomkowie 
założycieli Tomaszowa Maz.: prof. dr hab. Jan Ostrowski – dyrektor Zamku Królewskiego na 
Wawelu, p. Piotr Ostrowski, najstarszy syn profesora.

 Obchody 180. rocznicy nadania praw miejskich Tomaszowowi Mazowieckiemu przygoto-
wane przez tomaszowskie Muzeum przypomniały mieszkańcom miasta bardzo istotny fragment 
historii grodu nad Pilicą i Wolbórką,

         Andrzej Kędzierski

SPRAWOZDANIE Z KONFERENCJI POPULARNONAUKOWEJ „SOLIDARNOŚĆ 
Z BLISKA. POWSTANIE I FUNKCJONOWANIE STRUKTUR NSZZ <<SOLIDARNOŚĆ>> 

W REGIONIE ŁÓDZKIM (1980-1981)”

Dnia 27 X 2010 r. w Instytucie Historii Uniwersytetu Łódzkiego odbyła się konferencja 
popularno-naukowa pt. Solidarność z bliska. Powstanie i funkcjonowanie struktur NSZZ „Soli-
darność” w Regionie Łódzkim (1980-1981). Została ona zorganizowana wspólnie przez Instytut 
Historii UŁ, Instytut Pamięci Narodowej – Oddział w Łodzi i Łódzki Oddział Polskiego To-
warzystwa Historycznego. Wśród zaproszonych gości znaleźli się m.in. reprezentujący władze 
miasta wiceprezydent Łukasz Magin, przedstawiciele Kuratorium Oświaty, a także liczni działacze 
„Solidarności”. Warto odnotować bardzo duże zainteresowanie, jakie wzbudziła konferencja, a także 
udział w niej uczniów kilku łódzkich liceów, z myślą o których przygotowano szereg imprez 
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towarzyszących: pokazy fi lmowe, warsztaty, a także dwie wystawy tematyczne (Na zakrętach 
historii. Robotnicy w Łodzi 1945-1989 oraz Wojna plakatowa. „Solidarność” 1980-1983). 

Obrady konferencji otworzyła dyrektor IH UŁ, prof. Maria Nartonowicz-Kot, która w imie-
niu organizatorów powitała zebranych słuchaczy, a także przedstawiła zaproszonych gości. 
Jako następny głos zabrał dyrektor Oddziału IPN w Łodzi, Marek Drużka, który zaakcentował 
szczególną wagę, jaką do badań nad dziejami „Solidarności” przywiązuje zespół Instytutu. Wi-
ceprezydent Ł. Magin wyraził w imieniu władz miejskich zadowolenie z faktu zorganizowania 
konferencji, a także podkreślił znaczenie przedsięwzięć obliczonych na popularyzację wiedzy 
o wkładzie Łodzi i jej mieszkańców w proces wielkich przemian społecznych, których ukoro-
nowaniem była demokratyzacja kraju. Następnie głos przejął prof. Leszek Olejnik (UŁ), który 
poprowadził dalszą część konferencji. 

Referat wprowadzający, pt. 1980: Narodziny „Solidarności” wygłosił dr Łukasz Kamiński 
(IPN). Część pierwsza została poświęcona narastaniu w polskim społeczeństwie niezadowole-
nia i postaw opozycyjnych, których kulminacją były wydarzenia z lipca i sierpnia 1980 r. Po 
krótkim omówieniu przebiegu i znaczenia masakry na Wybrzeżu w grudniu 1970 r., dr Ł. Ka-
miński przeszedł do przedstawienia pogarszającej się sytuacji kraju w drugiej połowie lat 70. 
Krach projektu „Drugiej Polski” Edwarda Gierka spowodował poważny kryzys gospodarczy, 
a zarazem wpłynął na zwiększenie aktywności środowisk kontestujących porządek społeczny 
PRL. Powstanie Polskiego Porozumienia Niepodległościowego, a później, wobec fali represji 
po protestach z czerwca 1976 r., również Komitetu Obrony Robotników i Ruchu Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela było kolejnym etapem na drodze do „Solidarności”. Wkrótce zaczę-
ły rodzić się następne niezależne od władz organizacje społeczne, m.in. Studenckie Komitety 
Solidarności i Wolne Związki Zawodowe. Autor podkreślił także doniosłe znaczenie wyboru kar-
dynała Karola Wojtyły na papieża i jego pierwszej pielgrzymki do Polski. Wszystkie te wydarzenia 
miały jednak miejsce w warunkach pogłębiającego się kryzysu gospodarczego i rosnących braków 
w zaopatrzeniu. W dalszej części referatu przedstawiony został proces narastania fali strajków spo-
wodowanej właśnie katastrofalną sytuacją ekonomiczną. Szczególnie wiele uwagi referent poświęcił 
strajkom na Wybrzeżu i negocjacjom toczonym przez robotników z przedstawicielami rządu. 
Sukces strajkujących, jakim było zawarcie 31 sierpnia porozumień w Gdańsku stał się punktem 
wyjścia do tworzenia w całym kraju struktur niezależnych od władz związków zawodowych.

Kolejny referat, zatytułowany „Solidarność” Ziemi Łódzkiej. Powstanie, struktury, ludzie, 
został wygłoszony przez Leszka Próchniaka (IPN). Autor zaczął od omówienia specyfi ki łódz-
kiego okręgu przemysłowego i postawy mieszkańców miasta latem 1980 r. Warto zauważyć, 
że przez długi czas w Łodzi było, w porównaniu z innymi ośrodkami, względnie spokojnie, 
przełomowe znaczenie miał dopiero strajk w Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym, 
który wybuchł 26 sierpnia. Wobec akceptacji przez rząd postulatów gdańskich, w Łodzi zaczęły 
tworzyć się pierwsze zalążki „Solidarności”. W referacie szczegółowo omówiono proces po-
wstawania struktur związku, a także sposoby wyłaniania władz poszczególnych szczebli. Dalsza 
część wystąpienia została poświęcona legalnej działalności łódzkiej „Solidarności”, m.in. na 
polu wydawniczym i kulturalnym oraz przedstawieniu środowiska jej liderów. Zwrócono uwagę 
m.in. na szybki wzrost udziału osób z wyższym wykształceniem we władzach regionalnych, 
a także na wyraźne wewnętrzne podziały w kierownictwie związku. 

Referat pt. Wątki religijne w działalności „Solidarności” Regionu Ziemia Łódzka wygłosił 
Przemysław Stępień (UŁ). Autor rozpoczął od przedstawienia doniosłej roli, jaką Kościół pełnił 
w życiu społecznym PRL, podkreślił także udział symboliki religijnej w budowaniu tożsamości 
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„Solidarności”, czego przykładem może być choćby zwyczaj odprawiania mszy św. przed waż-
nymi uroczystościami związku, święcenie sztandarów itp. Szczególne znaczenie miała jednak 
pomoc Kościoła dla represjonowanych działaczy po wprowadzeniu stanu wojennego. W refera-
cie obszernie przedstawiono działalność kierowanego przez jezuitę o. Stefana Miecznikowskie-
go Ośrodka Pomocy Uwięzionym, Internowanym i Ich Rodzinom. Ojciec S. Miecznikowski był 
kapelanem łódzkiej „Solidarności”, człowiekiem, którego zapamiętano jako nie odmawiającego 
nigdy nikomu pomocy i rady. Z ramienia Kurii Biskupiej sprawował opiekę nad zakładami 
karnymi, aresztami śledczymi i miejscami internowania. Aresztowanym i internowanym działa-
czom „Solidarności” przekazywał wieści od bliskich, a u władz zabiegał o poprawę warunków 
w jakich byli przetrzymywani. Wsparcie, które zostało udzielone przez Kościół członkom łódz-
kiej „Solidarności” w ciężkich dla nich miesiącach stanu wojennego jest trudne do przecenienia. 
Warto przy tym podkreślić osobiste zaangażowanie biskupa łódzkiego, Józefa Rozwadowskie-
go, który niejednokrotnie spotykał się z przedstawicielami władz, aby stanąć w obronie działa-
czy związku i walczyć o zapewnienie uwięzionym posługi duszpasterskiej.

Jako kolejna głos zabrała Kamila Orman, która przedstawiła referat pt. Kobiety łódzkiej 
Solidarności. Swoje interesujące wystąpienie rozpoczęła od wskazania na wysoki współczyn-
nik feminizacji w łódzkim przemyśle i znaczenia tego faktu dla procesu powstawania struktur 
„Solidarności”. Następnie przedstawione zostały najbardziej znane spośród działaczek związ-
ku w Łodzi. Szczególnie dużo miejsca poświęcono prezentacji sylwetki Marii Dmochowskiej, 
siostry Jana Józefa Lipskiego, lekarki, jednej z czołowych postaci łódzkiej opozycji. Obok niej 
przedstawiono również działalność m.in. Anny Jakuszewskiej, Marii Szczepańskiej, Zofi i Gro-
miec, Małgorzaty Bartyzel i członkini Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność” Ziemi Łódzkiej 
Janiny Kończak. W referacie sporo uwagi poświęcono, bezskutecznym zazwyczaj, działaniom 
podejmowanym przez funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa, mającym na celu moralną 
kompromitację liderek związku. Zdaniem referentki należy podkreślić znaczący udział kobiet 
w działalności łódzkiej „Solidarności” – bez setek i tysięcy „bezimiennych bohaterek”, czyli 
szeregowych i często zapomnianych działaczek, jej sprawne funkcjonowanie i powodzenie re-
alizowanych przedsięwzięć nie byłyby możliwe.

Piąty referat, wygłoszony przez Paulinę Adryjańczyk (UŁ), nosił tytuł „Solidarność Ziemi 
Łódzkiej” (1980-1981) – analiza prasoznawcza. Redagowany przez Benedykta Czumę tygo-
dnik „Solidarność Ziemi Łódzkiej” ukazywał się od 20 XI 1980 r. (początkowo pod tytułem 
„Jedność”) i był ofi cjalnym organem regionalnych władz związku. W referacie zaprezentowano 
genezę pisma, a także przedstawiono skład i organizację pracy jego redakcji. Następnie szcze-
gółowo została omówiona szata grafi czna tygodnika i jej przemiany, jego objętość i rozmiar 
oraz stosowane techniki druku. Przełamując barierę informacyjną mediów rządowych cieszył 
się dużym zainteresowaniem mieszkańców Łodzi, stąd też konieczne było opracowanie spe-
cjalnego sposobu kolportażu pisma, tak, by mogło docierać regularnie do jak największej liczby 
odbiorców. Autorka referatu zwróciła uwagę na bogatą zawartość tygodnika, w którym, oprócz 
artykułów ogólnoinformacyjnych i doniesień z życia związku, publikowano również wiele tek-
stów poświęconych m.in. problematyce gospodarczej, sprawom społecznym i kulturze.

Jako następna wystąpiła Milena Przybysz (IPN), z referatem pt. Solidarność Ziemi Piotr-
kowskiej. Powstanie i działalność. „Solidarność” w regionie piotrkowskim miała trudne po-
czątki. Latem 1980 r. obszar ten pozostawał na uboczu rozlewającej się na cały kraj fali straj-
kowej. Dopiero zwycięskie zakończenie negocjacji z rządem na Wybrzeżu stało się sygnałem 
dla robotników województwa piotrkowskiego do rozpoczęcia na szerszą skalę akcji strajkowej. 
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Wobec defensywnej i ustępliwej postawy władz bardzo szybko zyskało sobie  wśród robotników 
popularność hasło „Kto strajkuje ten zyskuje”. Pierwsze zalążki „Solidarności” w regionie po-
wstały z inicjatywy Ireneusza Prędkiego w Opocznie. Z czasem komórki związku pojawiły się 
we wszystkich większych zakładach. W referacie obszernie została omówiona struktura organi-
zacyjna związku w województwie oraz konfl ikty pomiędzy przedstawicielami poszczególnych 
miejscowości i przedsiębiorstw, które znacząco wpływały na osłabienie tamtejszej „Solidarno-
ści”. Warto zarazem odnotować dwie najbardziej spektakularne akcje przeprowadzone przez 
piotrkowską „Solidarność”. Pierwszą z nich była zorganizowana w przeddzień Świąt Bożego 
Narodzenia 1980 r. okupacja budynku Urzędu Wojewódzkiego w Piotrkowie Tryb. Związkow-
com udało się odnieść sukces, władze zobowiązały bowiem się do poprawy zaopatrzenia skle-
pów w produkty spożywcze w okresie przedświątecznym. Drugim dużym przedsięwzięciem 
zrealizowanym przez tutejszą „Solidarność” była seria marszów głodowych przeprowadzonych 
w miastach regionu (Piotrków Tryb., Bełchatów, Koluszki, Tomaszów Maz.) w ostatnich dniach 
lipca 1981 r. Był to protest przeciwko zapowiedzi obniżenia przydziałów kartkowych. 

Joanna Kozioł wygłosiła referat poświęcony działalności organizacyjnej, wydawniczej 
i związkowej „Solidarności” w Bełchatowie. Autorka omówiła w nim początki związku w tym 
mieście i kształtowanie się jego struktury wewnętrznej. Jądrem organizacji były dwa największe 
zakłady miasta: Kopalnia Węgla Brunatnego i Elektrownia. Nowy związek szybko zdobył sobie 
zaufanie i poparcie robotników, co poprawiało zdecydowanie jego pozycję przetargową w dys-
kusjach z władzami, które były zainteresowane tym, by powstrzymać przed strajkami załogi 
tych kluczowych ze strategicznego punktu widzenia zakładów. Prócz walki o poprawę sytuacji 
bytowej robotników i warunków pracy, bełchatowska „Solidarność” prowadziła również dzia-
łalność wydawniczą oraz kulturalno-oświatową. 

Bardzo interesujący referat, pt. NSZZ „Solidarność” w małym ośrodku miejskim – przy-
kład Sieradza wygłosił Andrzej Czyżewski (IPN). Rozpoczął on od zwrócenia uwagi słuchaczy 
na niemal zupełny brak tradycji działalności opozycyjnej w województwie sieradzkim przed 1980 r. 
Dopiero zwycięskie strajki na Wybrzeżu stały się sygnałem do rozpoczęcia akcji protestacyjnej w za-
kładach regionu. Kampania założycielska „Solidarności” nabrała tutaj jednak z czasem rozmachu, 
a komórki nowego związku powstały w prawie wszystkich większych przedsiębiorstwach. Jedno-
cześnie jednak, na co zwrócono w referacie szczególną uwagę, wewnątrz „Solidarności” narastał 
konfl ikt pomiędzy rywalizującymi ze sobą liderami komitetów założycielskich dwóch największych 
ośrodków regionu: Sieradza i Zduńskiej Woli. W znaczący sposób osłabiało to sieradzką „Solidar-
ność” i stanowiło istotną przeszkodę w rozwinięciu działalności na większą skalę. Stąd też, po wpro-
wadzeniu stanu wojennego, rozbicie na tym terenie struktur związku nie nastręczało władzom więk-
szych trudności i przebiegało bardzo sprawnie. Z czasem, po wyjściu z internowania, duża część 
działaczy udała się na emigrację, tym samym aż do 1989 r. nie podejmowano tutaj poważniejszej 
działalności podziemnej. Okazało się jednak, że doświadczenia karnawału „Solidarności” nie 
poszły na marne, bowiem wbrew przewidywaniom i nadziejom władz wybory do „sejmu kon-
traktowego” przyniosły w tym regionie miażdżące zwycięstwo opozycji.

Ostatni referat podczas konferencji został wygłoszony przez prof. Krzysztofa Lesiakow-
skiego (UŁ). Wystąpienie to, mające częściowo charakter podsumowujący, zatytułowane zosta-
ło Wkład łódzkiej „Solidarności” w funkcjonowanie jej ogólnopolskich struktur. Prof. K. Le-
siakowski rozpoczął od podkreślenia relatywnie małej aktywności strajkowej Łodzi i regionu 
łódzkiego w okresie strajków lipcowo-sierpniowych. Dopiero wstrzymanie pracy przez załogę 
łódzkiego MPK, a później podpisanie porozumień między strajkującymi w Szczecinie i Gdań-
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sku a stroną rządową stało się impulsem do wzmożenia akcji protestacyjnej i spontanicznego 
powoływania zalążków niezależnych związków zawodowych. Tym co niewątpliwie wyróżniało 
łódzką „Solidarność” na tle ogólnopolskim było tworzenie w obrębie związku struktur branżo-
wych, a także bardzo duża aktywność łodzian w pracach nad programem reform gospodarczych. 
To właśnie Łódź była miejscem, w którym zorganizowane zostały dwie duże konferencje pro-
gramowe „Solidarności” – pierwsza w grudniu 1980 r., a druga latem 1981. W życiu tego wiel-
kiego ruchu społecznego były to doniosłe wydarzenia, a ich przebieg i wysoki poziom dyskusji 
wytrącał władzom z ręki argument o „awanturniczym” charakterze „Solidarności” i roszczenio-
wych postawach robotników. Innym przedsięwzięciem łódzkich struktur związku, które odbiło 
się głośnym echem w całym kraju był marsz głodowy kobiet zorganizowany w lipcu 1980 r. 
Była to pierwsza tak liczna manifestacja uliczna w dziejach „Solidarności”. Wiązało się z nią 
duże ryzyko, obawiano się, że władze mogą podjąć próby wywołania paniki w wielotysięcznym 
pochodzie, albo po prostu przy użyciu siły rozpędzić zgromadzone kobiety. Jednak wzorowa 
organizacja i dyscyplina manifestantów sprawiły, że marsz głodowy kobiet łódzkich przebiegł 
bez większych zakłóceń i okazał się wielkim sukcesem propagandowym związku. Łodzianie ak-
tywni byli także w pracach centralnych władz „Solidarności”,  szczególnie dużo miejsca w refe-
racie poświęcone zostało działalności Andrzeja Słowika i Grzegorza Palki. Prof. K. Lesiakowski 
bardzo dodatnio ocenił również postawę łódzkiej delegacji na I Zjeździe „Solidarności”. Wyróż-
niała się ona nie tylko zdyscyplinowaniem i dobrą organizacją, ale również dużą aktywnością 
podczas debat programowych. Bilans 16 miesięcy łódzkiej „Solidarności” należy zatem uznać 
za pozytywny, czas ten dobrze spożytkowano, a doświadczenia wówczas zdobyte okazały się 
bezcenne w procesie demokratyzacji życia społecznego w 1989 r.

Z referatów zaprezentowanych podczas konferencji wyłania się barwny i interesujący obraz 
funkcjonowania struktur „Solidarności” na poziomie lokalnym – zarówno w warunkach wielkiego 
ośrodka przemysłowego jakim była Łódź, jak i w mniejszych miastach regionu. Obraz ten jest jednak 
zarazem bardzo złożony, przedstawia nie tylko wielkie sukcesy i spektakularne akcje, ale również 
wewnętrzną niejednorodność masowego ruchu społecznego. Trudna historia lat 80. XX w. wciąż bu-
dzi duże emocje i kontrowersje, stąd też docenić należy każde przedsięwzięcie służące popularyzacji 
wiedzy o tamtych wydarzeniach oraz rzeczowej wymianie poglądów i interpretacji. 

                  Kamil Piskała

PODPORUCZNIK RICHARD TICE (1922-1944). 
NIEZNANY BOHATER UPAMIĘTNIONY W ŁODZI

Postać ppor. Richarda Kresge Tice’a jest powszechnie znana tym, którzy interesują się hi-
storią 1 Samodzielnej Brygady Spadochronowej, dowodzonej przez gen. bryg. Stanisława So-
sabowskiego. Urodził się 1 VII 1922 r. w Newton, USA. Nie mając żadnych polskich korzeni 
i nie znając języka polskiego, wstąpił – wiedziony porywem młodości - we wrześniu 1941 r. 
jako ochotnik do jednego z polskich oddziałów tworzonych w Kanadzie. Było to możliwe po 
podróży gen. broni Władysława Sikorskiego do Kanady w marcu 1941 r. i podpisaniu w Ottawie 
deklaracji o utworzeniu w tym kraju polskich jednostek ochotniczych. Jak podkreślał R. Tice, 
poczuwał się on do obowiązku, aby spłacić wobec Polaków dług wdzięczności za wkład, jaki 
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mieli Tadeusz Kościuszko i Kazimierz Pułaski w walce o niepodległość Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Z Kanady R. Tice trafi ł do Wielkiej Brytanii i rozpoczął służbę w 1 Samodzielnej 
Brygadzie Spadochronowej gen. bryg. S. Sosabowskiego. Wkrótce stał się jedną z najpopular-
niejszych postaci w brygadzie. Dzięki ujmującym cechom charakteru zdobył sobie ogromną 
sympatię kolegów. Był znakomitym, wyróżniającym się celnością strzelcem, dzięki czemu zdo-
był przydomek „Kowboj”. 

Jako jedyna osoba narodowości amerykańskiej R. Tice ukończył Szkołę Podchorążych 1 Sa-
modzielnej Brygady Spadochronowej w miejscowości Falkland w hrabstwie Fife w Szkocji, 
otrzymując awans na podporucznika. Wedle świadectwa gen. S. Sosabowskiego, opanował ję-
zyk polski w mowie i piśmie, stając się pięknym wzorem szlachetnego idealizmu. Jego postać 
była wykorzystywana w celach propagandowych jako przykład obcokrajowca-ochotnika, bez-
interesownie służącego w Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie. Należy podkreślić, że ppor. 
R. Tice był jedynym Amerykaninem, spośród trzech służących w 1 Samodzielnej Brygadzie 
Spadochronowej, który wziął udział w działaniach bojowych tego związku taktycznego podczas 
operacji Market-Garden w Holandii. Dowodził I plutonem 7 kompanii. Zginął 22 IX 1944 r. 
podczas walk na farmie Baarskamp w Driel. Złożył najwyższą ofi arę ponosząc w czasie walk 
śmierć. Miał wówczas 22 lata. Został pochowany na Oosterbeek War Cemetery. Pośmiertnie 
R. Tice otrzymał najwyższe polskie odznaczenie bojowe - Order Wojenny Virtuti Militari kla-
sy V (nr odznaczenia: 10477).

Dla wielu osób będzie niespodzianką informacja, że ppor. R. Tice był patronem jednej 
z łódzkich szkół oraz miał w Łodzi tablicę pamiątkową. W latach 1989-2003 przy ul. Nawrot 
12 w Łodzi znajdowało się I Społeczne Liceum Ogólnokształcące im. Richarda Tice. Z inicja-
tywy dyrekcji tej szkoły w 1989 r. w parku im. Adama Mickiewicza w Łodzi odsłonięto tablicę 
poświęconą patronowi szkoły. Po jakimś czasie tablica ta zaginęła. W 2003 r. temat ten został 
podjęty przez „Gazetę Wyborczą”, ale nikt nie potrafi ł wskazać, gdzie znajdowała się owa tabli-
ca i co się z nią stało.

Członkowie Stowarzyszenia Rekonstrukcji Historycznych „Tobie Ojczyzno” (nazwa na-
wiązuje do dewizy, jaką bito na rewersie Znaku Spadochronowego, ustanowionego w 1941 r.) 
- Aleksandra Kozłowska i Michał Szparagowski - podjęli próbę odnalezienia miejsca wmuro-
wania tablicy poświęconej ppor. R. Tice’owi. Nawiązanie kontaktu z byłymi uczniami szkoły, 
której patronował R. Tice, nie przyniosło spodziewanego rezultatu. Nie pamiętali oni, gdzie 
znajdowała się zaginiona tablica. Po przeprowadzeniu kwerendy prasy lokalnej okazało się, że 
uroczystość jej odsłonięcia miała miejsce 11 XI 1989 r., obok kamienia poświęconego żołnie-
rzom Armii „Łódź” z Września 1939 r. Po udaniu się na to miejsce okazało się, że faktycznie, po 
bokach tego obelisku znajdują się 2 nieduże kamienie. Na jednym z nich znajduje się tabliczka 
z napisem: „Pamięci 16 łódzkich skautów, którzy 28 października 1914 r. wyruszyli do legio-
nów”. Na drugim pozostał tylko ślad po małej tabliczce poświęconej R. Tice’owi.

W związku z tym w 2009 r. wspomniane wcześniej osoby zwróciły się do Wojewódzkiego 
Komitetu Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa w Łodzi z inicjatywą ponownego upamiętnienia 
bohaterskiego Amerykanina. Po trwających półtora roku staraniach uzyskano zgodę na ufundo-
wanie nowej, dużej tablicy. W dniu 9 XI 2010 r., prawie dokładnie w 21. rocznicę odsłonięcia 
pierwszej, niewielkiej tablicy umieszczonej na polnym kamieniu w parku im. A. Mickiewicza, 
po raz drugi pojawiła się w Łodzi tablica ku czci najbardziej polskiego Amerykanina w szere-
gach 1 Samodzielnej Brygady Spadochronowej. Tym razem znalazła ona swoje godne miejsce 
na frontowej ścianie przedwojennej kaplicy na Cmentarzu Wojskowym pw. św. Jerzego w Ło-
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dzi, przy ul. Wojska Polskiego 149. Cmentarz ten jest częścią Cmentarza Doły, jednej z najważ-
niejszych i największych nekropolii w Łodzi. Znajdują się tutaj przedwojenne groby żołnierzy 
łódzkiego garnizonu oraz duża kwatera żołnierzy Września 1939. W pobliżu kaplicy spoczywa-
ją doczesne szczątki dwóch weteranów 1 Samodzielnej Brygady Spadochronowej, którzy po 
II wojnie światowej osiedli na stałe w Łodzi: dr Stanisława Leszczyńskiego i Tadeusza Żukow-
skiego. Obaj brali udział w operacji Market–Garden.

Szczególne podziękowania należą się wszystkim tym, którzy przyczynili się do ponowne-
go upamiętnienia ppor. Richarda Tice’a: Wojewódzkiemu Komitetowi Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa w Łodzi, Panu ppłk. Andrzejowi Siewiorowi – kierownikowi Cmentarza Wojsko-
wego, Panu Ryszardowi Iwanickiemu z Muzeum Tradycji Niepodległościowych w Łodzi oraz 
Panu Witoldowi Krawczykowi ze Stowarzyszenia Rekonstrukcji Historycznych „Tobie Ojczy-
zno”, który wykonał tablicę, ufundowaną przez autorów niniejszej informacji.

         Aleksandra Kozłowska, Michał Szparagowski

OSKAR HALECKI I JEGO OBRAZ EUROPY. CZĘŚĆ PIERWSZA. 
KONFERENCJA NAUKOWA, ŁÓDŹ, 19-20 XI 2010 R.

W dniach 19-20 XI 2010 r. odbyła się w Uniwersytecie Łódzkim,  interdyscyplinarna, mię-
dzynarodowa konferencja naukowa poświęcona Oskarowi Haleckiemu. To pierwsze wydarze-
nie tej rangi w polskim środowisku akademickim, w którym, w powojennych czasach, nazwisko 
tego uczonego pommijano milczeniem. Znany za granicą, O. Halecki został przywrócony pol-
skiej pamięci za sprawą wystąpień historyków różnych specjalności, połączonych badaniami 
nad ideą Europy Środkowo-Wschodniej, konsekwentnie lansowanej przez tego uczonego. Pro-
gram został tak skomponowany, by pokazać, jak dalece o losach O. Haleckiego zdecydowały 
gloszone przezeń poglądy oraz jak bardzo na jego życiorys naukowy wpłynęła druga wojna 
światowa, po której do Polski  nie mógł już wrócić. Pomysłodawczynią konferencji była dr hab. 
prof. UŁ, Małgorzata Dąbrowska (Zakład Historii Średniowiecznej Europy Zachodniej i Le-
wantu), która doprowadziła do realizacji przedsięwzięcia przy udziale dr hab. prof. UŁ Alicji 
Szymczakowej, (Zakład Nauk Pomocniczych Historii), prof. dr hab. Andrzeja M. Brzezińskiego 
(Katedra Historii Powszechnej Najnowszej) oraz prof. dr hab. Rafała Stobieckiego ( Katedra 
Historii Historiografi i). Finansowego wsparcia użyczyli: Polskie Towarzystwo Historyczne, 
Muzeum Historii Polski i Instytut Pamięci Narodowej. 

W obradach wzięli udział uczeni z  Krakowa, Warszawy, Lublina i Łodzi, a także z Gies-
sen i Nowego Jorku.  Otwarcia konferencji dokonał Jego Magnifi cencja Rektor Uniwersytetu 
Łódzkiego prof. dr hab. Włodzimierz Nykiel. Poruszana tematyka była niezwykle zróżnico-
wana. Można wydzielić trzy rodzaje zagadnień, które stały się kanwą pasjonujących dyskusji. 
Pierwszą grupę stanowiły referaty dotyczące dorobku naukowego O. Haleckiego oraz jego ak-
tywności politycznej. Drugą grupę stanowiły wystąpienia  biografi czne,  ostatnią  zaś tworzyły 
wystąpienia konfrontujące badania O. Haleckiego z historiografi ą polską oraz innych krajów. 

Konferencję rozpoczął ks. dr hab. Grzegorz Ryś, profesor Uniwersytetu Papieskiego im. 
Jana Pawła II w Krakowie. Jego referat pt. Chrześcijaństwo jako faktor historiozofi i Haleckiego 
można uznać za kluczowy. Określając formację intelektualną  O. Haleckiego, Autor przypo-
mniał, że  konsekwencją chrześcijańskiej wizji dziejów, której uczony był oddany, jest postrze-
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ganie jednostki jako obiektu bożych planów, wedle których toczą się dzieje świata. Taka fi lozo-
fi a historii  stoi w opozycji do materializmu historycznego i determinizmu, których O. Halecki 
nie akceptował,  i na tym polu przyszło mu wielokrotnie konfrontować się z uczonymi prezen-
tującymi inny punkt widzenia. Istotnym pendant tego wystąpienia był referat dr hab. Marka 
Kornata, profesora Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie, p.t.: Halecki 
i Stolica Apostolska,. Autor zwrócił uwagę, że O. Halecki już na początku swej drogi badawczej 
dostrzegał niebezpieczeństwa wynikające z postępującej laicyzacji społeczeństw i nadzieje na 
zatrzymanie tego procesu widział w Watykanie, a nade wszystko w autorytecie papieża, wyglą-
dając z tej strony ratunku, gdy idzie o stabilizację stosunków politycznych w Europie.  

Dwa referaty poświęcono idei federalizmu, tak charakterystycznej dla badań O. Haleckiego. 
Pierwszy został zaprezentowany przez prof. dr hab. Krzysztofa Baczkowskiego z Uniwersytetu 
Jagellońskiego. W wystąpieniu p.t.: Haleckiego jagiellońska wizja dziejów  Autor ukazał  szcze-
gółowo historię powstawania unii między Polską, Litwą i Rusią w latach 1385-1569. Już podczas 
konferencji wersalskiej w 1919 r., O. Halecki jako ekspert polskiej delegacji, odwoływał sie do 
tej idei, widząc w federacji krajów Europy Środkowo-Wschodniej zabezpiecznie polityczne wo-
bec Niemiec i Rosji. Wątek ten kontynuował dr Sławomir Łukasiewicz z Lubelskiego Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej w wystąpieniu p.t.: Halecki jako federalista. Autor podkreślił rangę 
O. Haleckiego nie tylko jako historyka XIV-XVI w., ale  nade wszystko polityka lansującego ideę fe-
deracji państw: Polski, Litwy, Białorusi i Ukrainy. Zwolennicy tej koncepcji kładą nacisk na równość 
powiązanych ze sobą narodów i akcentują skuteczność obrony przed rosyjskim sąsiadem, w którym 
O. Halecki upatrywał największe zagrożenie. Z wystąpieniem  S. Łukasiewicza  korelował referat 
dr hab. Mirosława Filipowicza, profesora Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, pt. Halecki 
a Rosja. Analizując dzieła historyka prelegent stwierdził, że Rosja nie występowała w przedwo-
jennych pracach O. Haleckiego, a w publikacjach po drugiej wojnie światowej stanowiła zawsze 
pejoratywny punkt odniesienia.W jego historiozofi i kraj ten nie był częścią Europy. Profesor M. 
Filipowicz podkreślił, że za sprawą wrogiego stosunku do Rosji, O. Haleckiego zaczęto postrze-
gać w Stanach Zjednoczonych  jako rusofoba i polskiego reakcjonistę.      

W kolejnych referatach przedstawiono wybrane wątki biografi czne. Prof. dr hab. Maciej 
Salamon z Uniwersytetu Jagiellońskiego zwrócił uwagę sluchaczy, że O. Halecki,  wychowany 
w Wiedniu, syn austriackiego generała, był Polakiem z wyboru. Jako miejsce swych studiów 
uniwersyteckich wybrał Kraków i na tamtejszej uczelni napisał rozprawy: doktorską i habi-
litacyjną. Profesor M. Dąbrowska wykazała, że rozważania nad unią kościelną zaprowadziły 
O. Haleckiego do badań nad Bizancjum w XIV-XV w. Autorka podkreśliła, jak dalece wojna 
doprowadziła do zmiany pola zainteresowań uczonego, który, jako profesor Fordham University 
w Nowym Jorku, realizował  wprawdzie swe badania nad unią fl orencką i brzeską, ale w dużej 
mierze poświęcił się współczesnej historii, promując w akademickim środowisku Ameryki rolę 
Polski w Europie.  Zagadnieniem pracy O. Haleckiego w Lidze Narodów podjął prof. dr hab. 
Andrzej Maciej Brzeziński w wystąpieniu pt. Sprawy polskie w działalności Oskara Haleckiego 
w Międzynarodowej Komisji Współpracy Intelektualnej przy Lidze Narodów. Referent  ukazał 
wysiłki O. Haleckiego zmierzajace do wypromowania polskich naukowców  na arenie między-
narodowej. Zwrócił uwagę na jego zabiegi dotyczące wymiany publikacji między europejskimi 
ośrodkami akademickimi. Bardzo osobisty ton miał referat profesora Tadeusza Gromady z Pol-
skiego Instytutu Naukowego w Nowym Jorku. W wystąpieniu pod wiele mówiącym tytułem: 
Mój mistrz, Oskar Halecki, Autor, będący studentem, a potem współpracownikiem O. Haleckie-
go, nakreślił obraz sympatycznego uczonego, którego spojrzenie na bieg dziejów ukształtował 
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światopogląd chrześcijański. Podkreślił także znaczny  autorytet O. Haleckiego wśród Amery-
kanów, nawet jeśli nie podzielali  oni jego interpretacji historii. 

Wystąpienia o charakterze historiografi cznym przedstawiło kilku prelegentów. Rozważania 
te rozpoczął dr Tadeusz Grabarczyk  z Uniwersytetu Łódzkiego. Osią jego referatu p.t.: Halecki 
o bitwie warneńskiej 1444 r. był spór między O. Haleckim a Janem Dąbrowskim, dotyczący  
zaprzysiężenia rozejmu z Turkami w Szegedynie przez króla Władysława Warneńczyka. O. Ha-
lecki był autorem mało popularnej koncepcji, że  król nie związał sie przysięgą, a zatem jej nie 
złamał. J. Dąbrowski był przeciwnego zdania i to jego racja przważyła w historiografi i. Z kolei 
dr hab. Jan Piskurewicz, profesor Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warsza-
wie, zaprezentował referat pt. O Oskarze Haleckim na łamach „Kwartalnika Historycznego”. 
Analiza zawartości czasopisma ukazała wielką niechęć środowiska historyków polskich wobec 
O. Haleckiego, którego postrzegano jako klerykała. Zgodnie z socjalistyczną propagandą, auto-
rzy artykułów szkalowali uczonego za antyrosyjskie poglądy i niedostrzeganie „kwestii chłop-
skiej”. Jedyne ciepłe słowa padły dopiero w nekrologu, napisanym przez ucznia O. Haleckiego, 
profesora Janusza Pajewskiego. Inny obraz niedocenianego w Polsce historyka, przedstawił dr 
Sławomir Michał Nowinowski z Uniwersytetu Łódzkiego w wystąpieniu p.t.: Oskar Halecki 
i „Wiadomości”. W ponad 40 publikacjach na łamach tego pisma, O. Halecki starał się  kształ-
tować świadomość historyczną  polskiego uchodźctwa. Namawiał Polaków do wyzbycia się 
uczucia niższości wobec innych narodów i jednocześnie odwodził od mesjanizmu. Nakłaniał 
do walki z materializmem historycznym i do wypełnienia testamentu królowej Jadwigi, czyli 
zjednoczenia  się z Litwą, Białorusią i Ukrainą.

Prof. dr hab. Hans-Joergen Boemelburg z Uniwersytetu w Giessen, w referacie p.t.: Oskar 
Halecki a historiografi a niemiecka, przybliżył słuchaczom recepcję O. Haleckiego w Niem-
czech. Badacz podkreślił austriackie korzenie historyka oraz znakomitą znajomość języka nie-
mieckiego, co zapewniało uczonemu poczytne miejsce wśród badaczy niemieckich. Profesor 
H.J. Boemelburg wykazał, że O. Halecki stał się osobą rozpoznawalną i dobrze postrzeganą  już 
w okresie swojej pracy w Lidze Narodów. Po drugiej wojnie światowej jego dorobek był nadal 
pozytywnie przyjmowany w niemieckim środowisku akademickim. Charakterystyczna zmiana 
nastapiła pod koniec lat 60., kiedy O. Haleckiemu zaczęto zarzucać klerykalizm, prowincjona-
lizm i antykomunizm. Wystąpienie prof. dr hab. Rafała Stobieckiego  z Uniwersytetu Łódzkiego 
p.t .Halecki na tle emigracyjnej historiografi i polskiej doskonale komponowało się z referatem 
niemieckiego uczonego. Prelegent podkreślił, że założenia metodologiczne Haleckiego wywo-
dziły się z połączenia chrześcijańskiej ideologii i  indywidualizmu, dla których inspiracją była 
fi lozofi a św. Augustyna. Konsekwencją takiego stanowiska jest postrzeganie wpływu Boga i re-
ligii na proces dziejowy. Autor zaznaczył, że na tle  zlaicyzowanej emigracyjnej historiografi i 
polskiej,  poglądy O. Haleckiego niewątpliwie sie wyróżniały.  

Dyskusja toczyła sie na bardzo wysokim poziomie. Podniesiono kwestię stosunku O. Ha-
leckiego do  rozbrojenia moralnego, której nie poruszono szczegółowo w żadnym wystąpieniu, 
a jednak wracała ona w komentarzach. Z ostrością wypłynęło także zagadnienie recepcji O. Ha-
leckiego w Stanach Zjednoczonych. Część zebranych marginalizowała rolę uczonego zagranicą, 
a część, wręcz odwrotnie, przypisywała mu znaczne oddziaływanie na  społeczeństwa zachod-
nie. Problem chrześcijańskiej historiozofi i uczonego był powodem zaciekłej dyskusji, podobnie 
jak stosunek O. Haleckiego do Rosji. Najjaskrawiej ujął to profesor M. Filipowicz, widząć nie-
bezpieczeństwo „kanonizacji Haleckiego”. Przeciwwagą była konstatacja prof. dr. hab. Romana 
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Michałowskiego z Uniwersytetu Warszawskiego, który w dyskusji apelował, by z myśli O. Ha-
leckiego czerpać to, co najlepsze.     

Znakomicie rozpoczęta dysputa nad dorobkiem O. Haleckiego i jego wizją Europy bę-
dzie miała swą kontynuację w roku następnym, podczas konferencji zapowiedzianej na 
18-19 XI 2011 r.  Gospodarzem bedzie znów Zakład Historii Średniowiecznej Europy Zachod-
niej i Lewantu. Lista referatów jest już zamknięta. Pozostaje wyglądać  kolejnego skrzyżowania 
myśli wybitnych uczonych, których przywiedzie do Łodzi perspektywa znalezienia sie w świe-
cie wielkich idei, a wszystko to za sprawą niezwykłości O. Haleckiego, z którym zgadzać się czy 
nie zgadzać jest sprawą jednako twórczą.

              Marta Biedrawa


